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J. F. Konopka — Z PRZEBIEGU WYKONANIA’
BUDŻETU PAŃSTWA str. 1

Artykuł przynosi aktualną informację o ważniejszych zmianach 
w realizacji budżetu w stosunku do założeń. Omawia wpływ refor­
my cen zaopatrzeniowych na budżet, sygnalizuje pokrótce realiza­
cję akumulacji, podatków oraz zmiany w wydatkach budżetu. Poza 
tym znajdujemy w nim charakterystykę budżetów terenowych.

Maciej Bielecki 
NY

ZIEMIA POCHŁANIA MILIO- 
1— str. 4

Jakie znaczenie ma dla naszego przemysłu rozszerzenie bazy su­
rowcowej wiedzą wszyscy. Warto więc postawić sobie pytanie: czy

B

aktualny stan organizacyjny poszukiwań geologicznych zabezpiecza 
optymalne wykorzystanie sum przeznaczonych na rozpoznanie za­
sobów mineralnych Polski? Oto pytanie stanowiące podstawę roz­
ważań autora artykułu.

Tadeusz Wyszomirski — KSIĄŻECZKA OSZCZĘD­
NOŚCIOWA NA WSI — str. 6

W Jednym liście rolnik plsze, że żona zniszczyła pieniądze pod­
czas cięcia słomy na sieczkę. Do innego listu autor załącza strzępy 
banknotów, które pocięty myszy grasujące w stodole. To znów 
żona spaliła oszczędności schowane w piecu, a z kolei mąż oddal 
do punktu skupu worek z ziarnem, tg którym ukryte były ple- , 
nlądze...

Sami rolnicy wskazują na straty* jakie ponoszą na skutek nie­
właściwego przechowywania oszczędności. Do książeczek oszczęd­
nościowych odnoszą się jednak z pewną rezerwą. O tym dlaczego 
i jak należy przezwyciężać nieufność rolników do gromadzenia 
swoich oszczędności w Spółdzielni Oszczędnościowo-Pożyczkowej - 
plsze w interesującym, popartym konkretnymi przykładami arty­
kule T. Wyszomirski.

(Wywiad z Wiceministrem Przemysłu Spożyw­
czego i Skupu dr Stanisławem Łindbergiem)

W numerze 40/1960 „Życia Gospo­
darczego" w artykule pt. „O utrwa­
lenie osiągnięć" zwróciliśmy uwagę, 
że obserwowany w br. wzrost po­
głowia świń znacznie wyprzedza 
tempo wzrostu pasz. Obecnie zaś po­
prosiliśmy Wiceministra Przemyślu 
Spożywczego i Skupu dr Stanisława 
Lindberga o naświetlenie związa­
nych z tym aktualnych problemów 
hodowli trzody.

Jak Towarzysz Wiceminister oce­
nia- możliwość utrzymania na dłuż­
szą metę osiągniętego poziomu ho­
dowli żywca wieprzowego?

. Najwyższy dotychczas stan pogło­
wia żywca wieprzowego osiągnęliś­
my w 1957 r. Wynosił on 12,3 min 
sztuk. W roku zaś 1959 w wyniku 
trudności paszowych i pogorszenia 
w związku z tym warunków hodowli 
— pogłowie trzody obniżyło się do 
11,2 min sztuk.

Wielu ekonomistów zastanawiało 
się nawet wówczas czy rychła odbu­
dowa hodowli trzody chlewnej bę­
dzie w ogóle możliwa. Tymczasem 
okazało się, że pogłowie świń już 
według spisu rolnego z czerwca br. 
wzrosło do 12,6 min sztuk, • osiąga­
jąc poziom o 300 tys. sztuk wyższy 
niż w 1957 r. i o 1,4 min sztuk wyż­
szy niż w czerwcu ub. r.

Te korzystne zmiany pozostają 
niewątpliwie w związku z posunię­
ciami, jakie zostały podjęte w dru­
giej połowie roku ubiegłego, tak w 

-dziedzinie zaopatrzenia w pasze, jak 
ispoprawifenia /opłacalności hodowli. 
W. .uchwałach podjętych w sierpniu 
i; -październiku roku ubiegłego po­
prawiono. zachwiane w poprzednim 
.okresie relacje cen żywca wieprzo­
wego do cen pasz. Jednocześnie przez 
nakreślenie konkretnego programu i 
ustalenie korzystnych warunków 
ekonomicznych, został stworzony 
klimat dla szybkiej rozbudowy ho­
dowli trzody chlewnej w PGR i w 
państwowym tuczu przemysłowym.

Dalszym środkiem w tej dziedzi­
nie było wprowadzenie korzystniej­
szych niż dotychczas warunków dla 
odchowu macior i produkcji prosiąt.

Wymienionym posunięciom towa­
rzyszyły decyzje w zakresie popra­
wienia bazy paszowej. Został podję­
ty wysiłek w celu zabezpieczenia od­
powiedniego poziomu .zaopatrzenia 
w pasze. Poprzez uruchomienie 
wszystkich rezerw wewnętrznych i 
zwiększenie importu, zabezpieczono 
w ■ okresie roku gospodarczego 
1959/60 dostawy na wieś ok. 1.950 

tys. ton pasz treściwych, a więc o 
ok. 500 tys. ton więcej niż wyniosły 
dostawy w poprzednim roku gospo­
darczym.

Temu samemu celowi służyło zor­
ganizowanie zwiększonych przerzu­
tów pasz objętościowych do rejonów 
dotkniętych suszą z rejonów nad­
wyżkowych oraz dodatkowe ulgi w’ 
obowiązkowych dostawach zbóż dla 
gospodarstw poszkodowanych w 
związku z klęską posuchy.

W przydziałach pasz preferowano 
przede wszystkim ziemie zachodnie, 
gdzie susza na jesieni ubiegłego ro­
ku przybrała najbardziej niepokoją­
ce'Rozmiary.

Jak wynika z liczb spisu czerwco­
wego w rejonach tych nie tylko zo­
stały zahamowane tendencje spad­
kowe hodowli trzody, ale przyrost 
jej pogłowia kształtuje się znacznie 
powyżej średnich krajowych. Ozna­
cza to, że rejonizacja sprzedaży pasz 
była prawidłowa i sprzyjała lepsze­
mu wykorzystaniu rezerw paszo­
wych.

Aktualne, nieostateczne jeszcze, 
szacunki poziomu zbiorów pozwala­
ją ocenić tegoroczną - bazę paszową 
jako nawet nieco pomyślniejszą niż 
w roku ubiegłym. Wprawdzie wiel­
kość zbiorów zbóż jest nieznacznie 
niższa niż w roku ubiegłym, nieco, 
więcej jest jednak ziemniaków, a 
wyraźnie lepiej kształtują się zbiory 
pasz przeznaczonych dla bydła (pa­
sze objętościowe, liście buraczane 
itp.). Ta ostatnia okoliczność pozwoli 
na pówhó przesunięcie ha korzyść 
trzody chlewnej części ziemniaków i 
zbóż, które w roku ubiegłym, przy du­
żym niedoborze pasz objętościowych, 
musiały być skarmione bydłem. Jest 
to źródło pewnej rezerwy paszowej 
dla zwiększonego pogłowia trzody.

Znacznie poważniejszym jednak 
źródłem oszczędności paszowych by­
łoby szersze niż dotychczas przejście 
na intensywny, nowoczesny kieru­
nek tuczu trzody. Chodzi tu w szcze­
gólności o przestawienie się na in­
tensywny tucz sztuk lekkich, przy 
którym z tej samej ilości pasz, po­
przez ich racjonalniejsze zużycie, 
można uzyskać w efekcie większą 
masę żywca rzeźnego. Przez zmianę 
metod żywienia można doprowadzić 
do wydatnego obniżenia średniego 
zużycia jednostek karmowych na ki­
logram przyrostu żywca.

Gdyby udało się nam, zgodnie z 
zaleceniami VI Plenum, doprowadzić
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Prace nad opracowaniem bud­
żetu państwowego na rok następ­
ny są w pełnym toku. Niedługo rzą­
dowy projekt budżetu będzie przed­
miotem obrad Sejmu. Warto więc 
już dzisiaj, nim rozpocznie się de­
bata budżetowa zwrócić uwagę na 
przebieg realizacji tegorocznego 
budżetu, który z natury rzeczy jest 
punktem wyjścia przy ustalaniu 
budżetu na rok następny. Oczywiś­
cie, można w chwili obecnej mówić 
o wykonaniu budżetu tylko wstęp­
nie, sygnalizować jedynie rysujące 
się tendencje w świetle dotychcza­
sowego wykonania; W niniejszej 
informacji zasygnalizujemy więc 
tylko ważniejsze zmiany, jakie, o-; 
bserwuje się w stosunku do budżetu 
uchwalonego przez Sejm.

WPŁYW REFORMY CEN

Budżetowi 1960 roku przyszło u- 
porać się ze skutkami reformy cen 
zaopatrzeniowych i inwestycyjnych 
oraz taryf przewozowych, która po 
długich dyskusjach i dwuletnich 
pracach przygotowawczych zosta­
ła wprowadzona w życie w poło­
wie bieżącego roku. Mówimy: „upo­
rać", gdyż na skutek reformy bud­
żet uległ poważnym zmianom;

Reforma ta, zamykając się w ob­
szarze gospodarki uspołecznionej i 
nie uprowadzając — zgodnie z jej 
założeniem — zmian w układzie li 
w poziomie cen detalicznych, nie 
wpłynęła wprawdzie na rozmiary 
środków systemu finansowego go­
spodarki uspołecznionej jako ca­
łości, jednakże spowodowała szereg 
przemieszczeń w poszczególnych je­
go elementach i ogniwach;

Najogólniej biorąc reforma cen 
zaopatrzeniowych — z jednej stro­
ny — spowodowała zwiększenie a- 
kumulacji finansowej przedsię­
biorstw. Z drugiej strony jej odpo­
wiednikiem jest wzrost (nominalny)' 

' nakładów inwestycyjnych i kapital­
nych remontów oraz pewne zwięk­
szenie-nakładów na spożycie zbioro­
we części dotyczącej zakupywa­
nych artykułów, których ceny uleg­
ły podwyższeniu.

Wzrastają więc dochody budżeto­
we od przedsiębiorstw uspołecznio­
nych z akumulacji finansowej i rów­
nocześnie ulegają zmianie kwoty 
rozliczeń poszczególnych gałęzi z 
budżetem. Na przykład nowy układ 
cen przesuwa częściowo akumu­
lację finansową z- przemysłu pro­
dukcji środków spożycia do prze­
mysłu produkcji środków produkcji, 
co m. in. zmienia wysokość podatku 
obrotowego przypadającego- od po­
szczególnych gałęzi gospodarki naro­
dowej. W wyniku nowego układu 
cen środków produkcji zwiększyła 

■ się liczba przedsiębiorstw rentow­
nych, co, rzecz jasna, wpływa na 
wzrost wpłat z zysku do budżetu i 
na zmniejszenie dotacji dla przed­
siębiorstw planowo deficytowych. 
Równolegle jednak wzrasta kwota 
dotacji przedmiotowych wypłacana 
przedsiębiorstwom za nierentowną 
przy aktualnych cenach detalicznych 
produkcję, która ma istotne znacze­
nie gospodarcze, (m. in. dotyczy to 
niektórych artykułów zaopatrzenio­
wych rolnictwa, -jak pewnych ro­
dzajów nawozów sztucznych, wapna 
nawozowego, maszyn rolniczych). 
Wzrost tej kwoty związany jest ze 
zwiększeniem się kosztów produkcji, 
spowodowanym zmianą cen zaopa­
trzeniowych.

W ostatecznym rachunku refor­
ma cen z 1 lipca zwiększa ustalone 
wpłaty przedsiębiorstw do budżetu 

Produkcja po trzech kwartałach

z tytułu akumulacji finansowej o 
ok. 5 mld zł. Z drugiej strony zwięk­
sza wydatki budżetowe — z tytułu 
dotacji dla przedsiębiorstw, podwyż­
szenia cen dóbr inwestycyjnych jak 
i wprowadzenia nowego systemu 
rozliczeń za roboty budowlano-mon­
tażowe. Łączny wzrost wydatków 
budżetu państwa wynosi również ok. 
5 mld złotych.

Zmiany budżetu wynikające z re­
formy cen zamykają się nadwyżką 
dochodów nad wydatkami w wyso­
kości 5,2 mld zł. Powstała ona w 
związku z wprowadzeniem do budżetu 
nadwyżki środków obrotowych 
przedsiębiorstw, wynikłej z przesza­
cowania ponadnormatywnych za­
pasów według cen Zakupu obowiązu­
jących od 1 lipca br. Jest to więc 
nadwyżka rozliczeniowa, której nie 
można angażować w nowe wydatki, 
bowiem wzrost wartości tych- zapa­
sów przedsiębiorstw zwiększa kre­
dyty bankowe i dlatego nadwyżka 

ióhla musi być przeznaczona na 
pokrycie.

AKUMULACJA 
PRZEDSIĘBIORSTW

Obok zmian budżetu, spowodo­
wanych reformą cen zwrócimy 
uwagę na kilka zarysowujących się 
tendencji w dotychczasowej reali­
zacji budżetu. Przede wszystkim 
zobaczmy, jak przebiega akumu­
lacja finansowania przedsiębiorstw 
uspołecznionych, która z natury 
rzeczy jest głównym źródłem gro­
madzenia środków w naszym bud­
żecie. O jej kształtowaniu się mó­

wi podatek obrotowy — podstawo­
wa forma jej osiągania;

Otóż roczny plan wpłat podatku 
obrotowego do budżetu centralnego 
wykonany został w ciągu 8 miesię­
cy w 65%. Wskazuje to na realność 
wykonania planu akumulacji lub 
nawet na jego przekroczenie. Trze­
ba tu bowiem wziąć w rachubę 
czynnik sezonowości, który powo­
duje na szeregu odcinkach (np; 
przemysł rolno-spożywczy) wzrost 
produkcji i sprzedaży w ostatnich 
miesiącach roku.

Poziom realizacji akumulacji fi.-- 
ńansowej nie wyraża jednak w 
pełni wskaźników wykonania pla­
nów produkcyjnych. Na . stopień 
wykonania planowanej akumulacji 
finansowej działa bowiem obniża­
jące kwietniowa obniżka cen (np. ar­
tykułów przemysłu lekkiego) oraz do­
konane w ciągu roku regulacje plac 
(np. w Ministerstwie Przemysłu Cięż­
kiego). Poza tym rysują się odchylenia 
w wykonaniu planów produkcyjnych 
w przekroju asortymentowym, któ­
re wpływają na zmniejszenie aku­
mulacji finansowej. Np. w prze­
myśle chemicznym przekraczaniu 
planu produkcji tak ważnego su­
rowca, jakim jest kauczuk synte­
tyczny, którego produkcja jest jesz­
cze deficytowa, towarzyszy niepeł­
ne wykonywanie planu rentownych 
wyrobów, jakimi są tworzyw^ 
sztuczne oraz towarzyszą pewne 
trudności zbytu niektórych artyku­
łów chemicznych, Powyższe ten-
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Przed wyborami do Rad Robotniczych^

JÓZEF KARCZBUCEREK I ZBIGUEW

otychczasowy rozwój od­
działowych rad robotni-

czych napotykał na ^wiele 
trudności; zarówno na sku­
tek oporów z zewnątrz, jak 
i na skutek oporów i trud­

ności występujących wewnątrz 
przedsiębiorstw. Zagadnienia te by­
ły przedmiotem naszego poprzednie­
go artykułu.

Obecnie cfacemy zająć się wnio­
skami, jakie wynikają z analizy 
dotychczasowej pracy rad robotni­
czych wszystkich szczeblu. Analiza 

■ taka powinna odpowiedzieć na py- . 
tanie,, czy dotychczas istniejące od­
działowe rady robotnicze spełniają 
zadania i nadzieje związane z nimi. 
Wydaje się, że najprostszą metodą 
wykonania tego zadania będzie prze­
śledzenie w jakim stopniu .oddziało­
werady robotnicze wypełniały swo­
je obowiązki przewidziane w usta-, 
wie o samorządzie robotniczym, w 
jakim stopniu z nich korzystały, lub 
je przekraczały.

*
Punkt pierwszy artykułu 1,9 usta­

wy o samorządzie robotniczym sta­
nowi, te dó zakresu działania oddzia­
łowej rady robotniczej .należy w-

ganizowanie wykonania uchwał 
konferencji samorządu robotnicze­
go, rady robotniczej i jej prezydium.

Wydawać by się mogło, że ta 
funkcja oddziałowych rad robotni­
czych jest naturalna i nie powinna 
budzić żadnj'ch zastrzeżeń. I rze­
czywiście, na ogół wszystkie uchwa­
ły wyższych organów samorządów 
docierają do ‘ wydziału, szczególnie 
uchwały wykonawcze. Jednakże spo­
sób przekazywania tych uchwał bu­
dzi pewne wątpliwości. Okazuje się, 
że bardzo często oddziałowe rady ro­
botnicze nie mają swoich przedsta­
wicieli w prezydium rady robotni­
czej.

W skład rad robotniczych nie 
wchodzą również w większości zba­
danych przedsiębiorstw wszyscy 
członkowie oddziałowych rad ro­
botniczych, lecz tylko wybrani przed­
stawiciele. Jeżeli jednocześnie u- 
względnimy niepokojący spadek czę­
stotliwości posiedzeń rady robotni­
czej przedsiębiorstwa, to wynika 
wniosek, że w systemie przekazywa­
nia uchwał wyższych organów sa­
morządu załogom oddziałowym u- 
jawnily się poważne zaburzenia. Po­
twierdzeniem wniosku jest fakt u- 
stalenia się administracyjnego syste-

mu przekazywania uchwał w postać' 
zarządzeń wykonawczych dyrekcji 
które kierownik wydziału podaje dc 
wiadomości oddziałowej rady robot 
naczej.

System ten osłabia nie tylko auto­
rytet oddziałowej rady robotniczej 
lecz również jej pozycję w systemie 
zarządzania przedsiębiorstwem. Za­
rządzenie w.ykonawcze, już z same­
go założenia, odrzuca motywację 
decyzji, która stanowi przecież głów­
ną treść uchwały. W tej sytuacji, 
oddziałowa rada robotnicza jest po-
zbawiona 
własnych 
przyjęcia, 
strzeżeń

możliwości dojścia do 
ocen i jest zmuszona dc 
bez poważniejszych za- 
ewentualnych wyjaśnień

kierownika, powołującego się na au­
torytet zarówno dyrekcji jak i KSR. 
Nie należy oczekiwać w tych warun­
kach, by członkowie rad oddziało­
wych ośmielili się zakwestionować 
słuszność wywodów kierownika wy­
działu. •

Właściwą próbą rozwiązania tej 
, sprawy byłoby zapewnienie stałego 

uczestnictwa przedstawicieli od­
działowych rad robotniczych we
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Wzrost produkcji globalnej przemysłu w okresie trzech 
kwartałów br. o 10,4 proc, w porównaniu z analogicznym 
okresem r. uli. nie daje Jeszcze pełnego wyobrażenia o postę­
pach naszej gospodarki w ostatnim czasie. Staje się to wi­
doczne dopiero gdy spojrzymy na kształtowanie produkcji 
ważniejszych artykułów.

Produkcja energii elektrycznej wzrosła w omawianym okre­
sie o ok. lo proc., produkcja węgla kamiennego o ponad 
5 proc., węgla brunatnego o ok. 33 proc., ropy naftowej o ok. 
13 proc, i gazu ziemnego o ok. 25 proc. Produkcja stali 1 wyro- 
bów walcowanych wzrosła o 8,5 proc., produkcja cynku o 4,5 
proc, i miedzi o 37 proc.

Szczególnie wydatny byl wzrost produkcji kotłów wodno- 
rurkowych (o 11» proc.) i turbin parowych (o 191 proc.). Cho­
ciaż produkcja tych ostatnich kształtuje się wciąż nieco poni­
żej założeń planowych.

We wrześniu br. nadrobiono częściowo opóźnienia w pro­
dukcji wirujących maszyn elektrycznych, zwiększając ją w 
okresie trzech kwartałów o ok. 30 proc, w porównaniu z 
r. ub. Do wykonania planu za omawiany okres zabrakło więc 
już tylko 1 proc. W podobny sposób nadrobiono zaległości w 
produkcji maszyn rolniczych. Została ona w okresie trzech 
kwartałów zwiększona o 31 proc, w porównaniu z r. ub., 
głównie dzięki wzrostowi produkcji w sierpniu i wrześniu. 
Do wykonania planu trzech kwartałów br. zabrakło więc Już 
tylko ok. 2 proc.

Wyraźny przełom nastąpił też w- produkcji traktorów dwu-
osiowych, w okresie trzech kwartałów br. dostarczono ich 
o 88 proc, więcej niż przed rokiem. We wrześniu zaś br. wy­
produkowano ich 887 sztuk podczas gdy we wrześniu r. ub. 
tylko 184 szt. Dowodzi to, źe technika i organizacja produkcji 
nowego typu traktora została już opanowana.

To samo można powiedzieć o produkcji samochodów cięża­
rowych, która w okresie trzech kwartałów br. wzrosła o 39 
proc. Przekroczenie zaś planu wrześniowego o 10 proc, wska­
zuje, że zaległości produkcji wyrażającej się wykonaniem pla­
nu trzech kwartałów w 97 proc, zostaną do końca roku nad­
robione.

Obserwuje się też w bieżącym roku pewno postępy w pro­
dukcji parowozów elektrycznych (wzrost produkcji o 2,7 proc.) 
I lokomotyw spalinowych (wzrost produkcji o 36 proc). Wyko­
nanie wrześniowego planu produkcji statków pełnomorskich 
w 130 proc, dało zwiększenie produkcji statków za trzy kwar­
tały br. o 35 proc, w porównaniu z r. ub. I wskazuje, żc wy- 
stępujące na początku br. opóźnienia będą nadrobione.

To samo można powiedzieć o motocyklach, których produk­
cja za 3 kw. br. wzrosta o 25 proc.,a wc wrześniu br. była na­
wet o 30 proc, wyższa niż przed rokiem, tak, że plan wrześ­
niowy został wykonany w 105,3 proc. Można więc przyjąć, że 
brakujące 0,7 proc, da wykonania planu produkcji za 3 kw. 
zostaną w październiku nadrobiono. Produkcja skuterów 
kształtuje się w okresie 3 kwartałów br. ściśle w granicach 
zakreślonych planom, tj. na poziomic o 228 proc, wyższym niż 
w okresie 3 kw. r. ub,

Spośród środków komunikacji Wlio wykonano natomiast pla­
nu produkcji samochodów osobowych, która kształtuje się w 
okresie 3 kwartałów br. o ok. 19 proc, poniżej poziomu z r, ub. 
Również produkcja rowerów, pomimo że w okresie 3 kwarta-

lów br. kształtuje się o 30 proc, wyżej niż przed rokiem, nie 
osiągnęła poziomu planowanego (zabrakło ok. 5 proc.). 

Szczególnie godny podkreślenia Jest wzrost produkcji meta­
lowych artykułów gospodarstwa domowego. W okresie 3 kwar­
tałów br. produkcja pralek wzrosta o ponad 29 proc, i kształ­
tuje się o ok. 3 proc, powyżej założeń planowych. Produkcja 
zaś lodówek wzrosła o 40 proc., lecz wciąż kształtuje się o pa­
rę procent poniżej planu. Można się jednak spodziewać, żę 
o ile dopiszą dostawy rur Importowanych, to i na tym odcin­
ku zaległości zostaną wyrównane. Produkcja telewizorów w 
okresie 3 kwartałów br. wzrosta o 77 proc, i kształtuje się 
o parę procent powyżej założeń planowych. Wyraźnie poniżej 
poziomu z r. ub. kształtuje się tylko produkcja radioodbior­
ników (o 17 proc, poniżej 3 kwartałów r. ub.), w związku ze 
spadkiem popytu.

spośród artykułów chemicznych wymienić trzeba 15 proc, 
wzrost produkcji sody kalcynowanej, 12 proc, wzrost produk­
cji nawozów fosforowych, 16 proc, wzrost produkcji chloru 
gazowego i 24 proc, wzrost produkcji fenolu oraz 93 proc, 
wzrost produkcji kauczuku syntetycznego (wszystko w okre­
sie trzech kw. br. w porównaniu z tym samym okresem r. ub.).

Produkcja stcelonu w okresie 3 kwartałów br. wzrosła o ok. 
37 proc., prod. włókna ciętego o 14 proc, i jedwabiu sztucz­
nego o 9 proc., a produkcja polistyrenu o ok. 65 proc. Jest to 
jednak nadal poziom o kilkanaście procent niższy niż plano­
wano.

Produkcja mebli kształtuje się w granicach zakreślonych 
planem, o ok. 13 proc, powyżej r. ub., zaś produkcja płyt pilś­
niowych jest o parę procent wyższa niż zadania planowe 1 o 
32 proc, wyższa ńlż w r. ub.

W przemyśle lekkim jedynie produkcja tkanin wełnianych 
1 lnianych kształtuje się poniżej poziomu z r. ub. (o ok. 
1 proc.). Produkcja tkanin jedwabnych jest o 7,6 proc, wyższa 
niż w r. ub. Produkcja zaś wyrobów dziewiarskich jest o ok. " 
21 proc, wyższa niż w okresie 3 kwartałów r. ub. I o 1 proc, 
przekracza poziom planowany. Produkcja obuwia również o 
1 proc, przekracza założenia planowe i Jest o 2,7 proc, wyższa 
niż przed rokiem. ,,

Wśród artykułów żywnościowych Jna pierwszym miejscu 
’ trzeba wymienić wzrost produkcji margaryny o 44 proc. 1 ole­

jów Jadalnych o 38 proc, w porównaniu z okresem 3 kwarta­
łów r. ub. Jest to poziom o 4—5 proc, wyższy niż planowano.

Produkcja mleka Jest o 6 proc, wyższa niż w r. ub., a ma­
sła o 2,3 proc. Ta ostatnia kształtuje się Jednak o 7 proc, po­
niżej założeń planowych. Poniżej poziomu z ub, r. I ponlźcJ 
założeń planowych kształtuje się też produkcja piwa i wina. 
Sądzić Jednak należy, żo obserwowany od września br, wy­
datny wzrost produkcji wina (o 34 proc, w porównaniu z 
wrześniem r. ub,) pozwoli na nadrobienie zaległości spowodo­
wanych oszczędnością cukru z kampanii ubiegłorocznej; Ną 
niższy poziom produkcji piwa rzutuje zaś głównie chłodna 
lato 1 niższo w związku z tym zapotrzebowanie na piwo.

Produkcja spirytusu, w związku zo zwiększonym zapotrze­
bowaniem przemysłu chemicznego kształtuje się o ok. 3 proc, 
powyżej r. ub. 1 2 proc, powyżej planu.

Poniżej poziomu z okresu trzech kwartałów r. ub. kształtu­
je się produkcja papierosów (o ok, 8 proc.). Jest to jednak 
poziom zgodny z planowym,

(pm ;
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W sprawie „chałupnictwa 

w naukach ekonomicznych"
tÓZEF W O ł T V fil I A K

W maju br. opublikowaliśmy artykuł pt. „Przeciw chałupnictwu w 
naukach ekonomicznych**. Zagadnienie warunków możliwości i perspek­
tyw rozwoju kompleksowych badań ekonomicznych naszej gospodarki 
jest stale aktualne. W niniejszym numerze publikujemy pierwszy głos 

.poświęcony tej sprawie. Wydaje nam się, że sprawa jest godna dalszej 
dyskusji, dla której nasze łamy nadal pozostawiamy otwarte.

REDAKCJA

W nr 20 „Życia Gospodarczego" 
z dnia 15 maja br. M Kabaj za­
atakował ekonomistów w artykule 
pt. „Przedw chałupnictwu w nau­
kach ekonomicznych". Artykuł 
określony został jako dyskusyjny 
i W założeniu niewątpliwie taki 
był. Autor poruszył — może trochę 
powierzchownie — sprawy z punk­
tu widzenia organizacji badań wa­
żne, wysunął poza słusznymi rów­
nież takie stwierdzenia, z którym' 
na, pewno nie wszyscy się zgadza­
ją, _ i zaatakował bezpośrednio lub 
pośrednio różne instytucje. Teore­
tycznie należałoby się spodziewać 
ożywionej, dyskusji, tymczasem 
moja spóźniona reakcja bodaj czy 
nie jest jedyna. Ten brak odzewu 
jest pierwszą odpowiedzią, bardzo 
wymowną, choć trudną do odczy­
tania, gdyż wieloznaczną. Nie będę 
wchodził w jej* odszyfrowanie — 
może zrobi to M. Kabaj, pisząc re­
plikę na tę „odpowiedź"? Dlacze- 

■ go polemizuje się z wypowiedzia- 
mi przez milczenie?

Osobiście chciałbym wypowie­
dzieć parę uwag głównie z punk­
tu widzenia ścisłości i dokładności.

M. Kabaj zastrzegł się — zupeł­
nie słusznie - że pełna analiza 
Przyczyn omawianych przez niego 
zjawisk wykracza daleko poza ra­
nty jego artykułu. Ja też poruszę 
tylko parę punktów i w skrócie. 
Po pierwsze dlatego, że gdyby na­
pisać wszystko, co by można na 
ten temat, to „Życie Gospodarcze" 
Ple byłoby w- stanie ;t6go wydru­
kować, okazałoby się za małe. In- 
nó przyczyny - osobiste - są tym 
samym mniej' istotne. A więc pa­
rę wyrwanych uwag. .

Zacznijmy od tytułu: „Przeciw 
chałupnictwu..." Czy rzeczywiście? 
W świetle dalszych wywodów wy­
nikałoby, że chałupnictwo jest re- 
kwizytem z epoki króla Ćwieczka, 
który należy jak najszybciej usu­
nąć. Tak jednak nie jest. Chałup­
nictwo ma do wypełnienia na mar­
ginesie głównych nurtów życia go­
spodarczego pożyteczne zadania i 
pewnie będzie je miało nadal, po­
dlegając również postępowi orga­
nizacyjnemu i technicznemu. 
Wprawdzie z treści artykułu widać 
o co thodzi, ale czytelnik musi so-

Z ŻYCIA WYŻSZYCH 
UCZELNI

Teoria przedsiębiorstwa 
dyskutowana w UW

Z inicjatywy studentów, absol­
wentów i kierownictwa Wydzia­
łu organizuje się w br. na wy­
dziale konferencję Studencko- 
absolwencką, poświęconą proble­
matyce teoretycznej przedsiębior­
stwa przemysłowego w Polsce, w 
okresie ostatnich kilku lat.

Kierownictwo konferencji, aby 
umożliwić absolwentom pragną­
cym wziąć udział w konferen­
cji, zapoznanie się z materiałami 
oraz nawiązanie kontaktu z orga­
nizatorami prosi WSZYSTKICH 
ABSOLWENTÓW, DO KTÓ­
RYCH NIE DOTARŁY listy 
i ankiety o nadesłanie SWOICH 
ADRESÓW do dziekanatu Wy­
działu Ekonomii Politycznej.

Organizatorzy pragną z okazji 
konferencji urządzić wystawę 
opublikowanych prac absolwen­
tów, oraz zorganizować wymianę 
poglądów na temat programu stu­
diów oraz form naukowej łącz­
ności absolwentów z Wydziałem. 
W związku z tym komitet organi­
zacyjny prosi absolwentów o na­
desłanie w możliwie krótkim cza­
sie spisu prac opublikowanych za­
wierającego tytuły pracy, rok 
i miejsce zamieszczenia.

Wkrótce na lamach „Żyda Go­
spodarczego** zamieścimy bliższe 
dane dotyczące wykazu refera­
tów i materiałów oraz terminu 
konferencji .

Komitet Organizacyjny 
Konferencji Studencko- 
absolwenckiej Wydziału

Ekonomii Politycznej.

^ZE^CCniE
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bie sam to określić. Autor tego nie 
zrobił. A tymczasem dokładne 
określenie przeciwnika zmniejszyło­
by możliwość chybionych ciosów, 
pokazałoby pełny, znacznie szerszy 
front walki, którą należy przepro­
wadzić j postawiłoby zagadnienie 
celowości i ewentualnej kolejności 
natarć odcinkowych. Nawiasem do­
dam, że zorganizowanie badań na 
zasadzie nowoczesnego chałupnic-
twa byłoby może nie szczytem po­
stępu. ale poważnym posunięciem
w kierunku postulowanym
Kabaja Więc chyba nie 
chałupnictwu..."

Uściślenia wymagają 
punkty. Podstawowym 
Kabaja jest to, że nauka

przez- M. 
„przeciw

i inne 
zarzutem 

nasza nie
podejmuje fundamentalnych pro­
blemów ekonomicznych socjalizmu 
i współczesnej cywilizacji. Że „nikt 
nie podjął wielkich, długookreso­
wych i kompleksowych badań teo­
retycznych" w zakresie wymienio­
nych przez niego problemów. Jed­
nak znajomość sytuacji narzuca Mu 
wkrótce potem wypowiedź, że „nie 
jest rzeczą prostą odpowiedzieć na 
pytanie: co badają ekonomiści róż­
nych ośrodków. Brak tu elemen­
tarnej informacji. Nie wiadomo 
więc, czy kilka ośrodków nauko­
wych nie podejmuje jednocześnie 
tych samych tematów. Przeczy to 
elementarnym zasadom organizacji 
i ekonomii czasu". Do tego ostat­
niego zadania jeszcze powrócę.

Tymczasem parę słów o warun­
kach lepszego rozeznania się w sy­
tuacji. Pierwszym uściśleniem było­
by może wyodrębnienie dwóch nur­
tów w badaniach ekonomicznych: 
„powszechnego" i „specjalistyczne­
go". Dyskutować można chyba tyl­
ko o tym pierwszym, który można 
by nazwać w przybliżeniu „publi­
kowanym". Na temat tego drugie­
go, powiedzmy „nie publikowane­
go", trudno zabierać głos.

Jeśli saę stawia zarzut, że nikt 
nie podjął określonych badań, to 
dobrze byłoby stwierdzić, kto, ko­
mu i kiedy zgłaszał odpowiednie 
zapotrzebowanie oraz dlaczego nie 
zostało ono podjęte. Szeroki pro­
blem. Wezmę dwa zagadnienia. To, 
że badacze w gospodarce socjali­
stycznej nie chcą w poważnych 
sprawach puszczać się zbytnio na 
wody inicjatywy prywatnej, jaką 
byłoby podejmowanie badań z wła­
snej inicjatywy lub na wezwanie 
poważnego nawet pisma (w rozu­
mieniu niniejszego artykułu Ż. G. 
jest inicjatywą prywatną), jest chy­
ba dość zrozumiałe. Myślę jednak, 
że są podejmowane jakieś badania, 
o których się nie wie, może nie tak 
bardzo „wielkie i kompleksowe", 
ale dające elementy wielkiego i 
kompleksowego ujęcia; jeśli się nie 
liczy na geniusza, a to jest milczą­
ce założenie propagowanej organi­
zacji, to konieczna jest chyba me­
toda elementów .prefabrykowanych. 
Oprócz tych nie ujawnionych badań 
są również koncepcje badań bez mo­
żliwości realizacji.

Przy podejmowaniu prac teore­
tyczno - badawczych występuje wie­
le czynników, jednym z najważ­
niejszych jest sprawa obiektywnych 
możliwości takich badań, zwłaszcza 
jeśli w grę mają wchodzić nie tyl­
ko papier, książki i fantazja, choć 
nie należy tych czynników zbytnio 
lekceważyć, zwłaszcza jeśli przez 
książki rozumieć również materia­
ły źródłowe i publikacje statystycz­
ne (których jednak jest stale za ma­
ło), a podstawą i kontrolerem fan­
tazji jest rozum.

Niewątpliwie największą możli­
wość podejmowania badań teore-

UKAZAŁ SIĘ NUMER 5/60 „EKONOMISTY"
Numer zawiera: artykuły
Krzysztof Forwit - Problemy koordy­

nacji planu gospodarczego.
Janusz czarnek - Niektóre zagadnie­

nia przyrostu produkcji .
Jan Drewnowski - Prawo wartości w 

socjalizmie.
Augustyn Woś — Badania dochodowej 

elastyczności popytu (spożycia) wśród 
ludności wiejskiej.

Stanisław Ładyka — Z ekonomicznych 
koncepcji socjalizmu brytyjskiego. Uwa­
gi na marginesie współczesnych dys­
kusji w jego szeregach.

Janusz Górski — Ekonomia epoki Kró­
lestwa Kongresowego a sprzeczności ka­
pitalizmu.

Zofia Dobrska — Koniunktura gospo­
darcza w Europie Zachodniej.

MISCELLANEA

Wacław Fablerklewicz - Z badań nad 
metodami uzyskania optimum wyników 

tycznych ma zakład PAN. Trochę 
mniejszą — z przyczyn praktycz­
nych — aparat naukowy wyższych 
uczelni. W instytutach branżowych 
(łatwo można napisać o nich drugie 
tyle, ile już napisano, choć napisa­
no niemało) poza innymi trudnoś­
ciami ostatnio nastąpiło specyficzne 
pogorszenie. Do niedawna tzw. prak- 
tyka, do której, w tym przypadku, 
można zaliczyć i administrację, nie 
bardzo saę interesowała instytutami, 
a nawet je czasem lekceważyła. Da­
wało to nieprzyjemny objaw niewy-* 
korzystywania prac instytutów, ale 
pozwalało swobodniej zajmować się 
pracami teoretycznymi, podstawowy­
mi. Obecnie instytuty zdobyły popu­
larność i są zarzucane zamówienia­
mi na prace użytkowe, czasami na­
wet takie, które powinna wykony­
wać sama praktyka. Jest to w za­
sadzie bardzo przyjemne i dodat­
nie, ale już w tej ch-wili słyszy się 
skargi, że eksploatuje się jedynie 
prace podstawowe z poprzedniego 
okresu bez możności ich uzupełnie­
nia, co grozi niebezpieczeństwem na 
przyszłość. Nie uogólniam tego, ale 
takie głosy słyszałem. W niektórych 
przypadkach może się zdarzyć w ogó­
le niedocenianie potrzeby prac pod­
stawowych. Ponadto stosunki: PAN- 
uczelnie-instytuty branżowe są bar­
dzo złożone; temat s.im dla siebie, 
choćby ze względu na różne sploty 
i sprzeczności interesów.

Jest jeszcze kategoria ludzi, zaj­
mujących się zagadnieniami badaw­
czymi, spoza aparatu naukowo-ba­
dawczego, tj. ludzi pracujących w
Łzw. praktyce, ubocznie — dla
Chleba lub przyjemności — porusza­
jących częściej lub rzadziej jakieś 
zagadnienie. Jest to bardzo różno­
rodna zbiorowość, której warsztat 
badawczy będzie chyba w większoś­
ci — poza obserwacjami z własnej 
pracy — sprowadzał się do papieru, 
książek i fantazji. Jednak mogą to 
być rezerwy warte wykorzystania, 
które trzeba uwzględnić, jeśli się 
mówi o organizacji pracy badawczej.

Drugim czynnikiem podejmowania 
badań jest przekonanie, że w zagad­
nieniach ekonomicznych, dopóki nie 
przeważają czynniki pozaekono­
miczne, będzie decydowała kalkula­
cja. Szeroko rozumiana, uwzględnia­
jąca nie tylko wąskie interesy jedne­
go przedsiębiorstwa, ale jednak zim­
na kalkulacja,

Trzecim czynnikiem jest opłacal­
ność. Umieszczam go na trzecim 
miejscu nie dlatego, żeby był mniej 
ważny niż poprzednie; często jest 
decydujący. Ale na tle dwóch po­
przednich nabiera on pełniejszego 
wyrazu. Prace, o jakie by chodziło 
M. Kabajowi, nie opłacają się, 
przy czym wysokość płacy czy 
ewentualnego honorarium jest tyl­
ko jednym z elementów opłacalno­
ści.

Drugie z zapowiedzianych dwóch 
zagadnień związane jest ze spra­
wami ekonomistów. Czas byłoby 
zacząć precyzować to pojęcie w 
sennie jego rozgałęzienia. Przecież 
czasy „ekonomistów do wszystkie­
go" naprawdę chyba już minęły. 
A wobec tego nie można tych gru­
bych setek ekonomistów ogółem 
zestawiać z określonymi zagad­
nieniami. To nie jest czepianie się 
szczegółów, tylko wskazanie nitki, 
prowadzącej do kłębka, jeśli nie 
kłębu, spraiV kadrowych. Może 
się okazać, że do niektórych za­
gadnień ludzi brak. A poza liczbą 
występują pewne inne czynnniki, 
wpływające na możliwość zajęcia 
się przeprowadzanymi badaniami. 
Poza tą poprawką zgadzam się z 
M. Kabajem, że mamy dość duże 
możliwości ludzkie, i zaskoczyło 
mnie zdanie, wygłoszone w czasie 
dyskusji nad Komitetem Pracj’ i 
Płac, że do utworzenia Instytutu 
Pracy nie mamy ludzi. Oczywiście 
ludzie umiejący coś robić nie fi­
gurują w kartotekach bezrobot­
nych. Kłopot może polegać na tym, 
że nie figurują w żadnych.

Tym większego znaczenia nabie­
ra i tym trudniejsza staje się pro­

gospodarowania w ustroju socjalistycz­
nym.

Wiesław Spruch - Automatyzacja a 
struktura przedsiębiorstw przemysło­
wych.

Czesław Grabowski - Motywy decyzji 
inwestycyjnych w świetle badań eko­
nomistów amerykańskich 1 angielskich.

RECENZJE I PRZEGLĄDY

Augustyn Woś •- W. Przelaskowskl 
„Spożycie żywności w Polsce Ludowej"

Marla Ciechocińska — K. Jońca „Poło­
żenie1* robotników w przemyśle górni­
czo-hutniczym na Śląsku w latach 1889- 
1914".

Józef Rutkowski — L. A. Hahn „Geld 
und Kredlt1* Wahrungspolitische und 
Konjunkturtheoretlsche Betrachtungcn", 

ponowana i propagowana przez M. 
Kabaja organizacja badań. Nie za­
mierzam wypowiadać się co do 
podstaw i kierunku proponowanej 
organizacji — to duże zagadnienie. 
Chcę tylko przeciwstawić się jed­
nemu stanowczemu, ale — moim 
zdaniem — wątpliwemu 1 niebez­
piecznemu stwierdzeniu. Chodzi o 
stanowisko, że podejmowanie tych 
samych tematów przez kilka ośrod­
ków naukowych przeczy elemen­
tarnym zasadom organizacji i eko­
nomii czasu. Zgodzimy się chyba, 
że ekonomia czasu, tak jak i eko­
nomia materiałów czy robocizny 
polega nie na tym, żeby go zu­
żyć jak najmniej, a żeby go zu­
żyć jak najlepiej. Celem organiza­
cji jest również jakieś optimum, 
będące wynikiem ilości i jakości. 
A ponieważ wyniki badań nauko­
wych to nie jest produkt standar­
dowy, mogą się zmieniać zależnie 
od wykonawcy i mogą nie być 
jednoznaczne, więc często jest le­
piej, a czasem jest wręcz koniecz­
ne, żeby właśnie prowadziło je parę 
ośrodków.

Stworzy to pewnego rodzaju kon­
trolę techniczną prac naukowych. 
Zagadnienie nie poruszone przez 
M. Kabaja, ale wchodzące w krąg 
rozważanych przez niego spraw. 
Wydaje mi się, że brakoróbstwa 
w badaniach i pracach nauko­
wych jest nie mniej niż w produK- 
cji pralek czy telewizorów, ale 
o konieczności i sposobach jego 
usunięcia mówi się znacznie mniej. 
Owszem, jest krytyka, są recenzje 
rękopisów w wydawnictwach, tik 
jak we wszystkich brakoróbczych 
fabrykach są komórki kontroli te­
chnicznej.

Ale może ekonomiczny rynek 
naukowy jest na poprzednim eta­
pie rynku towarowego i takie, je­
śli nie braki, to półbraki, wystar­
czają. Przecież spotyka się tego 
rodzaju prace: trochę zaobserwo­
wanych faktów, trochę pozbiera­
nych, niezupełnie przyswojonych 
cudzych koncepcji i trochę wody 
czystej lub zabarwionej zbędnym 
powtarzaniem rzeczy Wielekroć po­
wiedzianych. Albo przejechanie 
się po wierzchu jakiegoś zagad­
nienia, ujęcie go z dokładnością ± 
± 50% i podanie paru niezbyt 
uzasadnionych uogólnień. Dobrze 
jeszcze jeśli nie ma błędów. Nie 
chodzi oczywiście o błędy nauko­
we, te zdarzają się w każdej pra­
cy, ani o pojedyncze zawsze mo­
żliwe omyłki, ale o błędy wynika­
jące z brakoróbstwa autora, ko­
rektora lub drukarni. I takie pra­
ce są przyjmowane, idą. Więcej, 
prace słabe, byle „na wczoraj" są 
świadomie zamawiane i to nawet 
przez instytucje, które powinny 
umieć planować zapotrzebowanie, 
nie wynikające bynajmniej z sy­
tuacji „pożarowej",

Prace takie posiadają pewne plu­
sy — są szybkie i mają niskie ko­
szty produkcji. Są one w pewnym 
sensie wytwarzane przemysłowo: 
montaż taśmowy z gotowych ele­
mentów. M. Kabaj przeoczył, zda- 
je się, ten postęp w produkcji nau­
kowej. W pomyśle nie jest to no­
wość, postęp polega na rozpowsze­
chnieniu. Może to jest konieczna 
czy dostateczna alternatywa pro­
dukcji „chałupniczej"?. Czy ci, co 
obstają przy gruntownych, solid­
nych, dogłębnych badaniach — dłu- 
ąotrwalych i kosztownych — nie 
przypominają przedwojennych 
szewców, walczących z Batą? I czy 
utrzymywanie tej produkcji właś­
nie rzemieślniczej czy chałupni­
czej jest potrzebne, bo prawa ryn­
kowe zarówno w przypadku butów 
jak i prac naukowych działają na 
ogól podobnie do prawa Gresha- 
ma. Te ostatnie uwagi nie wiążą 
się bezpośrednio z artykułem Ka­
baja, ale wiążą się z zagadnieniem 
organizacji badań.

Na zakończenie parę strzałów 
lżejszego kalibru. „Postęp oznacza 
zawsze wzrost liczby badaczy i sto­
sunkowy spadek liczby interpreta­
torów". W takim razie wystąpie­
nie np. Marksa czy Keynesa wy­
wołało wyraźne cofnięcie się. Oczy­
wiście, nie tak rzecz się ma. Trze­
ba więc pamiętać, że postęp nau­
ki jest tylko częściowo zjawiskiem 
ilościowym, a w większym stopniu 
zjawiskiem jakościowym.

Artykuł red. Kabaja wywołał u 
mnie wystąpienie infantylnych 
skłonności. Dzieci często pytają 
przy zetknięciu się z jakimś zja­
wiskiem lub wiadomością, „ale 
naprawdę, czy na niby". To pyta­
nie nasuwało mi się jakoś na myśl 
przy czytaniu „Przeciw chałupnic­
twu..." Nie mogę jednak go po­
stawić — „starszy pan, nie wypa­
da, I am sorry". Naprawdę sorry. 
Bo gdybym był dzieckiem, może 
udałoby mi się przeżyć ekonomicz­
ną wersję jakiejś bajki Anderse­
na, Starszym się to nie udaje,

Jerzy Ciepielowski - „Katolicka nauka 
społeczna i praktyka współczesnego ka­
pitalizmu (Kathollsche Soziallehre — kre- 
llkaler Volksbetrug**).

Michał Dobraczyński - „Convertlbllite, 
multilaterelisme et polltique de stabillsa- 
tion".

Stanisław Szefler H. Mohrmann 
„Studlen Ober Russisch - Deutsch Be- 
gegningen In der Wlrtschaftswissenschatf 
(1750 - 1825).
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Adolf Hr.ber - Wincenty Styś (1903 - 
1960).

Książki nadesłane
Streszczenia w języku rosyjskim, 
streszczenia w języku angielskim.
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

■wszystkich wyższych organach sar 
morządu robotniczego oraz przywró­
cenie radzie robotniczej jej właści­
wego miejsca w systemie organów 
samorządu,

☆

Następnym obowiązkiem oddziało­
wych rad robotniczych jest „rozwija­
nie wśród załogi oddziału działal­
ności zmierzającej do usprawnienia 
pracy oddziału, osiągnięcie najlep­
szych wyników produkcyjnych j e- 
konomicznych oraz umocnienie dy­
scypliny pracy". Następny punkt 
wymienia: „rozpatrywanie planów 
produkcyjnych oddziału i podejmo­
wanie środków zabezpieczających 
ich wykonanie".

Z przeglądu problematyki prac 
oddziałowych rad robotniczych ■wy­
nika, że te dwa punkty stanowiły 
głównie przedmiot pracy rad od­
działowych. Najczęściej spotykamy 
tu analizę planów miesięcznych i 
kwartalnych i analizę ich wykona­
nia, sprawy dyscypliny pracy, popra­
wę jakości produkcji, postępu tech­
nicznego itp- A więc nastąpiła na­
wet przekroczenie ustawowych u- 
prawnień rad oddziałowych i obję­
cie obszerniejszej problematyki niż 
sugerują to przepisy ustawy.

Szczególnie jest to widoczne, gdy 
rady oddziałowe rozpatrują takie 
kwestie jak: stosunki między pra­
cownikami a nadzorem, podział fun­
duszu zakładowego, podział nagród 
i premii, sprawy bezpieczeństwa i 
higieny pracy, sprawy norm i płac, 
sprawy mieszkaniowe. Okazuje się, 
że dobrze pracujące rady oddziało­
we nie mieszczą się w ogólnie sfor­
mułowanych przepisach, a rozsze­
rzona interpretacja przepisów nie 
zawsze jest oczywista, szczególnie 
dla administracji wydziału, która w 
wielu wypadkach nie jest zaintere­
sowana w tak rozległej interpretacji 
uprawnień oddziałowych rad robot­
niczych.

Nieporozumienia wynikające z 
braku bardziej precyzyjnego okreś­
lenia uprawnień oddziałowych rad 
robotniczych są szczególnie wyraźne 
w trakcie przygotowania przez kie­
rownictwo materiałów ilustrujących 
pracę wydziału, oraz gdy oddziało­
we rady robotnicze podejmują kon­
trolę społeczną nad całokształtem 
działalności ekonomicznej i społecz­
nej wydziałów.

Ustawa o samorządzie robotni­
czym przewiduje, że do ohowiyków 
administracji przedsiębiorstwa na­
leży przygotowanie i przedkładanie 
organom samorządu wszystkich nie­
zbędnych dokumentów i materia­
łów. Przepis ten ponad wszelką wąt­
pliwość dotycźy również oddziało­
wych rad robotniczych. Jednakże, 
jak wykazały badania, niektórzy 
kierownicy kwestionują ten przepis 
w odniesieniu do oddziałowych rad 
robotniczych, gdyż — jak twierdzą 
— nie został on specjalnie wyszcze­
gólniony w ustawie. W rezultacie 
analizy i planów oraz ich wykona­
nia nie są w poważnej części dosta­
tecznie wyczerpujące.

*
Pozycję rady robotniczej w wy­

dziale osłabia brak przepisów, które 
by przewidywały środki egzekucji 
uchwał w stosunku do kierowników 
wydziałów. Przewidziana w ustawie 
możliwość odwołania się do wyż­
szych organów samorządu nie może 
przynieść właściwego rozwiązania w 
sytuacji, kiedy oddziałowe rady ro­
botnicze nie są w sposób organicz­
ny powiązane z wyższymi ogniwami 
samorządu.

Procesowi przekształcania oddzia­
łowej rady robotniczej w ogniwo 
pomocnicze administracji sprzyja 
niewątpliwie tendencja do tworze­
nia różnych pozaustawowych „orga­
nów" samorządu, jak „małe KSR" 
„małe prezydia", „kolektywy wydzia­
łowe" itd. Ich powstanie uzasadnia 
się koniecznością współpracy mię­
dzy organizacjami robotniczymi, 
między tymi ostatnimi a kierownict­
wem wydziału, oraz troską o to, by 
„nie dublować się w pracy" i nie 
przeciążać aktywu niepotrzebną 
pracą.

Przezwyciężenie tych „argumen­
tów" może się przyczynić do uzdro­
wienia sytuacji w wydziale i dlate­
go też warto im poświęcić kilka 
słów. Istnieje niewątpliwie nie tyl­
ko potrzeba, ale i konieczność ko­
ordynowania i umacniania współ­
pracy między tymi organizacjami a 
kierownictwem wydziału. Nic nie 
stało i nie stoi dotąd na przeszko­
dzie, by sekretarz O. O. P. oraz 
przewodniczący oddziałowej rady 
robotniczej i zakładowej omawiali 
współdziałanie organizacji, które re­
prezentują, by zasięgali opinii kie­
rownika wydziału.

Z chwilą jednak, kiedy na gruncie 
stałych kontaktów powstaje cztero­
osobowy „kolektyw wydziałowy** 
zastępujący w praktyce nie tylko 
radę robotniczą, lecz również pozo­
stałe organizacje robotnicze, sytu­
acja staje się niepokojąca. Szczegół-' 
nie niepokojące jest przeświadczenie 
jakiemu zbyt często dają wyraz 
członkowie „kolektywu wydziałowe­
go**, iż decydującym czynnikiem 
prawidłbwego rozwoju samorządu 
jest osiągnięcie w tym wąskim gro­
nie „jedności poglądów** 1 gotowość 
występowania ze „wspólnym' stano­
wiskiem" wobec poszczególnych or­
ganizacji robotniczych i całej zało­
gi wydziałowej. Pozbawiony szer­
szej bazy społecznej „kolektyw" mu­

si się uciekać do metod administra­
cyjnych.

Z tych samych źródeł wyrasta 
rzekoma troska o aktyw. Obawa 
przed „przeciążeniem" aktywu wy­
pływa z tendencji do ograniczania 
udziału całej załogi w decydowaniu 
o sprawach ekonomicznych i spe 
łecznych wydziału.

☆

Teza o „dublowaniu się w pracy" 
jest symptomem pewnego bardzo 
niepokojącego zjawiska, a mianowi­
cie osłabienia autonomicznych fun­
kcji oddziałowej organizacji partyj­
nej i rady oddziałowej oraz kon­
centrowania uwagi głównie, a nie­
kiedy niemal wyłącznie, na spra­
wach czysto produkcyjnych i eko- 
nomicznych.

Aktyw społeczny zapomina nie­
jednokrotnie, iż praca polityczna 
stanowi decydujący warunek odro­
dzenia samorządu robotniczego i re­
alizowania wszystfcicn jego zadań. 
Dotyczy to w szczególności kontroli 
załogi nad działalnością admini­
stracji.

Na ostatniej naradzie w CRZZ po­
święconej oddziałowym radom ro­
botniczym jeden z dyskutantów wy­
sunął twierdzenie, iż kontrmow ac 
administrację mogą jedynie luczie 
mądrzejsi od niej i że wobec uego 
postulowana większość robotnicza 
w składzie organów samorządu po­
lega na nieporozumieniu. Wypo­
wiedź ta nie jest wyrazem odosob­
nionego stanowiska. Z takimi poglą­
dami spotykamy się dość powszech­
nie. One zresztą służą najczęściej 
jako usprawiedliwienie tendencji do 
ograniczania udziału robotników w 
zarządzaniu.

Sprawowanie kontroli nie jest o- 
czywiście zadaniem łatwym. Jednak­
że robotnicy są zdolni zabezpieczyć 
jej skuteczność na wdelu oddziałach, 
szczególnie w produkcji. Detal, jaki 
wykonuje robotnik w’ oparciu o ry­
sunek techniczny, upoważnia go do 
krytyki braków rysunku i pracy jego 
wykonawcy. Nie można przy tym 
posługiwać się argumentem, że ro­
botnik nie ma prawa krytykować, 
tylko dlatego, że nie posiada dosta­
tecznych kwalifikacji, by samemu 
wykonać rysunek. Z takim samym 
powodzeniem może on oceniać 
wpływ nierytmicznego zaopatrzenia 
na wydajność pracy. Dlatego też 
kontrola robotnicza stanowi niezbęd­
ny element w procesie usprawnienia 
działalności przedsiębiorstwa.

Utrudnianie a nawet uniemożli­
wianie kontroli nie wypływa bynaj­
mniej z obawy, że robotnicy nie 
są zdolni do jej sprawowania 
(stawianie przeszkód w tym przy­
padku byłoby przecież oczywistym 
nonsensem) lecz z obawy', że zosta­
nie naruszony czyjś prestiż. W nie 
mniejszym stopniu działa często par­
tykularny interes, obawa przed u- 
jawnieniem nadużyć; niesprawiedli­
wego podziału robót; podziału pre­
mii i nagród.

Wiele spraw wchodzących w za­
kres kontroli robotniczej nie wy­
maga niczego więcej poza jawnoś­
cią ich rozpatrywania i rozstrzy­
gania. Okazuje się jednak, że kon­
trola właśnie w tych przypadkach 
napotyka na największe opory.

Zatem tylko praca polityczna mo­
że przełamać istniejące opory, 
tkwiące nie -tylko w interesa’u 
partykularnych, lecz również 
mentalności poszczególnych gŁ < 
.społeczno-zawodowych. Na tę oki ■ 
1 7 mość zwrócił uwagę na wspom­
nianej naradzie robotnik z huty 
„Warszawa", akcentując koniecznoś 
rozszerzania demokracji robotni- 
CZ-.j,

*
Stwinki między oddziałową radą 

robol? i kierownictwem wydzia­
łu nie su v. iirew optymizmowi „ko­
lektywu wydziałowego", idylliczne. 
Świadczą o tym zarówno obiekcje 
wysunięte w czasie badań przez 
przedstawicieli administracji, jak i 
trudności podnoszone przez człon­
ków rad oddziałowych.

Przedstawiciele administracji 
główne trudności w działalności 
rad oddziałowych widzą w samych 
radach, w braku ich’ dośwdadczenia 
i wynikającym stąd złym doborze 
tematyki prac. Przedstawiciele rad 
ze swej strony widzą głównie przy­
czyny braków w w pracy tych orga­
nów w niewystarczających upraw­
nieniach, złej kooperacji, niewłaści­
wym stosunku kierowników wydzia­
łów do tej instytucji.

W konkluzji możemy stwierdzić: 
nie tworzenie różnych dodatkowych 
„organów" samorządu, które zama­
zują w praktyce funkcje poszcze­
gólnych ogniw samorządu robotni­
czego, lecz współdziałanie istnieją­
cych ogniw 1 organizacji na właści­
wych zasadach. To stanowi warunek 
wstępny przełamania wewnętrznych 
trudności samorządu.

Wydaje się, że w tym zakresie 
nieodzowna jest pomoc wyższych 
Instancji partyjnych i związkowy et. 
Warunkiem następnym jest ścisłe 
(organiczne) zespolenie oddziało­
wych rad robotniczych z dalym sy­
stemem samorządu robotniczego. 
Wreszcie, wydaje się, że niemałe 
znaczenie posiada sprawa dokładne­
go sprećy-zowania uprawnień nowe­
go organu.

Przedstawione kwestie, to -wstęp­
ne warunki dla -włączenia całej spo­
łeczności fabrycznej. do udziału w 
zarządzaniu przedsiębiorstwem^

JOZEF BAECEREK 
ZBIGNIEW KARCZ



FOGOŃ ZA MEBLAMI TRWA
i n“JP>erw prasa, a następnie przemysł
„„„ n"e rozwinęły szeroką akcję popularyzującą tzw, 
nowoczesne meble. Kiedy klienci sklepów meblarskich

, Onan , zostnI1 ” szczerych chęciach i możliwoś­
ciach w zakresie produkcji tych niebu — okazało się, 
ze znajdujemy się w punkcie wyjściowym. Zaopatrze­
nie bowiem rynku w meble jest gorsze niż przed kil- 
Koma Jeszcze miesiącami. Najpoważniejszy dostawca 
u • vTi Przemysł kluczowy, zmniejsza w II półroczu 

r. ich dostawy o około 12 proc. Dotyczy ono zaś głów­
nie mebli nowoczesnych.

Wiąże się to z faktem, iż wraz z opracowaniem 1 
wprowadzeniem przez przemysł kluczowy do produk­
cji szeregu udanych wzorów mebli pojawiły się ko­
rzystne możliwości ich eksportu. Moglibyśmy szczerze 
cieszyć się z tego niewątpliwego osiągnięcia krytyko­
wanego całymi latami przemysłu, gdyby eksport len 
w tak wyraźnie ujemny sposób nie rzutował na zaopa­
trzenie rynku krajowego. Zwiększonemu bowiem eks­
portowi mebli nie towarzyszy odpowiedni przydział 
środków na likwidację wąskich przekrojów w produk­
cji. Tak, aby zwiększając niski obecnie wskaźnik 
zmlanowości (1,2) można było zwiększyć dostawy mebli 
na potrzeby rynku wewnętrznego.

Nie łudźmy się leż, iż lukę tę szybko zdoła wypełnić 
produkcja przemysłu terenowego i spółdzielczości pra­
cy, która kształtuje się na poziomie 50 proc, całości 
dostaw. Nowe bowiem wzory mebli wprowadzane są 
do produkcji spółdzielczej i przemysłu terenowego w 
mikroskopijnych ilościach.

Centralny Zarząd Handlu Meblami zorganizował 
wprawdzie własne Biuro Wzorów i Modeli, które pro­
jektuje pomysłowe i na ogól udane wzory mebli. Na 
Targach Krajowych — Jesień 1959 Biuro (o sprzedało 
producentom zdecentralizowanym 120 dokumentacji no­
wych wzorów mebli. Sporą ich porcję sprzedano też na

Targach Wiosennych w 1960 r. Rezultaty nie są Jednak 
imponujące.

Zakłady meblarskie przemysłu terenowego i spół­
dzielczego w województwie warszawskim wprowadziły 
do produkcji stosunkowo najwięcej nowych wzorów 
mebli, w porównaniu z innymi województwami. Jed­
nakże na oferowane Wojewódzkiemu Przedsiębiorstwu 
Handlu Meblami w Warszawie w IV kwartale br., me­
ble o wartości 30 min zł — wartość mebli nowoczes­
nych wynosi tylko 1 min zl. W tym samym kwartale 
WPHM w Warszawie otrzyma z przemysłu kluczowego 
meble o wartości około 120 min zl, w czym mebli no­
woczesnych za 20 min zl. Pomimo więc poważnych za­
dań eksportowych wykonywanych w dość uciążliwych 
warunkach — udział mebli nowoczesnych w dostawach 
z przemysłu kluczowego sięga 16,6 pror. Tymczasem 
udział mebli nowoczesnych w ogólnych dostawach pro­
ducentów zdecentralizowanych sięga w Warszawie za­
ledwie 3,3 proc. To mówi wiele, ale jeszcze nie wszystko.

Z województwa poznańskiego dotarła wieść o wypro­
dukowaniu w I półroczu br. nowego wzoru mebla w 
ilości... 20 sztuk, w II półroczu przemysł terenowy 
i spółdzielczy zlokalizowany na terenie lego wojewódz­
twa nie zamierza wyprodukować ani jednego wzoru 
mebli nowoczesnych. W województwie krakowskim do­
stawy do tamtejszego WPHM „wzbogacone" zostały o 
dwa nowe asortymenty mebli z produkcji zdecentrali­
zowanej. Każdy z tych wzorów wykonany został w 
ilości... 1 sztuka. Większych ilości nowych wzorów pro­
ducenci z przemysłu terenowego i spółdzielczego nie 
zamierzają dostarczyć.

W Lubelskiem zakłady meblarskie nie dostarczają do 
WPHM żadnych nowości, jeden tjlko zakład przyjął 
zamówienia od handlu warszawskiego na nowy wzór 
mebli. W Oisztyńskiem ani przedsiębiorstwa przemysłu 
terenowego, ani też zakłady spółdzielczości pracy nie 
wprowadziły do produkcji nowych wzorów mebli. Co 
więcej — nie zamierzają ich w ogóle produkować.

Jakie uzasadnienie znajduje tak słabe tempo wpro­
wadzania nowych wzorów do produkcji spółdzielczej 
i przemysłu terenowego?

Nie wystarczy tu Inwencja Centralnego Zarządu Han­
dlu Meblami, skoro pracownicy placówek handlowych, 
bezpośrednio odpowiedzialni za zaopatrzenie rynków 
lokalnych, cztiją wstręt do mebli, które nie błyszczą 
i nic zajmują połowy miejsca na przyznanej przez wła­
dze kwaterunkowe powierzchni mieszkalnej. Producen­
ci zaś, jak wiadomo, nie mogą podejmować produkcji 
bez uzyskania uprzednio zamówień ze strony handlu. 
Dlaczego zresztą mieliby zabiegać o produkcję nowych 
wzorów, skoro łatwiej jest „klepać" te same od lal 
wzory stołów, szaf, tapczanów, w których niedokład­
ność ukryta jest pod błyszczącym, na krótko, fornirem. 
W meblach zaś o prostych, niewyszukanych kształtach 
trudno ukryć wszelkiego rodzaju „fuszerki".

U źródeł zachwianej równowagi rynku meblarskiego 
leżą zatem nie tylko okrojone na rzecz eksportu dosta­
wy mebli z przemysłu kluczowego. Niemniej istotna 
jest niechęć do podejmowania produkcji nowoczesnych 
mebli przez przemysł terenowy i spółdzielczość pracy-. 
Niechęć poparta przez niektórych pracowników przed­
siębiorstw handlu meblami, bynajmniej nie tylko ze 
względu na odrębne wyobrażenia o estetyce, ale i inte­
res osobisty. Ograniczone bowiem dostawy .mebli no­
woczesnych sprzyjają rozwojowi spekulacji. Podstawą 
zaś istnienia tego niezdrowego ze społecznego i ekono­
micznego punktu widzenia zjawiska jest przede wszyst­
kim fakt, iż produkcja mebli pokrywa tylko w 80 pro­
centach zapotrzebowanie rynku krajowego.

To zaś dowodzi, że ani polityka eksportowa, ani po­
lityka inwestycyjna, ani zasady kształtowania profilu 
produkcji, ani też polityka cen nie uwzględniają w do­
statecznym stónniu sytuacji na krajows-m rvnku me­
blarskim. nie doceniają potrzeby ukształtowania rynku 
nabywcy i na tym odcinku obrotu.

Płace austriackiej
monarchii

półdzielczość spożywców zrzeszo- 
na w Związku „Społem" prowa- 

kF dzila od wielu lat działalność 
usługową dla swoich członków. 

Zarówno jednak Ilość 'punktów usłu­
gowych, jak też i zakres świadczeń, 
jakie obejmowały, trudno było uznać 
za zadowalające. Zwłaszcza, że „Spo­
łem" prowadzi swoją działalność han- 
dlową głównie w małych miastach, 
gdzie mieszkańcy dotkliwie odczuwają 
brak punktów usługowych.

woju działalności usługowej zostaną 
przekroczone. Organizacja punktów 
usługowych nie wymaga na ogól in­
westycji, gdyż lokalizowane są one 
w istniejących lokalach handlowych.

z uchwalonym
ostatnio na Plenum Rady Nadzorczej

łożony będzie na rozwój punktów 
napraw krawieckich oraz radiotech­
nicznych i sprzętu zmechanizowane­
go. Spółdzielczość zamierza rozwi
także usługi, 
rhetn‘ani9 7

majace na celu uszła-
przez

bywców artykułów, zgodnie z ich
na- 
ży-

W związku z tym jeszcze w lutym 
1.958 r. został uchwalony przez Radę 
Nadzorczą ZSS „Społem** trzyletni 
program rozwoju świadczeń na rzerz 
członków spółdzielni spożywców. W

jf» .Ą «5
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ciowy ma najważniejsze znaczenie. 
Ważne jest też ich rozmieszczenie 
i zakres działalności. W małych mia­
stach i na wsi istnieje np. pnpvt na 
motocykle. Li**zba ich właścicieli z 
każdym rokiem poważnie wzrasta 
i to przede wszystkim w Polscp tzw. 
powiatowej. Warto byłoby uwzględ­
nić ten fakt w planach rozwoju usług 
spółdzielczości spożywców. Poza tym,
w.vdaje przy organizowa-
niu wszelkiego rodzaju usług uwzg’ę. 
dniar nie tylko istniejące na n»e za-

wyniku realizacji tego 
spółdzielnie spożywców ] 
pod koniec I półrocza br. 
nych punktów usługowych.

programu 
prowadziły

Do koń-
ca br. Powszechne Spółdzielnie Spo­
żywców zorganizują jeszcze około 
■Inn nowych punktów. Najprawdopo­
dobniej jednak ustalone plany roz-

Związku „Społem1* — spółdzielczość 
spożywców ma zorganizować do kopca 
19G5 roku ponad 3000 nowych punktów 
usługowych oraz czterokrotnie zwięk­
szyć wartość świadczonych usług, w 
porównaniu z rakiem bieżącym.

Nowe punkty usługowe lokalizo­
wane bertą bezpośrednio w sklepach 
branżowych i snóldzielczych domach 
handlowych. Główny zaś nacisk po-

rżeniem oraz dostawy artykułów 
domu itp.

do

potrzebowanie 
spółdzielczości 
jest poważną 
zbyt szeroką

Więcej uwagi
dla spraw opakowań

W związku z artykułem W. Dudzińskiego pt. ..Opakowania czyli marno­
trawstwo tolerowane" (nr 29 Z. G.) nadeszło do naszej redakcji szereg wy­
powiedzi, z których dwie drukujemy poniżej. Pierwsza korespondencja, 
z. Zakładów Przemysłu Wełnianego im. Hanki Sawickiej w Bielsku-Białej, 
mówi o oszczędnościach uzyskanych, dzięki należytej organizacji i rygory­
stycznemu przestrzeganiu odpowiednich zarządzeń. Z drugiej, Edwarda 
Cieslikowskiego, d.oiviadujemy się o skutkach braku organizacji i lekcewa­
żenia zasad racjonalnej gospodarki opakowaniami.

Porządek "i" organizacja" 
źródłem oszczędności

obrocie między zakładami prze­
my mysłu czesankowego a odbior- 

& cami krążą ogromne ilości ce­
wek. Tylko w Zakładach Przemyślu 
Wełnianego im. Hanki Sawickiej od­
kupuje się rocznie 305 tys. kg ce­
wek papierowych o wartości 3.600 
tys. zł. W ciągu ostatnich 2 lat Za­
kłady zdołały uporządkować gospo­
darkę cewkami, co w efekcie przy­
niosło znaczne oszczędności. W po­
równaniu z r. 1957 zmniejszono za­
kup nowych cewek o 30 tys. kg i 
zwiększono odkup cewek zwrotnych 
o 100 tys. kg. W ten sposób Zakła­
dy uzyskały roczną oszczędność na 
sumę 1.500 tys. zł. Nie są to jedy­
ne korzvsci. Zmniejszono także (od 
30.XII.1957 r. do 30.VI.1960 r.) zapas 
cewek o ok. 50 tys. kg, co było 
możliwe dzięki przyśpieszeniu rota­
cji cewki; przestrzegano bowiem pil­
nie terminowego zwrotu cewek 
przez odbiorców. Jednocześnie przez 
wzmożenie nadzoru przy przyjmo­
waniu zwracanych cewek prawie 
całkowicie wyeliminowano straty w 
postaci cewek zniszczonych, które 
były oddawane na makulaturę;

Wyłącznie dla. członków spółdzielni 
spożywców uruchomione zostaną róż­
nego typu poradnie i ośrodki pomocy 
gospodarczej dla kobiet oraz pralnie 
samoobsługowe.

Rozwój punktów usługowych jest 
na pewno celowy. Warto jednak pod­
kreślić, że nie tylko ich wzrost iloś*

ze strony członków 
spożywców. „Snobem • 
instytucja handlowa i 
prowadzi działalność, 

e uwzęlędniAć żvc™ń
i interesów wszystkich swoich noten- 
cialnyrh odbiorców, Szczególnie, źe 
istniei^ cale rajony. w ktorvrh do­
minują rlacówki handlowe „Spotem**.

uMug
zakresu 
dla rzł PSS

nie zawsze byłoby uzasadnione.
<b)

się opakowanie przy dostawie. Od­
biorca niesłusznie według mnie
— przyjmuje ten koszt na siebie. Eg­
zekwowanie przez dostawcę kosztu 
zużycia opakowania od odbiorcy od­
bywa się w momencie jego zwrotu. 
Zwykle uznaje się fakturę odbiorcy 
w granicach 80-85 proc, i odmawia 
zapłaty 15-20 proc, z powodu „zwro­
tu opakowania częściowo zużytego". 
Bardziej obeznane z przepisami 
przedsiębiorstwa przesyłają nawet 
po każdym zwrocie partii opakowań 
telegram, zawiadamiający o wadach
■przesyłki żądający przyjazdu
przedstawiciela odbiorców. Ponieważ 
nikt do tego interesu nie chce dokla- 

. daćsjeszcze kośżtów»wyjażdu służbo^’ 
wego (bowiem i na miejscu nie udo-' 
wbdni," ze opakowanie'~się nie ŻW- 
żylo), dostawca zbiera swoje pro­
centy.

Opisany zwyczaj rozplenił się bar-

oznacza to oszczędność ok. 20 tys. zł 
rocznie.

Formalną podstawą uporządkowa­
nia gospodarki cewkami było za­
rządzenie Ministra Przemysłu Lek­
kiego nr 296 z r. 1955 w sprawie 
zasad obrotu cewkami przędzalni­
czymi, które w myśl tego zarządze­
nia stanowią opakowania zwrotne. 
Zakład ustanowił oddzielnego refe­
renta do spraw opakowań oraz za-
trudniono magazyniera.
jednocześnie
cewek, wra;

brygadzistą
który jest 

sortowni
z dwoma robotnika-

mi. Zaprowadzono szczegółową, bie­
żącą ewidencję cewek zarówno w 
magazynie, jak i w obrocie. Wobec
od biorców nie wywiązujących się
w terminie z obowiązku zwrotu ce­
wek. rygorystycznie egzekwuje się 
kary umowne. Referent i magazy­
nier opakowań składają dyrekcji za­
kładu półroczne sprawozdania o gos­
podarce cewkami. Nad przebiegiem 
pracy tej komórki czuwa stale kie­
rownik działu zaopatrzenia. Rezul­
taty takiego uporządkowania gos­
podarki opakowaniami opisano wy.
źej, (w)

Dlaczego
opakowania35

Dlatego mam wątpliwości co do 
tego czy nowo tworzone bazy ..zagra­
ją"; kto kupi tam opakowanie za 
pełną cenę, gdy u nas nie chcą ku­
pić za połowę?-

Jako pewne wyjście proponuję 
„ustawienie twarzą., do takich opa­
kowań drewnianych Biuro Zbytu 
Drewna. Dopóki istnieją remanenty 
niechodliwych opakowań drewnia­
nych, dopóty dla niektórych odbior­
ców nie powinno być przydziałów 
drewna na opakowania nowe. Zaz­
naczyć tu jednak muszę, że podobna 
propozycja złożona przed kilkoma 
miesiącami do Rejonowego Biura 
Drewna w Przemyślu nie doczekała

’ Widocznie 
oszczędność drewna na tej-drodze nie

Następną sprawą, która mnie w za­
kresie opakowań gnębi, jest przepa­
danie u ostatecznego odbiorcy (klien-

dzo i wymaga sz.ybkiego przecięcia. ta detalu) wielu opakowań. nadają-

rtykul Dudzińskiego pt. „Opa­
kowania czyli marnotrawstwo 
tolerowane “ poruszył dotych- 

ezas bardzo marginesowo traktowa­
ny problem w naszej ekonomice.

Odejście wielu przedsiębiorstw od 
dotychczasowego wypożyczania opa­
kowań i przejście na ich sprzedaż 
i odkup spowodowane zostało róż­
nymi przyczynami. Oprócz poda­
nego przez wspomnianego autora 
sztucznego „robienia' planu sprzeda­
ży zaważyły także następujące po­
wody.

Rozliczenia opakowań pomiędzy 
dostawcą i odbiorcą na zasadzie 
sprzedaży i odkupu są o wiele prost­
sze, nie wymagają u dostawcy śle­
dzenia zwrotów, ich terminów, pro­
wadzenia wyliczeń rotacji i procen­
tów zużycia. Można sobie przy tej 
metodzie pozwolić na oszczędność 
jednego lub kilku etatów w zależ­
ności od rozmiarów obrotu opako­
wań. Sprzedaż opakowań obniża u 
dostawcy wartość zapasów materia­
łowych, pozwala na utrzymanie in­
nych zapasów ponadnormatywnyćh i 
uwalnia od wielu kłopotów. Ponad-

to dostawca ma możliwość przerzu­
cania na odbiorcę kosztu opakowa-

Praktyka taka stosowana począt­
kowo przez niewiele przedsiębiorstw 
zaczyna się obecnie mocno upow­
szechniać. Polega ona na tym. że 
dla odbiorcy fakturuje się zwykle 
opakowanie po 100 proc, wartości 
Któżby bowiem ,,bawił się tu w ucz- 
ciwość’* i stosował jakieś rozpozna­
nie wysyłanej skrzynki, kosza czy 
beczki. Ekspedycja jest zwykle da­
leko od fakturzysty, a wspólny ich 
interes jest ten sam, tzn. interes 
własnego przedsiębiorstwa. Odbior-
ca natomiast praktycznie ma
możliwości obrony. Chcąc bowiem 
udowodnić niepełną wartość otrzy­
manego opakowania musialby przy 
odbiorze obwarować się wieloma 
protokolarni wciągać do ich spraw­
dzania niejednokrotnie PKP lub
PKS i żmudnie 
racje. Większość 
rezygnuje.

Za przyczynę

udowadniać swoje 
odbiorców z tego

powyższego stanu
należy uważać brak prawnego ure­
gulowania, na czyj koszt zużywa

Ogólne warunki dostaw postana­
wiają. że większość dostaw odbywa 
się loco stacja odbiorcy, zaś zwrot 
opakowań następuje na koszt od­
biorcy towaru, ale na ryzyko jego 
dostawcy, co każę się domyślać, że 
tylko nieuzasadnione zniszczenie 
opakowania może obciążać odbiorcę, 
a nigdy normalne.

Ponieważ postępowanie wyżej opi­
sane byłoby bardzo trudne do zasto­
sowania przy wypożyczaniu opako­
wań. dostawcy przechodzą chętnie 
na ich sprzedaż i odkup. Metoda ta 
jest także łatwiejsza do egzekwowa­
nia 109 proc, wartości opakowania w 
razie Tćgo marnotrawstwa u odbior­
cy, które zdarza się bardzo często.

Dalej. Autor w cytowanym arty­
kule wyraża nadzieje, że bazy skupu 
i renowacji „zagrają" od 1961 r. Mo­
im zdaniem jest to wątpliwe. Bazy 
takie już były raz tworzone. Zarzą­
dzenie Ministrów Leśnictwa i Prze­
myślu Drzewnego oraz Przemyślu 
Drobnego i Rzemiosła z 30.4.1957 r. 
(Monitor Polski 41 57 poz. 263) upo­
ważniało wojwódzkie zarządy prze­
mysłu do organizowania baz skupu 
materiału drzewnego z używanych 
opakowań oraz sprawowania nadzo­
ru nad zagospodarowaniem tego ma­
teriału. Zarządzenie to nie miało 
charakteru obligatoryjnego i w efek­
cie np. utworzona taka baza w Rze­
szowie działała tylko przez bardzo 
krótki okres. Obecnie aktualne Za­
rządzenie Ministra Handlu Wewnę­
trznego i Przewodniczącego Komitetu 
Drobnej Wytwórczości z 2.4.1960 r. 
(Monit. Pol. .37/60. poz. 184) także nie 
ma charakteru obligatoryjnego, ono 
tylko „ustala wytyczne" dla tych sa­
mych wydziałów przemysłu, które 
już raz zdały egzamin na palę.

Z praktyki wiadomo, że prawie nie 
ma w Polsce takich chętnych którzy 
by kupili opakowanie od bazy. Mó­
wią o tym fakty. W przedsiębior­
stwie np. w którym pracuję po upo­
rządkowaniu gospodarki opakowa­
niami „uskładano" około 3.000 róż­
nych skrzyń o wartości przeszło 200 
Ls. zl. Byłyby one czystym zyskiem 
przedsiębiorstwa, gdyby zamieniły 
się w pieniądz. Pochodzą z importu, 
a centrale importowe, które dostar­
czyły w nich towar, nie myślą o wy­
konaniu związanego z tym obowiąz­
ku. (Poza Centralą Handlową Metali 
Nieżelaznych). Wykorzystanie oma­
wianych skrzyń w przedsiębiorstwie 
jest niemożliwe, gdyż ta ilość jest 
pozostałością po prawie całkowitym 
(gdzie to było możliwe) pokryciu po­
trzeb ekspedycji. Oferowaliśmy te 
skrzynie co najmniej 100 przedsię­
biorstwom. Efektem była sprzedaż 
za około 30.000 zl. Przy tym ceny 
tych skrzyń wahają się wokół 50 
proc, wartości nowego opakowania. 
Możliwości ich szybkiego upłynnie­
nia nie widzi także Centralny Ośro­
dek Opakowar

cych się do rotacji. Czy poza butel­
kami nie można skupować opako­
wań innych, np. obitek drewnianych 
do lodówek, klatek na różne maszy­
ny, kartonów po odbiornikach, opa­
kowań różnych przedmiotów ku­
chennych itp.? Należałoby je tylko 
przystosować do zdejmowania bez 
uszkodzeń i do rotacji.

Ostatnia uwaga uzupełniająca do­
tyczy przepisów z zakresu gospodar­
ki opakowaniami. Nie wiem, czy ist­
nieje w Polsce bardzo wielu ludzi, 
którzy je znają. Aktualnie obowiązu­
je (nie są formalnie anulowane) 
ponad 20 różnych zarządzeń w za­
kresie gospodarki opakowaniem. Uza­
sadniać potrzeby ujednolicenia prze­
pisów chvba nie trzeba.

EDWARD CIESLIKOWSKI

Znane Jest polskie zamiłowanie do tra­
dycji. We wspomnieniach młodości na­
szej starszej generacji żyje jeszcze czar 
dawnych dni, kiedy to załatwiało się 
sprawy w c.k. namiestnictwie i c.k. izbie 
skarbowej. Z tych też zapewne względów 
w polskich ministerstwach i urzędach 
centralnych pieczołowicie stosuje się do 
dziś dnia muzealny system plac, oparty 
na najlepszych biurokratycznych wzorach 
monarchii Habsburgów. Trzeba przyznać, 
źe dokonano tu nie lada wysiłku, by w 
stosunkowo nieskażonej formie mógł on 
przetrwać zawieruchę dwu wojen świato­
wych, upadek naddunajskiej monarchii 1 
nawet piętnaście lat budowy socjalizmu 
w Polsce Ludowej.

System plac i nomenklaturę stanowisk 
w administracji wprowadzono ustawą u- 
posażeniową z 7 lutego 1949 r. Ustawa ta 
nie wprowadziła żadnych istotnych zmian 
w stosunku (Jo zasad obowiązujących w 
Polsce międzywojennej. System służby 
cywilnej, zasady płac i nomenklatura sta­
nowisk okresu międzywojennego powsta- 
ly w latach dwudziestych i wzorowane 
były na systemach służby urzędniczej w 
monarchiach zaborczych, a zwłaszcza w 
monarchii austro-węgierskiej. W kolej­
nych reformach system ten został w za­
sadzie zlikwidowany w poszczególnych 
działach administracji. Obrosłe patyną 
stuleci, starożytne te wzory pozostawiono 
jednak nadal w administracji centralnej.

Struktura systemu plac ministerstw i 
urzędów centralnych jest dziwaczna i 
niesłychanie skomplikowana. Pracownicy 
otrzymują wynagrodzenia składające się 
z płacy zasadniczej (stanowiącej około 50 
proc, całkowitego uposażenia), przywią­
zanej do grupy uposażeniowej (grup tych 
jest dwanaście), dodatku służbowego 
(który dzieli się na szczebłe „a", „b“, „c“ 
i „d“) lub dodatku funkcyjnego (który 
też dzieli się na szczeble dla odmlany 
oznaczone liczbami arabskimi „1", „2", 
„3" i „4“) i dodatku specjalnego. Dla 
większego urozmaicenia place zasadnicze 
i dodatki służbowe i funkcyjne poddane 
są normalnemu opodatkowaniu od wyna­
grodzeń, natomiast dodatek specjalny 
opodatkowaniu nie podlega. Niezwykle 
upraszcza to rachubę plac i porównywal­
ność zarobków.

U podstaw tych licznych dodatków le­
żą rozmaite nawarstwienia historyczne. 
Geneza i sens dodatku służbowego zagi­
nęły gdzieś w pomroce dziejów i dzisiaj 
nikt już nie wie, pn co istnieje taki do­
datek, którego wartość pieniężna szczebla 
„d“ wynosi 27 zl. U podstaw pozostałych 
drtdatków leżały kiedyś zapewne tenden­
cje do wyróżnienia nimi pracowników 
wysoko kwalifikowanych lub pełniących 
odpowiedzialne funkcje. Z upływem jed­
nak lat dodatki te, coraz bardziej rozpo­
wszechniane, straciły w końcu sens pier­
wotny. Mimo to pozostawały w systemie 
plac. Taka degrengolada jednego dodat­
ku powodowała z kolei konieczność wy­
myślenia nowego dodatku. To właśnie 
było przyczyną wprowadzenia w r. 195L 
dodatków specjalnych, zresztą bardzo 
swoistych z punktu widzenia prawa pra­
cy. Dodatek ten bowiem można pracow­
nikowi każdej chwili cofnąć, bez żadne­
go wypowiedzenia.

Ten system plac podbudowany jest ory­
ginalną nomenklaturą stanowisk. Jest 
ona całkowicie tytularna. Po’za szumny­
mi tytułami służbowymi nie zawiera żad­
nej charakterystyki stanowisk i nie prze­
widuje żadnych wymagań kwalifikacyj­
nych. We wszystkich prawie działach za­
trudnienia w Polsce stosuje się dzisiaj 
wymagania kwalifikacyjne. Tylko w ml-

nlsterslwach nie obowiązują żadne wy. 
magania. Zakres tradycyjnych tytułów 
służbowych Jest dla wyżej i niżej kwali-
fikowanych 
sunku do

urzędników różny. W »to- 
pracowników samodzielnych

rozmaitych specjalności nomenklatura ta 
dysponuje tylko dwoma tytułami „Star­
szy radca" i „radca", natomiast dla per­
sonelu manipulacyjnego przewiduje kil­
kanaście rozmaitych tytułów. Tytuły te 
są malownicze i niekiedy nieco dziwacz­
ne, jak np. „podreferendarz samo­
dzielnie referujący sprawy" (może on 
mieć dodatek służbowy „b“ i maksymal­
ne uposażenie 875 zł mieś.), starszy reje­
strator, rejestrator, podreferendarz (taki 
zwyczajny, który nic samodzielnie nie re­
feruje). referendarz, sekretarz admini­
stracyjny, starszy rachmistrz, rachmistrz, 
kancelista Ud.

Nie trzeba jednak sobie zaraz wyobra­
żać gromad tak utytułowanych urzędni­
ków. Wcale ich nie ma. Któżby bowiem 
zechciał zostać rejestratorem za 660 zł 
miesięcznie? Pracownicy, dla których po­
wymyślano te nazwy stanowisk dawno 
już przekształcili się w starszych radców 
i radców. Każdy bowiem może zostać 
starszym radcą, nie zmieniając wcale 
charakteru swojej pracy. A dopiero upo­
sażenie przywiązane do tego tytułu od­
powiada obecnie istniejącemu poziomowi 
plac. Wobec tego wszyscy są radcami i 
starszymi radcami. Starszym radcą jest 
inżynier w ministerstwie przemysłowym, - 
pracownik artystyczny w Ministerstwie 
Kultury, specjalista żeglugi oceanicznej 
w Ministerstwie Żeglugi, a także dyspo­
zytor samochodowy, pracownik gospo­
darczy. administracyjny, a nawet często 
starszym radcą jest urocza sekretarka.

Grupy uposażeniowe poniżej IV-tej stra­
ciły prawie całkowicie praktyczne znacze­
nie. Przytłaczająca większość pracowni­
ków ministerstw zaszeregowana jest do 
IV i ni grupy uposażenia. Kto ma Już 
III grupę, nie może w ramach obowiązu­
jącego systemu plac praktycznie awanso­
wać. Ponieważ III grupa stanowi maksy­
malne zaszeregowanie i dla naczelnika 
wydziału i dla starszego radcy, przestała 
istnieć rozpiętość plac między naczelnika­
mi wydziałów, a podwładnymi im star­
szymi radcami.

Wszystko to dowodzi kompletnej dez­
aktualizacji obecnego systemu płac admi­
nistracji centralnej. System ten uległ 
zresztą rozsadzeniu. Konieczność utrzy­
mywania w ministerstwach zarobków do­
stosowanych do ogólnego poziomu pUe 
w Polsce spowodowała ostatecznie skru­
szenie się całej tej dziwacznej konstruk­
cji. Ponieważ możliwości systemu były 
wyczerpane, wprowadzono do ministerstw 
tzw. wynagrodzenia ryczałtowe, niezależ­
ne od grup uposażeniowych dodatków - 
służbowych, lokalnych i specjalnych. Sto­
suje się je dla prawie wszystkich pracow­
ników kierowniczych i wielu wysoko 
kwalifikowanych fachowców. Nasycenie 
administracji centralnej wynagrodzenia­
mi ryczałtowymi stale wzrasta. Kruszą 
one archaiczny system plac, który zresz­
tą już od dawna powinien stanowić naj­
wyżej przedmiot studiów historyków. 
Tymczasem formalnie obowiązuje on 
wciąż w nowoczesnym socjalistycznym 
państwie. A przecież nie chodzi tu wcale 
o podwyższenie poziomu plac, związane 
z jakimiś poważnymi skutkami finanso­
wymi, lecz tylko o odrzucenie przestarza­
łych i skostniałych form organizacji płac, 
nie mających żadnego sensu od czasu, 
kiedy z map Europy znikła zmurszała 
naddunajska monarchia,

B. FICK

; przeładoiikowy 
w portach

W- tegorocznym okresie jesienno-zimowego szczytu 
przeładunkowego stoją przed polskimi portami mor­
skimi niezwykle poważne zadania. Ogółem porty 
mają przeładować w IV kw. br. 5.873 tys. ton, 

w tym Lun tjo. ton towarów tranzytowych. W sumie po­
winny więc one przeładować w ciągu br. ponad 2(1 min ton 
(nie licząc paliw płynnych), co oznacza wzrost przeładunków 
w stosunku do 1959 r. o ponad 3 min ton. W ten sposób 
port.y nasze już w 1960 r. przekroczą o ponad 1 min ton 
poziom przeładunków, wyznaczony na 1965 r. w ostatniej 
wersji projektu Planu 5-letniego na lata 1961-1965.

Jeśli chodzi o zadania IV kw. br. to w poszczególnych gru­
pach towarowych przedstawiają się one następująco: węgiel 
- 2.421 tys. ton, ruda - 857 tys. ton, inne masowe - 371 tys. 
ton, zboże - 651 tys. ton, drewno - 130 tys. ton, drobnica - 
1.410 tys. ton. Wśród ładunków drobnicowych na pierwsze 
miejsce wysuwa się drobnica liniowa - 295 tys. ton, na­
stępnie cukier - 250 tys. ton, cement - 150 tys. ton, wai- 
cówka - 38 tys. ton, bawełna - 41 tys. ton, makuchy - 
35 tys. ton, ryż - 27 tys. ton, cebula - 19 tys. ton, sól - 
12,5 fys. ton, owoce cytrusowe - 12,5 tys. ton.

Większość tych liczb traktować trzeba jako minimalne. 
Należy bowiem liczyć się z ich podwyższeniem 1 to w nie­
których grupach towarowych - dość znacznym. Jak wy­
gląda porównanie zadań przeładunkowych bieżącego kwar­
tału z przeładunkami dokonanymi w IV kw. ub. r.? Otóż 
jeśli chodzi o wzrost masy towarowej w tonach fizycznych 
to stosunkowo jest on niewielki, sięga. 12,7 proc. Charaktery­
styczne są jednak zmiany w strukturze masy towarowej. 
Otóż jeśli w IV kw. ub. r. udział najbardziej pracochłon­
nych przeładunków' grup towarowych, a więc drewna, drob­
nicy i zboża, w całości przeładunków wszystkich portów, 
wyniósł 31,4 proc., to według obecnych przewidywań będzie 
on sięgać w bieżącym kwartale 38 proc. Stąd, po uwzględ­
nieniu wskaźników pracochłonności przeładunków grup towa­
rowych, zadania przeładunkowe naszych portów, w cenach 
porównywalnych, wzrastają w stosunku do IV kw. ub. r. 
o 27,8 proc. Jak te zadania są rozłożone na poszczególne 
porty? Zadania przeładunkowe Zarządu Portu Gdańsk w 
bieżącym kwartale sięgają ogółem 1.554 tys. ton. W tonach 
fl-vc?nych nzn-czain one w stosunku do IV kw. ub. r. nie­
wielki wzrost - zaledwie 1,5 proc., w cenach porównywal- 
nyco natomiast 7,4 proc.

Największy wzt >st zadań przypada na Zarząd Porlu Gdy­
nia. W bieżącym kwartale Gdynia ma przeładować ogółem 
1.940 tys. ton. VI' stosunku <lo IV kw. ub. r. oznacza to 
wzrost masy towarowej w tonach fizycznych o 18,6 proc 
Udział najbarrizi u pracochłonnych grup towarowych (zboża, 
drewna, drobnicy) zwiększy się z 42,8 proc, do 52 proc. 
W cenach porównywalnych przeładunki portu gdyńskiego 
wzrosną więc o 30 proc.!

Także poważne zadania przypadają na Zarząd Portu 
Szczecińskiego = 2,379 tys. ton. W stosunku do IV kw. ub. r,

oznacza to wzrost masy towarowej w tonach fizycznycfc 
o 16,2 proc., zas w cenach porównywalnych o 20 proc.

We wszystkich trzech portach trwają intensywne przygo­
towania do jesienno-zimowego szczytu. Najlepszą gotowość 
techniczną urządzeń przeładunkowych oraz sprzętu zmecha­
nizowanego osiągnięto w Zarządzie Portu Gdynia. Dzięki 
właściwemu rozplanowaniu remontów kapitalnych i średnich 
oraz sprawnemu ich przeprowadzeniu, w okresie szczytu 
jesienno-zimowego znajdą się w porcie gdyńskim w eksploa­
tacji wszystkie urządzenia przeładunkowe oraz cały sprzęt 
zmechanizowany.

Zwiększone zadania przeładunkowe, zwłaszcza pracochłon­
nej" drobniej' pociągają za sobą wzrost zatrudnienia robot­
ników przeładunkowych. W miesiącach listopadzie 1 grudniu 
br. średni stan zatrudnienia przy przeładunku we'wszystkich 
trzech portach powinien ulec zwiększeniu w stosunku do 
IV kw. ub. r. o 20.1 proc, a w porcie gdyńskim o 37,6 proc. 
Trzeba się tutaj jednak liczyć z trudnościami. Już dzisiaj 
daje o sobie znać w porcie gdyńskim brak siły roboczej. 
Trudności te usiłuje się rozwiązać m. in. drogą organizowa­
nia tzw. rezerwy pozaportowej, którą np. Zarząd Portu 
Gdynia zamierza objąć 2.100 osób, co praktycznie powinno 
zapewnić portowi przepływ dodatkowej siły roborzej w ilo­
ści ok. 700 ludzi na dobę. W okresach największego nasile­
nia będzie pracować przy przeładunkach w samym porcie 
gdyńskim ok. 4 tys. osób.

Niezwykle ważnym zagadnieniem jest sprawa zabezpiecze­
nia odpowiedniej powierzchni składowej. We wszystkich 
trzech portach zalegają w magazynach znaczne ilości towa­
rów. Tak np. w porcie gdyńskim surowce włókiennicze blo­
kują 20 tys. m2 powierzchni magazynowej, towary „Posti" — 

*5’s’ m2’ w *ym Poważne ilości zalegają od MS7 
W sumie, zalegające towary blokują w porcie 

gdyńskim blisko 40 proc, powierzchni magazynowej, z chwi­
lą więc zwiększonego napływu masy towarowej do przeła­
dunku relacji pośredniej, może się wytworzyć' krytyczna 
sytuacja. Zarządy Portów usiłują stworzyć dodatkową po­
wierzchnię składową, wydzierżawiając na ten okres 157 barek 
krytych żeglugi śródlądowej, które Jednak problemu nie 
rozwiążą, Jeśli krajowi odbiorcy importowanych towarów 
nie przyśpieszą tempa zwalniania magazynów portowych.

Sezonowego spiętrzenia prac przeładunkowych w pertach 
morskich trzeba oczekiwać Już w listopadzie/ ’ “

W. K.



TRYBUNA 
CZYTELNIKÓW

Błąd 
loka­
lizacyjny

Jak podaje W. Kawalec *),  z ogól­
nej kwoty 107 miliardów zł prze­
znaczonych na rozwój przemysłu w 
latach 1950—1955, 24% przeznaczo­
no dla województw: rzeszowskiego, 
lubelskiego, kieleckiego, bydgoskie­
go, opolskiego i poznańskiego. Z te­
go pewna część przypadła na samo 
woj; lubelskie, na terenie’ którego 
zbudowano w tamtych latach kilka 
nowych zakładów przemysłowych. 
Jednym z nich są Lubelskie Zakła­
dy Przemysłu Tłuszczowego w Bo- 
daczowie, które uruchomione zosta­
ły w grudniu 1955 r.

•) Wincenty Kawalec - „Problematy­
ka rozmieszczenia zakładów przemysło­
wych w planie na lata 1981- 136S*< — 
i,Nowe Drogi‘1 nr 8/60. 

W; Kawalec stwierdza, że loka­
lizacja każdego zakładu przemysło­
wego jest zagadnieniem 'indywidu­
alnym i czynniki przesądzające o 
jej wyborze są bardzo zróżnicowa­
ne. Czynnikami o ogromnej wadze 
i znaczeniu są w tym przypadku 
m. in.: baza surowcowa, zasoby siły 
roboczej, sprawa dróg dojazdowych, 
problem aktywizacji małych miast 
i powiatów;

Wyda je się, że przy decyzji o lo­
kalizacji Lubelskich Zakładów Prze­
mysłu Tłuszczowego w Bodaczowie 
nie były wzięte pod uwagę te 
wszystkie decydujące o celowości i 
efektywności inwestycji czynniki.

Weźmy np. sprawę, bazy surow­
cowej. Podstawowymi surowcami 
dla LZPT jest importowana soja i 

jderajowy rzepak; .Planowany prze­
rób rzepaku na 1960 r. wynosi 35 
tys.- ton; Z tej ilości tylko 4,2 tys. 
ton (tj. zaledwie 12%) ma dać woj. 
lubelskie. Pozostałe 88% rzepaku 
musi być sprowadzone z innych, 
przeważnie odległych województw. 
Np? przewiduje się sprowadzenie 12 
tys. ton z woj. poznańskiego (su­
szarnia w Międzyrzeczu), 3 tys; ton 
z woj. olsztyńskiego, 6 tys. ton z 
woj; łódzkiego, białostockiego i war­
szawskiego itd. Ale — jak twier­
dzi gł. księgowy Zakładów — pla­
nowany skup 4,2 tys. ton rzepaku 
w woj. lubelskim jest nierealny. Je­
śli województwo to dostarczy 3 tys. 
ton, to i tak będzie dobrze,-

LZPT wytwarzają olej utwardzo­
ny, którego głównymi odbiorcami są 
fabryki margaryny w Brzegu nad 
Odrą, w Trzebini, w Warszawie. Od­
padową śrutę wysyła się do Łowi­
cza, do kilku innych jeszcze i od­
ległych miast oraz do GS w róż- 

. nych województwach.

Zakłady wybudowane zostały na 
skraju wsi Bodaczów, pomiędzy szo­
są a parkiem i pałacem Zamojskie­
go. Odległość od Zamościa, wynosi 
16 km, od najbliższego miasteczka 
Szczebrzeszyn — 6 km. Do stacji 
kolejowej Klemensów — około 3 km. 
Zakłady nie posiadają własnego bez­
pośredniego połączenia z linią kole­
jową, lecz poprzez bocznicę cu­
krowni Klemensów; W ten sposób 
uniknięto dodatkowego przecinania 
szosy torem kolejowym, osiągnięto 
również pewne oszczędności w kosz­
tach budowy bocznicy, ale rozwią­
zanie to posiada także poważne 
braki; Oto w czasie kampanii bu­
raczanej i cukrowej, LZPT nie mo­
gą przecisnąć się ze swoim trans­
portem przez teren cukrowni.-

Zakłady zatrudniają ponad 300 
pracowników; Większość robotni­
ków rekrutuje się z mieszkańców 
Bodaczowa i innych okolicznych 
wiosek; Część pracowników dowo­
zi się autobusami ze Szczebrzeszy­
na i Zamościa. Kilkudziesięciu in­
nych pracowników mieszka na o- 
siedlu fabrycznym, specjalnie w tym 
celu zbudowanym; Osiedle to skła­
da się z 4 bloków mieszkalnych i 
kilku .baraków, rozmieszczonych 
prawie pomiędzy chałupami wiej­
skimi.

A teraz transport; Przewozy su­
rowca, którego nie ma w okolicy 
fabryki, przewozy ludzi i wszelkie­
go innego zaopatrzenia dużo kosztu­
ją, Koszt transportu w 1959 r*  wy-

twierdzenie takie nie po- 
winno wydawać się dziw- 
ne. Wprawdzie dużo więcej 

J słyszy się o coraz to no- 
wych odkryciach cennych 
dla przemysłu surowców 

mineralnych, ale trzeba prze­
cież pamiętać, że każde takie odkry­
cie wymaga długotrwałej pracy ge­
ologów i wydatkowania na ten cel 
poważnej ilości pieniędzy. Skoro 
więc niezbędne są nakłady, nasuwa 
się niejako automatycznie pytanie o 
ich efektywność. O aktualności i 
wadze tego tematu nie trzeba chy­
ba nikogo przekonywać. Czym dla 
naszego przemysłu jest baza surow­
cowa — wiedzą wszyscy. Czy zatem 
aktualny stan poszukiwań geologicz- 
no-wiertuiczych jest zadowalający, 
czy zwiększenie w planie najbliższej 
5-latki sum. jakimi dysponować bę­
dzie nasza geologia, gwarantuje 
prawidłowe rozpoznanie zasobów 
mineralnych Polski? Zacznijmy od 
spraw organizacyjnych, stanowią­
cych podstawę racjonalnego gospo­
darowania.

W chwili obecnej prace geologiczno-po­
szukiwawcze podporządkowane są i, jak 
wynika z planu pięcioletniego, w dal- 
szvm ciągu będą — dwu resortom: Cen­
tralnemu Urzędowi Geologii i Minister­
stwu Górnictwa i Energetyki (Zjednocze­
nie Przemyślu Naftowego). Podstawą 
prawną takiego stanu jest Uchwala Rady 
Ministrów nr 505-a z dnia 22.XII.1959 roku. 
Stwierdza ona: Centralny Urząd Geolo­
gii jest centralnym organem państwowej 
administracji geologicznej, którego zada­
niem jest realizowanie ogólnej polityki 
w zakresie działalności geologicznej, spra­
wowanie fachowego nadzoru nad dzia­
łalnością geologiczną prowadzoną na te­
renie kraju, a także koordynowanie 
i nadzorowanie działalności podległych 
jednostek naukowo-badawczych i przed­
siębiorstw. CUG przejmuje ponadto za­
dania wykonywane dotychczas przez re­
sortowe służby geologiczne w zakresie: 
poszukiwania i rozpoznawania złóż kopa­
lin (z wyjątkiem rozpoznawania złóż 
ropy naftowej, gazu ziemnego i rud pier­
wiastków promieniotwórczych)...

Częstymi efektami takiego posta­
nowienia jest widok dwóch apara­
tów wiertniczych stojących obok 
siebie. Jeden z nich wierci w poszu­
kiwaniu minerałów stałych, a drugi 
nafty. Tymczasem wystarczyłaby na 
pewno praca jednego aparatu po­
bierającego próbki ze wszystkich 
głębokości wiercenia, które następ­
nie byłyby poddane wszechstronnej 
analizie. Ża zmianą tego dziwnego 
systemu organizacyjnego przemówił­
by na pewno najlepiej rachunek e- 
konomiczny, uwzględniający, obok 
kosztów aparatów wiertniczych i 
wierceń, także i dublowane płace 
personelu administracyjnego.

Nie wyczerpuje to jednak spraw 
organizacji. W chwili obecnej Cen­
tralnemu Urzędowi Geologii podlega 
15 przedsiębiorstw geologiczno - 
wiertniczych. Cztery z nich zlokali­
zowane są w województwie katowic­
kim, po trzy we wrocławskim, kra­
kowskim i warszawskim, a po jed­
nym w kieleckim i gdańskim. Licz­
ba ta z dniem 1. I. 1961 r. powięk­
szy się o dalsze cztery przedsiębior­
stwa, które zostaną przejęte przez 
CUG. Będą nimi: Warszawskie 
Przedsiębiorstwo Geologiczno - In­
żynierskie Budownictwa, Wrocław­
skie Przedsiębiorstwo GIB, Łódzkie 
Przedsiębiorstwo GIB oraz Gdańskie 
Przedsiębiorstwo GIB.

Tymczasem zastanówmy się nad 
lokalizacją tych przedsiębiorstw. Ma 
je cały Śląsk z Katowicami i Wro­
cławiem na czele, sąsiedni Kraków i 
Warszawa wraz 'z Kielcami. Ponad­
to — dwa przedsiębiorstwa w Gdań­
sku. I chyba na tym koniec. W 
Szczecinie, Olsztynie, Poznaniu, Zie­
lonej Górze i innych północnych 
miastach Polski przedsiębiorstw ta­
kich nie ma. Istniejących w 15 wo­
jewództwach około 300 państwo­

niósł poważną sumę 6.682 tys. zł, 
planowane koszty transportu na 
1960 r. wynoszą 7.212 tys. zł.

LZPT pomyślane były jako po­
tężny kombinat przemysłowy za­
trudniający ponad. 1000 ludzi (osied­
le mieszkaniowe miało się składać 
z 40 bloków), stąd niektóre oddzia­
ły fabryki wybudowano „na wy­
rost". Np. kotłownia posiada 2 kot­
ły o wydajności po 16 ton pary 
każdy. A najwyższe zapotrzebowa­
nie fabryki wynosi w lecie 8—9 ton, 
w zimie do 15 ten. W ten sposób 
okazuje się, że jeden kocioł jest 
całkowicie zbędny;

Czym się kierowali cl, którzy zlo­
kalizowali Lubelskie Zakłady Prze­
mysłu Tłuszczowego właśnie w Bo­
daczowie — trudno dociec. Nie ule­
ga jednak wątpliwości, że lokaliza­
cja ta nie była słuszna i ekono­
micznie nieuzasadniona.

W woj. lubelskim, w powiecie za­
mojskim, powinny być budowane 
nowe zakłady przemysłowe, ale nie 
przemysłu tłuszczowego. Najlepsze 
warunki i najlepsze zaopatrzenie w 
surowiec miałyby tu zakłady prze­
mysłu tytoniowego i zakłady prze­
twórstwa owocowego. W pow. za­
mojskim niemal każdy chłop kon­
traktuje i uprawia tytoń i niemal 
każdy z nich posiada sad owocowy. 
Rzepaku tu jednak jest bardzo 
mało.

Właściwe rozmieszczenie zakła­
dów przemysłowych w planie 5-let- 
nim jest problemem trudnym 1 
skomplikowanym. Wydaje się jed­
nak konieczne wyciągnięcie w o- 
becnej akcji rewizji projektów in­
westycyjnych nauki z błędów i po­
myłek popełnionych w tej dziedzi­
nie w latach ubiegłych,, aby nie 
powtarzać ich w przyszłości. A lo­
kalizacja Lubelskich Zakładów Prze­
mysłu Tłuszczowego w “Bodaczowie 
była niewątpliwie błędem, kosztow­
nym błędem;

Z. J. 

wych, spółdzielczych 1 prywatnych 
przedsiębiorstw zajmujących się, 
jak to wynika z ich nazwy, pracami 
geologicznymi, nie można jednak 
brać pod uwagę, gdyż są one prze­
mysłowymi liliputami. Trudnią się 
one tylko wierceniem studni, bada­
niami zasobów wód podskórnych. A 
nam chodzi przecież o wiercenia 
głębsze.

Odpowiednie przedsiębiorstwa są 
więc zgrupowane właściwie tylko 
na południu i w centrum Poiski. 
Tymczasem, jak pokazała praktyka, 
i jak przypuszczają geolodzy, mine­
rały interesujące przemysł są wszę­
dzie. Znajduje to odbicie w planie 
geologicznym przyszłej pięciolatki, 
który postuluje obdarzenie więk­
szym zainteresowaniem terenów 
północno - wschodnich. „Trybuna 
Ludu" z dnia 20 września br. pisze:

„Już klika lat temu zwrócono tutaj 
(ten. na terenach północno-wschodnich — 
M. B.) uwagą na tzw. anomalie magne­
tyczne, które wskazują na pewne praw­
dopodobieństwo odkrycia poważniejszych 
zasobów rud żelaza rui tych terenach. 
Zadaniem najbliższych lat jest właśnie 
— w oparciu o bardziej szczegółowe 

ZIEMIA
pochłania miliony

MACIEJ BIELECK

badania geologiczne — bliższe sprecyzo­
wanie perspektyw poszukiwań na obsza­
rach północno-wschodnich".

Ale jak to już jest w geologii, do spre­
cyzowania takiego potrzebne będą wier­
cenia. Które z istniejących przedsię­
biorstw geologiczno-poszukiwawczych ma 
się nimi zająć? Warszawskie? Wrocław­
skie? Katowickie?... No cóż, w zasadzie 
może każde z nich, tylko czy to będzie 
opłacalne? Trzeba przecież przewieźć 
urządzenia wiertnicze, wydelegować per­
sonel techniczny i robotników. Jednym 
słowem — powiększyć jeszcze bardziej 
galimatias wiertniczy, polegający na tym, 
że przedsiębiorstwa warszawskie wiercą 
pod Wrocławiem, Krakowem 1 Pozna­
niem, że wrocławskie' działają pod War­
szawą, Kielcami itp., że pozostałe też nie 
są gorsze i składają kurtuazyjne wizyty 
swym konkurentom z najodleglejszych 
krańców Polski. Niewątpliwie podróż to 
rzecz mila — szczególnie w sezonie na 
Mazury — ale i kosztowna. W niektórych 
przedsiębiorstwach podległych CUG-owi 
już dziś udział kosztów transportu w 
wartości wierceń jest za wysoki. Koszty 
te z chwilą zdecydowania się np. na wo­
jaże wierceniowe z Wrocławia pod Bra­
niewo ulegną zwiększeniu i zachodzić 
może obawa nieracjonalnego w tym 
przypadku wydatkowania na koszty 
transportu zwiększonej w porównaniu 
z ub. 5-latką o 1,5 mld z! sumy przezna­
czonej na wiercenia.

A -teraz zajmijmy się sprawą iloś-' 
ci przedsiębiorstw. W Centralnym 
Urzędzie Geologii istnieje obecnie 15 
przedsiębiorstw. Z grupy tej jedynie 
3 przedsiębiorstwa, zatrudniające o- 
koło 1500 osób i legitymujące się ro­
cznym przerobem powyżej 100 min 
zł, zaliczyć można do odpowiednio 
rentownych. Wnioski wypływające 
stąd są proste. Warto dodać, że 
przeprowadzone na początku br, 
przez CUG połączenie dwóch war­
szawskich przedsiębiorstw w jedno, 
bez zmniejszenia sumy planowanego 
przerobu, przyniosło oszczędności w 
postaci około 60 etatów pracowni­
ków umysłowych oraz skreślenie z 

Na krajowym rynku

HANDEL
zrobił swoje

Trzeba obiektywnie stwierdzić, że handel, właściwie 
oceniając sytuację w sprzedaży radioodbiorników, pod­
jął Już szereg praktycznych kroków zmierzających do 
jej zwiększenia. Wprowadzono wiele ułatwień w sprze­
daży ratalnej. Od 1 października br. na wniosek MHW 
uchwalą KERM zorganizowano skup używanych radio­
odbiorników przez sklepy ZURT. sieć zaś sklepów, któ­
re skup ten mają prowadzić szybko się rozwija. Wpro­
wadza się też sprzedaż akwizycyjną z hurtu do sieci 
detalicznej, sprzedaż z dostawą do domu, sprzedaż ob­
woźną itp. Projektuje się również urozmaicenie asor­
tymentu radioodbiorników na krajowym rynku w ra­
mach wymiany nadwyżek z innymi Krajami (aparat 
radiowy za aparat radiowy).

W ten sposób można przyjąć, że w najbliższym cza­
sie zostaną wyczerpane możliwości zwiększenia sprze­
daży radioodbiorników, znajdujące się w kompetencji 
przedsiębiorstw handlowych.

Istnieje jednak cala gama czynników hamujących 
tempo radlofonlzacji kraju, znajdujących się poza 
kompetencjami handlu. Czynników będących pozosta­
łością czasów, gdy zapotrzebowanie na radioodbiorniki 
znacznie przekraczało możliwości produkcyjne przemy­
słu radiotechnicznego 1 importu. Dziś, gdy sytuacja na 
rynku radiotechnicznym uległa zasadniczej zmianie, 
czas pomyśleć o zlikwidowaniu tych przeszkód. For­
malnemu zaspokojeniu popytu na radioodbiorniki to­
warzyszy bowiem niezaspokojone zapotrzebowanie spo­
łeczne na radioodbiorniki.

Spróbujmy to uzasadnić, w całej Polsce posiadamy 
już ok. 5 milionów zarejestrowanych lampowych od­
biorników radiowych. Na 1000 mieszkańców przypada 
przeto ok. 170 radioodbiorników. Wskaźnik ten pow­
stał jednak z połączenia ok. 250 radioodbiorników na 
1000 mieszkańców w mieście 1 ok. 70 radioodbiorników 
na 1000 mieszkańców na wsi. Dla uzasadnienia tej wręcz 
rażącej dysproporcji przyjęto twierdzenie, że wląźe się 
ona z niskim stopniem elektryfikacji wsi. Nie jest to 
słuszne. Obecnie już około 56 proc, gospodarstw rol­
nych posiada światło elektryczne. Liczba radioodbior­
ników jest więc na wsi nieproporcjonalnie niska w po­
równaniu z liczbą radioodbiorników w mieście.

Wląźe się to niewątpliwie z niczym obecnie już nie­
uzasadnioną dyskryminacją rodzin chłopskich, jeżeli

planu inwestycyjnego budowy ośrod­
ka dla jednego z tych przedsię­
biorstw na sumę 10 min zł.

Obecnie rozdrobnienie przedsię­
biorstw, obok zwiększania kosztów, 
ma jeszcze jeden, niezbyt dodatni, 
aspelrt. Jest nim stopień wykorzy­
stania parku maszynowego, zwłasz­
cza pewnych rzadkich i drogich, naj­
częściej pochodzących z importu, u- 
rządzeń wiertniczych. Są one dość 
przypadkowo rozrzucone po różnych 
przedsiębiorstwach. Te ostatnie czę­
sto nie mogą znaleźć zamówień na 
roboty wykonywane przez te urzą­
dzenia. W przypadku otrzymania ta­
kiego zamówienia przez przedsię­
biorstwo nie posiadające takiego u- 
rządzenia, następuje formalna woj­
na podjazdowa. Przedsiębiorstwo np. 
z Warszawy prosi pokrewny zakład 
z Sosnowca o wypożyczenie urządze­
nia. Sosnowiec odmawia, chociaż u- 
rządzenie stoi wolne. Warszawa a- 
peluje do CUG. CUG interweniuje, 
rozmowy się toczą, a roboty i ma­
szyny czekają.

Powstaje w związku z tym nastę­
pny p. jblem, dotyczący specjaliza­

cji przedsiębiorstw. Czy polityka 
powinna iść w kierunku tworzenia 
przedsiębiorstw specjalistycznych 
czy wszechstronnych? Za przyję­
ciem tej drugiej koncepcji przema­
wiają chyba silniejsze argumenty od 
efektów płynących ze specjalizacji. 
Są nimi: obniżenie kosztów tran­
sportu — argument realny po prze­
prowadzeniu zmian w lokalizacji 
przedsiębiorstw — obniżenie kosztów 
pośrednich oraz likwidacja kilku 
najsłabszych przedsiębiorstw. Wa­
runkiem przyjęcia takiego rozwiąza­
nia jest oczywiście uprzednie wszech­
stronne wyposażenie przedsiębiorstw 
w park maszynowy. I tu dochodzi­
my do drugiej strony zagadnienia 
prawidłowego rozeznania zasobów 
mineralnych Polski — do wyposa­
żenia technicznego.

Istniejąca baza surowców mine­
ralnych nie pokrywa w pełni po­
trzeb przemysłu. W dziedzinie węgla 
kamiennego, siarki, miedzi, soli ka­
miennych i materiałów budowla­
nych, potrzeby w zakresie rozpozna- 
inia są. stosunkpwo dość dobrze, za­
bezpieczone.

Gorzej natomiast wygląda sprawa 
z rudami żelaza, ropą naftową, ga­
zem ziemnym, fosforytami, solami 
potasowymi i in. Przy przyszłych 
poszukiwaniach tych złóż należy 
zwrócić uwagę na zwiększenie wier­
ceń powyżej 4 tys. m. (do tego ce­
lu potrzebny jest import odpowied­
nich urządzeń) oraz na przyspiesze­
nie, potanienie i poprawienie wier­
ceń płytszych wraz z rozszerzeniem 
badań geofizycznych.

Rozpatrując podział kosztów prac 
geologicznych CUG za r. 1959, wy­
noszących 885,7 min zł, można zau­

chodzi o opłaty za radloabonamenty. wynoszą one <s 
zl miesięcznie, czyli tyle, He płacą tzw. przedstawiciele 
Inicjatywy prywatnej. Pracownicy bowiem instytucji 
uspołecznionych płacą tylko 15 zl miesięcznie. Przy 
obecnej zaś liczbie radloabonentów radiofonia Jest już 
chyba na tyle dochodowa, że można sobie pozwolić na 
obniżenie opłat radiowych dla rodzin chłopskich.

Ponadto pamiętać należy, że we wsiach nie posiada­
jących elektryczności, eksploatacja radioodbiornika ba­
teryjnego kosztuje dodatkowo ok. 50 zł miesięcznie na 
zakup baterii. Obniżenie tych kosztów miałoby z pew­
nością istotny wpływ na tempo radlofonlzacji wsi.

Rażącym anachronizmem*  w obecnej sytuacji na 
rynku artykułów radiotechnicznych jest też żądanie 
przez Ministerstwo Łączności opłat za każdy dodatko­
wy radioodbiornik znajdujący się w tym samym mie­
szkaniu, ale w różnych pokojach, dodatkowy odbior­
nik zainstalowany w samochodzie itp.

Swoisty wpływ na zakupy radioodbiorników wywiera 
też dość szeroka sieć głośników radiofonii przewodo­
wej. O He w pierwszych latach po wojnie sieć radio­
fonii przewodowej spełniała doniosłą rolę polityczną*  
to obecnie zasięg oddziaływania tej formy propagandy 
jest o wiele mniejszy i straci! wiele na swej wartości. 
Wydaje się, że obecnie można go śmiało zastąpić nor­
malnymi aparatami radiowymi. Za tą tezą przemawiają 
także względy ekonomiczne. Koszt inwestycji jednego 
gtośnlka wynosi 800 zl, a koszt eksploatacji 10 zl. Ra­
chunek wobec tego jest prosty — państwo dokłada 
rocznie do radiofonii przewodowej około 50—60 min zl.

Jedną z najważniejszych przyczyn zahamowania 
sprzedaży radioodbiorników Jest też wysoka cena prze­
ciętna. Wzrosła ona z 1.213 zl w 1953 r. do 1.866 zl w 
1958 r., a w I półroczu br. spadła zaledwie do 1.670 zl. 
Nastąpiło też niekorzystne przesunięcie relacji pomię­
dzy poziomem średnich plac, a poziomem średnich cen 
radioodbiorników, które przez szereg lat wzrastały 
szybciej niż place realne.

To, że średnie ceny radioodbiorników są u nas za 
wysokie, można udowodnić jeszcze przy porównaniu 
ich do zarobków brutto w Polsce i w Innych krajach. 
Średnia cena aparatu średniej klasy w stosunku do za­
robków brutto wynosi w Polsce 107 proc., NRD 89 proc., 
CSRS 77 proc.*  Holandii 67 proc. Podobnie sytuacja wy­
gląda w aparatach turystycznych, dla których analo­
giczny stosunek procentowy wynos! odpowiednio w 
Polsce 91 proc.*  w NRD 56 proc., CSRS 42 proc., w Ho­
landii 50 proc.

W ślad za takim układem relaejl een na odbiorniki 
tzw. „stołowe" i turystyczne idzie mniejsza w Polsce 
niż w innych krajach sprzedaż odbiorników turystycz­
nych. W większości krajów o podobnym stopniu roz­
woju sprzedaż odbiorników turystycznych w stosunku 
do ogólnej ilości sprzedaży odbiorników wynosi 30 
proc., a u nas tylko 6 proc.

Trudno proponować tutaj konkretne środki zmie­
rzające do wzrostu sprzedaży aparatów radiowych. 
Wydaje się jednak, źe nad tą sprawą warto poważnie 
pomyśleć. Dobrze by było, gdyby w kwestii tej wypo­
wiedział się nasz przemysł radiotechniczny.

W ten sposób okazuje się, że dalszy szybki postęp 
w radlofonlzacji kraju zależeć będzie głównie od stwo­
rzenia odpowiednich dla niego warunków, w wyniku 
podjęcia niezbędnych decyzji. '

M. LASTOWIECKI

ważyć, że koszty wierceń partycy­
powały w nich auiną 633,6 min zł, 
tj. 71,5 proc., a koszty prac geofi­
zycznych tylko w 10,3 proc. Propor­
cja ta pokazuje, że główną rolę w 
zakresie postępu technicznego w 
pracach geologicznych stanowią za­
gadnienia wiertnicze.

Sytuacja panująca na tym odcin­
ku daleka jest od zadowalającej. 
Park maszynowy, jakim w chwili 
obecnej dysponują przedsiębiorstwa 
Centralnego Urzędu Geologii, jest 
przestarzały i zbyt zróżnicowany. 
Na ogólną liczbę 724 wiertnic skła­
da się ok. 40 typów różnych urzą­
dzeń, wśród których typy produko­
wane w kraju stanowią około 30 
proc. Pozostałe, z dużym zastrzeże­
niem, zaliczyć można do importo­
wanych. Zastrzeżenie to wynika z 
faktu, że nikt w zasadzie nie jest w 
stanie powiedzieć, kiedy je kupiono. 
Niektóre z nich pamiętają niemalże 
czasy Franciszka Józefa. JJżytkowa- 
nie tak zróżnicowanego i przestarza­
łego sprzętu wywiera niewątpliwie 
niekorzystny wpływ na średnią wy­
dajność wiertnic i na stopień ich 
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wykorzystania. Wymaga nadto sze­
rokiego i niemal chałupniczego za­
plecza remontowego. Trudno prze­
cież wyobrazić sobie prowadzenie 
jakiejś racjonalnej polityki remon­
towej wtedy, kiedy niemal każda 
awaria wymaga dorabiania nietypo­
wych części. Pierwsze kroki zmierza­
jące do zmiany tej srtuacji zostały 
już zrobione. Specjalna Międzyre­
sortowa Komisja Normalizacji i Ty­
pizacji Sprzętu i Maszyn Wiertni­
czych zatwierdziła jedynie 9 typów 
urządzeń, jakimi w przyszłości będą 
się posługiwać wiertnicy.

Niestety, wymiana przestarzałych urzą­
dzeń napotyka dość poważne trud­
ności. Pierwszą z nich, obok braku na 
rynku maszyn nowoczesnych, są stawki 
amortyzacyjne. Wszystkie te przestarza­
łe maszyny obciążają w dalszym ciągu 
koszty wierceń amortyzacją. Amortyzacja 
dla nowoczesnych maszyn wiertniczych 
ustalona jest na 10 lat. Tymczasem oka­
zuje się już po 3 latach, że maszyny te 
zużyły się fizycznie i moralnie i należa­
łoby je złomować. Przedsiębiorstwa na 
posunięcie takie nie chcą się zdecydo­
wać, bowiem pozostałe 70 proc, niezamor- 
tyzowanej wartości zostałoby potrącone 
z zysku, co zmniejszyłoby fundusz za­
kładowy. Takie ustalenie amortyzacji, 
skłaniające do przedłużenia okresu pracy 
maszyn drogą częstych i drogich remon­
tów kapitalnych, ma jeszcze jeden para­
doksalny skutek. Decyduje bowiem w 
dużej mierze o niższym koszcie wierceń 
ręcznych. Tymczasem na całym święcie 
-wiercenia maszynowe są zdecydowanie 
tańsze.

Myśląc o koniecznym obniżeniu 
kosztów jednostkowych wierceń, nie 
sposób pominąć tego momentu. 
Wśród wymienianych już 724 urzą­
dzeń wiertniczych przedsiębiorstw 
CUG, złożeń ręcznych jest 152, a u- 
darowych 28. Pozostała część przy­
pada na aparaty małośrednicowe i 
normałnośrednicowe. Bicrąc pod u­

wagę dotychczasowe technok g c; - 
warunki wierceń w kraju, należy 
zwrócić baczniejszą uwagę na zwię­
kszenie ilości wierceń wykonywa­
nych tańszymi w eksploatacji apara­
tami malośrednicowymi. Taka kore­
kta w strukturze wyposażenia tech­
nicznego jest chyba konieczna. Ina­
czej trudno przecież mówić o rady­
kalnej obniżce kosztów własnych.

Obok zmiany struktury parku 
maszyn wiertniczych, trzeba także 
nadrobić zaległości w dziedzinie wy­
dajności wierceń, pozostającej jesz­
cze daleko w tyle za wydajnoś.ciami 
uzyskiwanymi za granicą. Nie zmie­
nił tego faktu dość szybki wzrost 
wydajności liczonej w odwierconych 
metrach przez jeden aparat na prze- 
strzeni roku, jaki obserwujemy od 
1956 r. Wydajność uzyskana w 1957 
r. (w stosunku do 1956 r.) wzrosła 
o 20 proc., w r. 1958 o 25 proc., a w 
r. 1959 o 30 proc. W r. 1958 wydaj­
ność ogólna wynosiła 1027 m/wiert- 
nię rok. W tym samym roku w 
ZSRR osiągnięto statystycznie sko­
rygowaną stosownie do naszych wa­
runków, wydajność w wysokości 
1540 m. tj. o około 50 proc, wyższą. 
Wydajność wiertnic nowych kon­
strukcji kształtowała się w tym sa­
mym czasie w ZSRR na poziomie 
3850 m.

Z powyższego zestawienia wyni­
ka, że znaczniejsze zwiększenie wy­
dajności pracy uzależnione jest już. 
nie tylko od poprawienia organiza­
cji, wyeliminowania wierceń ręcz­
nych i części udarowych, ale także 
od stopniowej-wymiany posiadanych 
aparatów małośrednicowych na no­
wocześniejsze. Wymianę tę należy 
jednak oprzeć o produkcję krajową, 
a nie o dorywczy import, utrudnia­
jący ujednolicenie parku maszyno­
wego. Te nowe aparaty do wierceń 
w poszukiwaniu surowców stałych 
powinny odznaczać się małymi śre­
dnicami wiercenia, małymi ciężara­
mi i małymi zainstalowanymi moca­
mi. możliwie szeroką mechanizacja, 
i automatyzacją procesu wiercenia 
oraz prac pomocniczych. Powstaje 
więc dość kłopotliwa droga wyjścia 
z impasu geologii, kłopotliwa, w du­
żej bowiem mierze uzależniona od 
możliwości produkcyjnych przemy­
słu maszyn górniczych.

Nie sposób tu wyliczyć wszystkich 
aspektów przestawienia prac geo­
logicznych na bardziej ekonomiczne 
tory. Dla uzupełnienia tych podsta­
wowych poruszonych elementów, 
warto przytoczyć pewne ogólne cy­
fry charakteryzujące nakłady, jaki­
mi geologia będzie dysponowała w 
najbliższej 5-latce i jakich efektów 
należy spodziewać się po wprowa­
dzeniu zmian w dziedzinie organi­
zacji i postępu technicznego.

W okresie lat 1961—1965 na roboty 
•wiertnicze przeznaczono (według cen o- 
becnych) 4.857 min zl. Z sumy tej na po­
szukiwania ropy naftowej i gazu ziemne­
go przypada 2.625 min zl, ą na poszuki- 
v ania surowców stałych 2.232 młn zł. Ty- 
tri ostatnimi poszukiwaniami zajmuje się 
Centralny Urząd Geologu, który przewi­
duje zrealizowanie zadań stojących przed 
tj-n resortem ża 2,098 min zł. Różnica w 
kosziacb jest wynikiem zamierzonych 
zn on w zakresie postępu technicznego 
i o. _ inizacji. Doliczając do pozycji ogól­
nych wierceń wydatki pośrednie, otrzy­
muj; mv sumaryczną wielkość wydatków 
geologii w 5-latce w wysokości 7.545 min 
zl.

Jak tv. lerdzą fachowcy opierający 
swe obL-zcria na planach postępu 
technicznego, sumę tę powinno się 
udać zmniejszyć do 6.753 min zŁ Gra 
więc niewątpliwie warta przy­
słowiowej świeczki i dalszego zasta­
nowienia się nad zmianami organi­
zacyjnymi. Nie są one przecież li­
mitowane przez bilanse maszyn, a 
mogą w bardzo znacznym stopniu 
przyczynić się do dalszego zwiększe­
nia oszczędności.

Przegląd
Techniczny nr 42

Na wstępie numeru odezwa Głównego 
Komitetu Organizacyjnego IV Kongresu 
Techników Polskich, artykuł sekretarza 
Komitetu inż. W. Obolewlcza, omawia­
jący szerzej cele Kongresu 1 ogłoszenie 
konkursu „W poszukiwaniu oszczędnoś­
ci inwestycyjnych".

W części problemowej numeru trzy 
artykuły wyraźnie powiązane z planem 
pięcioletnim: mgr inż. B. Kierskiego — 
o węzłowych kierunkach postępu tech­
nicznego w budownictwie, mgr W. Mi- 
sterka r- o mechanizacji i automatyza­
cji pracy biurowej oraz M. Kubiaka 
o tworzywach sztucznych — zamienni­
kach metali nieżelaznych.

W dalszej części numeru kilka publi­
kacji i notatek powiązanych z zac-dnie- 
niami transportu i komunikacji, między 
innymi artykuł mgr inż. J. Kaczorow­
skiego - o problemach miejskiej gospo­
darki drogowej.

Interesujący plan kompleksowego szko­
lenia załogi, opracowany przez samo­
rząd robotniczy Huty „Zawiercie", jak 
również aktualne wiadomości o prze­
biegu rewizji założeń inwestycyjnych w 
poszczególnych zakładach oraz wiele in­
nych notatek znajdą czytelnicy na ko­
lumnach informujących o działalności 
Komitetu d. s. Techniki, NOT, PAN, 
CRZZ i TPPR.

Przegląd prasy poświęcono zagadnie­
nia szkoły w służbie techniki.

Zwraca uwagę rosnąca ilość ogłoszeń.
(t)

Sprostowanie
Do artykułu St. WiderszpUa „Socjolo­

gia brytyjska na przełomie" (nr 42) 
wkradł się błąd. Na kolumnie 5, drugi 
akapit od góry zamiast: „Nawiązuje w 
ten sposób do tradycji Webbów - człon­
ków komisji ustawodawstwa dla ubo­
gich..." winno być:

„Nawiązuje w ten sposób do tradycji 
Webbów, a także członków komisji usta­
wodawstwa dla ubógich i kuratorów 
ubogich, inspektorów fabrycznych, z 
których sprawozdań korzystał' Marks.,."



AKTUALNOŚCI SPÓŁDZIELCZE
HI KONGRES SPÓŁDZIELCZOŚCI 

ZAOPATRZENIA I ZBYTU

W listopadzie br. w Warszawie od­
będzie się III Kongres spółdzielczości 
zaopatrzenia i zbytu, w związku z 
t.vm CRS „Samopomoc Chłopska'- wy­
sunęła do dyskusji przedkongresowej 
atele tez, dotyczących programu roz- 
woju poszczególnych działów spół­
dzielczości i podsumowujących doro­
bek ostatnich 4 lat dzielących od II 
Kongresu. Na czoło wysuwają się 
problemy związane z organizacją i 
rozwojem zaopatrzenia wsi w środki 
produkcji, dobra inwestycyjne i arty­
kuły konsumpcyjne oraz problemy 
rozwoju skupu produktów rolnych, 
prowadzonego przez spółdzielczość 
zaopatrzenia i zbytu.

Dostawy towarów na wieś w* ciągu 
ostatnich 4 lat uległy poważnemu 
zwiększeniu. Obroty detalu wzrosły w 
roku 1959 o 43,8 proc, w stosunku do 
195K r. Samych materiałów budowla­
nych dostarczono wsi w 1959 o 191 
proc, więcej niż w 1956 r. w celu u- 
zyskania możliwości ciągłych i ryt- 
micznych dostaw towarów zwiększo­
no zapasy w handlu. W detalu wzro­
sły one w ciągu 4 lat z 5.5 mld zł do 
9.1 mld zł i w hurcie z 3,4 mld zł do 
6,6 mld zł.

Poważne zadania w dziedzinie zao­
patrzenia wsi ciążą na spółdzielczości 
w najbliższej 5-latce. Obroty detalu 
mają wzrosnąć w 1965 r. o 4n proc, w 
porównaniu z. r. 1960, nowstanie oko­
ło 12 tys. nowych sklepów. (Obecnie 
GS-y prowadzą 49,5 tys. sklepów).

Poważnie rdzwinąl się również w 
ciągu 4 łat skup produktów rolnych 
prowadzony przez spółdzielczość zao­
patrzenia i zbytu. Jego wartość w la­
lach 1956—59 wyniosła 101 mld zł, co 
stanowi 62 proc, skupu dokonanego 
przez wszystkie jednostki gospodarki 
uspołecznionej. W planie 5-Ietnim 
wartość skupiony cli przez spółdziel­
czość produktów hodowlanych wzroś­
nie o 40 proc., a produktów roślin­
nych o 30 proc. Przewidywana jest w

Z przebiegu 
wykonania 
budżetu 
państwa

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

dencje rysują się na dość wyraźną 
skalę w przemyśle 1 ełckim, w któ­
rym w ślad za zapotrzebowaniem 
handlu rośnie udział produkcji ar­
tykułów niskorentownych, a 
zmniejsza się udział niektórych ar­
tykułów bardziej rentownych.

Oprócz wyżej wymienionych o- 
biektywnych przyczyn słabszej re­
alizacji akumulacji finansowej niż 
produkcji, działa tu także zbyt wy­
sokie kształtowanie się kosztów 
materiałowych w niektórych przemy­
słach, jak np. w przemyśle ciężkim. 
Jest to oczywiście zjawisko nega­
tywne, którego zwalczanie powinno 
być zadaniem pierwszoplanowym;

Tendencje do względnego obni­
żania stopnia realizacji planu aku­
mulacji kompensowane są znacz­
nym wzrostem produkcji, w wielu 
dziedzinach przemysłu. Na przy­
kład w przemyśle rolno-spożyw­
czym liczyć się można ze znacznym 
przekroczeniem planu akumulacji 
finansojvej na tle przekroczenia 
planów produkcyjnych (z wyjąt­
kiem produkcji wódki, produkcji 
papierosów). Innym przykładem są 
wysokie wskaźniki produkcyjne re­
sortu Górnictwa i Energetyki, głów­
nie przemysłu węglowego, które 
wskazują na uzyskanie znacznie 
lepszych rezultatów finansowych 
niż przewidzianych w planie.

Dziedziną, w której przebieg wy­
konania akumulacji z punktu wi­
dzenia budżetu jest mniej pomyśl­
ny, jest handel zagraniczny. Prze­
widziane bowiem w budżecie środ­
ki z tego tytułu nie są w pełni osią­
gane, zaś wydatki kształtują się po­
wyżej poziomu pierwotnie zakła­
danego. Wiąże się to z niewątpliwie 
pozytywnym w skali całej gospo­
darki narodowej pizekroczeniem 
eksportu, które jednak powoduje 
wzrost dopłat budżetowych (w for-

KONKURS
„Prasa, radio 

i telewizja 
w służbie BHP“

Zarząd Główny Związku Zawodowego 
Pracowników Budownictwa i Przemy­
słu Materiałów Budowlanych, Zarząd 
Główny Stowarzyszenia Dziennikarzy 
oraz Komitet do Spraw Radiofonii i Te­
lewizji „Polskie Radio" ogłosiły konkurs. 
Celem konkursu Jest blemów BEZPIECZEŃSTWA i HIGIENY 
PRACY w budownictwie 1 przemyśle 
materiałów budowlanych, wskazanie jej 
Integralnego związku z produkcją, tech­
nologią, organizacją pracy i wydajnos- 
cia nracy oraz pobudzenie inicjatywy 
działaczy budowlanych do zespołowego 
wvsllku nad poprawą warunków pracy.

Konkurs dostępny jest dla wszystkich 
1 trwa od 15 X do 30 XI 1960 r. Do kon­
kursu mogą być zgłoszone: reportaże, 
artykuły specjalne i ogólne, wywiady, 
wvwlady-ankiety, audycje telewizyjne 1 
radiowe, felietony 1 pozycjo 
hasła-slogany, specjalne dodatki do 
dzienników I tygodników. . „ .

Szczegółowych informacji o warunkach 
udziału w konkursie oraz o nagrodach 
udziela Inspektorat Ochrony Pracy Za­
rządu Głównego związku Zawodowego 
Pracowników Budowlanych 1- Przemysłu 
Materiałów Budowlanych Warszawa ui. 

. Mokotowska 4/6, teł. 21-39-50.

związku z tym dalsza rozbudowa 
punktów skupu, pod kątem zbliżenia 
ich do producenta.

JABŁKA NA EKSPORT
Dzięki dobremu urodzajowi owoców 

w br. Przedsiębiorstwo Handlu Zagra­
nicznego CRS „Polcoop" zawarło u- 
mowę z pokrewnymi organizacjami 
spółdzielczymi ZSRR 1 Czechosłowa­
cji na dostawę Jabłek deserowych. 
Umowa z ZSR R opiewa na dostawę 
8,2 tys. ton (ilość ta może być zwięk­
szona) i z CSRS na dostawę 1 tys. 
ton. Dotychczas wysłano Już do ZSRR 
około 1,6 tys. ton tych owoców.

ROZWOJ USŁUG DLA WSI

Spółdzielczość zaopatrzenia I zbytu 
coraz szerzej rozwija działalność u- 
slugową na wsi, która należy zresztą 
do Jednego z zasadniczych jej obo­
wiązków, przewidzianych również w 
dalszych planach rozwojowych.

Z szerokiego wachlarza rodzajów 
świadczonych usług warto wymienić 
niektóre, uwzględniając stan obecny 
i przewidywania rozwoju w najbliż­
szej 5-latce. I tak wypożyczalni ma­
szyn i narzędzi rolniczych jest obec­
nie 387, a pod koniec 1965 r. będzie 1,5 
tys. Wypożyczalni sprzętu i anaratury 
do ochrony roślin jest 208, a będzie 
w 1965 r. 5 tys. Czyszczalni zbóż i na­
sion jest obecnie 696, ilość ich w pla­
nie 5-letnlm wzrośnie niemal o 100 
proc. Ilość stacji napraw maszyn i u- 
rzadzeń wzrośnie z 37 w br. do 500 w 
1965 r.

Ponadto przewiduje się poważny 
w-zrost ilości wypożyczalni maszyn 
czyszczących zboże, sprzętu sadowni­
czego, sprzętu gospodarstwa domowe­
go, kompletów do przetwórstwa owo­
cowo-warzywnego itp. Wzrośnie rów­
nież ilość usług handlowych świadczo­
nych przez hapdel detaliczny zorgani­
zowany w spółdzielczości zaopatrzenia 
I zbytu.

(wow)

mie t. zw. ujemnych różnic budże­
towych) przy niektórych artykułach 
eksportowych. Ponadto na dochody 
i wydatki budżetu z tytułu handlu 
zagranicznego wpływa utrzymująca 
się nadal niekorzystna dla naszego 
handlu zagranicznego koniunktura 
cen na rynkach światowych. Tempo 
spadku cen światowych na artyku­
ły naszego eksportu jest bowiem 
silniejsze od tempa spadku cen su­
rowców i innych importowanych 
wyrobów,

INNE DOCHODY BUDŻETOWE

W zakresie realizacji podatków 
obserwuje się pewne odchylenia w 
stosunku do planu. N‘c-co poniżej 
planowanego poziomu przebiega rea­
lizacja podatków obrotowego i do­
chodowego od gospodarki nie uspo­
łecznionej miejskiej. Wiąże się to 
z pewnymi procesami zachodzący­
mi w tym sektorze społeczno-eko­
nomicznym. Przy utrzymującym się 
stanie gospodarki nie uspołecznio­
nej pod względem ilościowym na­
stępują w jej obrębie zmiany 
strukturalne, powodujące zmniej­
szenie się wpływów podatkowych. 
Wzrasta mianowicie liczba podat­
ników o niskim opodatkowaniu 
(Np. liczba przedsiębiorstw usługo­
wych była w czerwcu br. o 7.2% 
wyższa w porównaniu z czerwcem 
ubiegłego roku, a liczba rzemieślni­
ków korzystających z kart podatko­
wych wzrosła o ll°/o). Równocześnie 
zmniejsza się liczba podatników 
plącących podatki wyższe. (Na 
przykład liczba przedsiębiorstw 
przemysłowych spadła między 
czerwcem 1959 r. a czerwcem 1960 r. 
o 5,6%, a handlowych o 6,1%.)

Na poziom wpływów podatko­
wych od ludności rzutują także 
ulgi przyznane w ciągu roku w 
podatku od wynagrodzeń (podwyż­
szenie wynagrodzeń wolnych od o- 
podatkowania oraz obniżenie skali 
podatkowej dla dalszych grup pra­
cowników). Zmniejszają one bo­
wiem wpływy w br. o ok. 600 min 
zlotychj

Jeśli chodzi o pozostałe wpływy 
podatkowe, to utrzymują się w ra­
mach założeń. Nieznaczne niedobo­
ry, jakie można przewidywać w 
omówionych poprzednio źródłach 
wpływów kompensowane są na in­
nych odcinkach. Między 'innymi ob­
serwuje się wzrost lokat PKO w 
budżecie w związku ze znacznym 
wzrostem oszczędności pieniężnych 
ludności.

WYDATKI BUDŻETU

Przejdziemy teraz do o- 
mówienia zmian niektórych pozycji 
wydatków budżetu. W wydatkach 
tych zauważa się nieco mniejszą 
niż zakładano realizację wydatków 
na ubezpieczenia społeczne, które 
obok wydatków inwestycyjnych 
stanowią jedną z głównych pozycji 
wydatkowych budżetu. Spowodo­
wał to głównie spadek wskaźnika 
zachorowalności. Stąd właśnie nie­
pełne wykorzystywanie kredytów 
przewidzianych na zasiłki choro­
bowe. Inne kwoty tego działu, jak 
renty, realizowane są planowo.

Jeśli idzie o czynniki kształtują­
ce wykonanie innych wydatków 
budżetowych, odnotować trzeba u-

Fundusz zakładowy w 1959 r.
odpisy dodatkowe przypadało 36>7 proc., na odpisy od zysku 
z produkcji ubocznej — 1,8 proc, i na inne odpisy 1,0 proc. 
Trzeba jednak stwierdzić, że ten wysoki udział odpisów za­
sadniczych wynika w pewnyfn stopniu z tego, że w budow­
nictwie I w handlu stanowiły one 90 proc, ogółu odpisów. 
W przemyśle udział ten wyniósł — 57 proc., w rolnictwie I leś­
nictwie 39 proc., w transporcie i łączności — 31 proc. Pozosta­
ła część odpisów, to głównie odpisy dodatkowe, bowiem odpi­
sy od zysku i produkcji ubocznej w poszczególnych gałęziach 
nie przekraczały 2,2 proc, ogółu funduszu zakładowego.

PODZIAŁ T WYKORZYSTANIE 
FUNDUSZU ZAKŁADOWEGO

Zagadnienie to omówimy tylko w zakresie jednostek gospo­
darczych ustalających rezultaty działalności za rok kalenda­
rzowy. Oto struktura przeznaczenia i wykorzystania funduszu 
zakładowego w 1959 r.:

W poprzednim numerze „Życia Gospodarczego’1 podaliśmy 
wiadomość o przeprowadzonej przez Departament Księgowoś­
ci Ministerstwa Finansów analizie funduszu zakładowego w 
1959 r. Obecnie zapoznamy czytelników szerzej z niektórymi 
wynikami tej interesującej analizy. Najpierw pokrótce przy- 
pomnijmy:

ZASADY TWORZENIA FUNDUSZU ZAKŁADOWEGO 
W 19e9 R.

Fundusz zakładowy w omawianym roku w większości przy­
padków tworzono na podstawie osiągnięcia równych lub lep­
szych wyników ekonomicznych niż osiągane w 1958 r. Stoso­
wano przy tym zasadę dwustopniowych odpisów. Odpisy za­
sadnicze przysługiwały przedsiębiorstwom za osiągnięcie wy­
niku działalności równego wynikowi roku poprzedniego, a od­
pisy dodatkowe przyznane były za poprawę wyniku w stosun- 
ku do roku poprzedniego. Przedsiębiorstwa rentowne dokony­
wały odpisów na podstawie wypracowanego zysku, natomiast 
przedsiębiorstwa planowo-deficj towe — na podstawie stosun­
ku wielkości straty w danym roku do straty w roku poprzed­
nim.

Jednakże w niektórych gałęziach gospodarki narodowej (w 
górnictwie, hutnictwie, energetyce i budownictwie) stosowa­
no inne zasady tworzenia funduszu. Tworzono go mianowicie 
w oparciu o uzyskanie planowanego wyniku działalności, bądź 
w oparciu, o poprawę wybranych w skaźników ekonomicznych, 
bądź też w rezultacie osiągnięcia zysku w ogóle. W tych ostat­
nich dwóch przypadkach, rzecz jasna, czynione były tjlko od­
pisy zasadnicze.

Około 40 proc, ogółu odpisów na fundusz zakładowy w 
1959 r. realizowano według zasad wspomnianych na początku. 
22 proc. — stanowiły odpisy za osiągnięcie planowanego zy­
sku, 13 proc. — za wypracowanie w ogóle zysku, reszta — 
25 proc, to inne formy odpisów, •

We wszystkich przypadkach odpisy na zasadniczy fundusz 
zakładowy określane były w procencie funduszu plac, nato­
miast odpisy dodatkowe były bądź w procencie funduszu płac, 
bądź w procencie sumy poprawy wyników działalności.

Wypracowany przez przedsiębiorstwo fundusz zakładowy 
został przeznaczony na indywidualne i zbiofowe potrzeby za­
łogi. Rozdysponowanie go na indywidualne potrzeby załogi nie 
mogło jednak przekroczyć 8,5 proc, rocznego funduszu plac, 
przy czym minimum 25 proc, kwoty funduszu zakładowego 
musialo być przeznaczone na budownictwo mieszkalne, z fun­
duszu zakładowego można było również finansować inwesty­
cje socjalne.

WIELKOŚĆ ODPISÓW W 1959 R.

Ogólna kwota odpisów na fundusz zakładowy w 1959 r. wy­
niosła 5685,3 tys. zł. Wzrosła ona w porównaniu z 1958 r. o 11 
proc., a w porównaniu z 1957 r. o 38 proc. Wzrost, jak widać, 
duży i należy podkreślić, że wyprzedził on nieco przyrost fun­
duszu plac w jednostkach gospodarczych tworzących fundusz 
zakładowy. Stąd też jeśli udział funduszu zakładowego w fun­
duszu płac w 1957 r. wynosił 6,9 proc., to w 1958 r. — 7,3 proc., 
a w 1959 r. — 7,4 proc. Innymi słowy w 1959 r. każdy prze­
ciętny zatrudniony na każde 100 zl rocznego wynagrodzenia 
wypracował 7,4 zl dodatkowych świadczeń z funduszu zakła­
dowego. W poszczególnych resortach ten stosunek przedsta­
wiał się następująco:

A. W jednostkach ustalających wyniki działalności na lata
kalendarzowe na 100 zl wynagrodzenia przypadało:

1. Ministerstwo Przemyślu Chemicznego — 12,00 zl
2. Ministerstwo Górnictwa i Energetyki — 8,40 ,,
3. Ministerstwo Przemysłu Spożywczego i Skupu — 8,20 „
4. Ministerstwo Przemyślu Lekkiego * . — 8.00 ,,
5. Ministerstwo Żeglugi i Gospodarki Wodnej — 8,00 „
6. Ministerstwo Leśnictwa i Przem. Drzewnego —7,30 „
7. Ministerstwo Budown. i Przem. Mat. Budowl. — 7,30 „
8. Ministerstwo Przemyślu Ciężkiego — 7,20 „
9. Ministerstwa niegospodarcze — 5,70 „

10. Ministerstwo Gospodarki Komunalnej — 5,40 „
11. Ministerstwo Handlu Wewnętrznego — 4,90 „
12. Ministerstwo Komunikacji — 4,60 „
B. W jednostkach ustalających wyniki 

rezultat za lata gospodarcze
1. Ministerstwo Rolnictwa — 13,90 zl
2. Ministerstwo Szkolnictwa Wyższego — 9,80 ,,
3. Ministerstwo Budown. i Przem. Mat. Budowl. — 5,30 ,, 
Jeśli uszereguje się udział funduszu zakładowego w fundu­

szu plac według działów, to okazuje się, że najwyższy udział 
osiągnęło rolnictwo, bo 13,8 proc., przemysł — 7,9 proc., trans­
port i łączność, rolnictwo i leśnictwo (jednostki ustalające wy­
niki za rok kalendarzowy) — 6,3 proc., budownictwo — 6,3 
proc, i najmniejszy obrót towarowy — 5,1 proc.

STRUKTURA FUNDUSZU ZAKŁADOWEGO

Zobaczmy teraz, jak przedstawiała się struktura odpisów na 
fundusz zakładowy w 1959 r. Otóż największy udział mają od­
pisy zasadnicze, które stanowiły 60,5 proc, ogółu odpisów. Na

ruchomienie dodatkowej pomocy 
Państwa w celu łagodzenia skut­
ków losowych. Niezależnie od wy­
płaconych rolnikom przez PZU od­
szkodowań związanych z klęską 
powodzi i zwiększenia wydatków 
PZU na odgrużliczeme bydła (wy­
datki te pośrednio rzutują na bud­
żet), przeznaczone zostały dodat­
kowe środki na zapomogi dla rol­
ników, którzy ponieśli szkody w 
plantacjach ziemniaczanych, oraz 
przyznano dodatkowe kwoty na 
naprawę uszkodzeń melioracyjnych. 
Ogólnie powyższe pozycje zwięk­
szyły poważnie planowane wydatki, 
a mianowicie o ponad 400 min zl. 
Przy tym należy zaznaczyć, że kwo­
ta ta nie obejmuje pomocy dla go­
spodarki chłopskiej na łagodzenie 
skutków powodzi, realizowanej w 
ramach systemu bankowego (dodat­
kowe kredyty bankowe, ulgi w 
spłacie kredytów).

W ciągu roku zmianom uległy 
wydatki na usługi i urządzenia soc- 
■jałno-kulturalne. Większość z nich 
finansowana jest z budżetów tere­
nowych. W wyniku wygospodaro­
wania w roku ubiegłym poważnej 
nadwyżki budżetowej rady narodo­
we mogły bowiem udzielać w I 
półroczu dodatkowe kredyty na 
drogi, urządzenia komunalne, rol­
ne oraz na potrzeby w dziedzinie

OSIĄGNIĘCIA 
trzeba utrwalić
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Przeznaczenie
Budownictwo mieszkaniowe 1225 min zł <25’/«)
Nagrody i świadczenia 3400 „ „ (69*/«)
Inwestycje socjalne 278 „ (6VO

Razem 4903 min zl (100*/»)

oświaty, zdrowia i kultury; Pier­
wotnie planowane w budżetach te­
renowych limity wydatków na 
usługi Jsoejalno-kulturalne zostały 
w toku dotychczasowej realizacji 
zwiększone o kwotę ok. 1 miliarda 
złotych. W kwocie tej partycypują 
dodatkowe kredyty na kapitalne 
remonty, na wyposażenie zakładów 
leczniczych i urządzeń oświato- 
,vych. Wzrastają również znacznie 
wydatki na leki dla ubezpieczo­
nych i na wyposażenie świetlic.

Wracając do budżetu centralne­
go, można ogólnie biorąc stwier­
dzić, że realizacja jego przebiega 
równomiernie i należy spodziewać 
się, że zamknie się nadwyżką.

' BUDŻETY TERENOWE

Tegoroczny przebieg wykonania 
budżetów terenowych rozwala przy­
puszczać, że i tu osiągnięta zostanie 
znaczna nadwyżka budżetowa, z 
której rady narodowe będą mogły 
zgodnie z przysługującymi im 
uprawnieniami udzielać kredyty do­
datkowe w następnym raku. System 
ten stanowi niewątpliwie istotny 
czynnik wzrostu samodzielności fi­
nansowej, będącej jednym z ogniw 
poważnie już zaawansowanego pro­
cesu zwiększenia zakresu działania 
i uprawnień rad narodowych.

lizowane w ubiegłym roku gospo­
darczym jest jednak tylko uzupeł­
nieniem zasobów paszowych, wypro­
dukowanych w gospodarstwach rol­
nych. Ta pomoc paszowa jest nie­
zbędną obecnie formą interwencji 
państwa, kierowanej przecie wszy­
stkim do tych rejonów, które w wa­
runkach danego roku znalazły się w 
najbardziej trudnej sytuacji hodow­
lanej.

Podobnie jak w roku ubiegłym, 
również i obecnie czynione są wy­
siłki zmierzające do uruchomienia 
wszystkich rezerw, tak aby ilość pasz 
przeznaczonych do sprzedaży utrzy­
mać na poziomi-.' zabezpieczającym 
osiągnięty poziom hodowli trzody 
chlewnej. Zgromadzone pasze będą 
kierowane przede wszystkim do re­
jonów, w których na skutek tego­
rocznych warunków rozwoju pro*

Wykorzystanie 
1395 (3P/«) 
3026 

138
4559 (IW*/»)

Z zestawienia tego wynika. że wydatkowanie kwot funduszu 
zakładowego było inne niż jego przeznaczenie. Ponadto zesta­
wienie uwidacznia niewykorzystanie funduszu w kwocie 345 
min zl. O ile wydatki na budownictwo mieszkaniowe przekro- 
czyly kwotę przeznaczonych na nie odpisów, to na nagrody 
i inwestycje socjalne nie wykorzystano kwoty w wysokości 
514 min zl.

Warto tu wspomnieć o tym, źe w na ogól dobrej realizacji 
kwot funduszu zakładowego przeznaczonych na budownictwo 
mieszkaniowe wyjątkiem są resorty niegospodarcze i Minister­
stwo Gospodarki Komunalnej. Stosunkowo małe przedsiębior­
stwa tych resortów nie potrafią wykorzystać niskich kwot od­
pisów. Słusznie więc Ministerstwo Finansów zwraca uwagę, 
źc w resortach tych zapomina się o możliwości wspólnego re­
alizowania inwestycji mieszkaniowych przez kilka przedsię­
biorstw.

Na podkreślenie również zasługuje tu fakt, źe do 1960 r. su­
ma ni wykorzystanego funduszu zakładowego zakumulowane­
go w latach poprzednich wynosi 4604 min zł, tzn. prawie tyle, 
ile w 1959 r. łącznic wyniosły odpisy w omawianych jednost­
kach gospodarczych. W tej sumie tendencję wzrostową wyka­
zują kwoty przeznaczone na inwestycje socjalne. Na przykład 
w końcu 1959 r. były one o 21,5 proc, wyższe niż na początku 
tezo roku. I ten objaw trzeba uznać za niel/orzystny. W jego 
potęgowaniu ..przodują*4 Ministerstwo Gospodarki Komunal­
nej, Ministerstwo Przemysłu Lekkiego oraz Ministerstwo Prze­
myślu Spożywczego i Skupu.

NAGRODY I ŚWIADCZENIA

W jednostkach gospodarczych ustalających wyniki działal­
ności w latach kalendarzowych pozycja ta w 1959 r. wyniosła 
około 4,7 proc, funduszu plac. Kwoty składające się na nią 
w 88 proc, zostały wydatkowane na nagrody gotówkowe, w 
2 proc, na remonty mieszkań i w 10 proc, na inne świadcze­
nia.

Zatrzymajmy się nad wykorzystaniem funduszu zakładowe­
go na nagrody pieniężne. Rozdział tej części funduszu wyka­
zuje ogromną dyspersją. Okazuje się bowiem, źe najniższa na­
groda wyniosła — 4 zł, zaś najwyższa — 20.020 zL Dyspersja 
ta w podstawowych grupach zatrudnionych przedstawiała się 
nast^oująco: dla robotników’ nagroda najniższa wynosiła 4 zł, 
najw.ższa — 15.600 zł, dla pracowników inżynieryjno-technicz­
nych nagroda najniższa — 25 zl, najwyższa — 20.020 zł i dla 
pracowników administracji najniższa — 22 zl, najwyższa — 
12.840 zl. Nagrody najwyższe otrzymano w Ministerstwach» 
Górnictwa i Energetyki, Przemyślu Ciężkiego, Przemysłu Che­
micznego, jednocześnie w tych ministerstwach zanotowano 
najwyższą dyspersję, stosunkowo zaś najniższe nagrody wy­
płacano w Ministerstwie Leśnictwa I Przemysłu Drzewnego. 
Dodajmy jeszcze, że stosunkowo najmniejsza rozpiętość na­
gród wystąpiła w Ministerstwie Żeglugi i Gospodarki Wodnej.

Zjawisko tak ogromnego rozproszenia nagród musi budzić 
niepokój. Fakty wypłacania kilkuzlotowych nagród, rzecz jas­
na, osłabiają działanie funduszu zakładowego. Rozpatrując to 
zagadnienie Departament Księgowości Ministerstwa Finansów 
stwierdza, że zjawisko to obserwuje się od wielu lat, Wydaje 
się więc, że w obecnej akcji wyborczej do rad robotniczych 
powinno się mocno zaakcentować jego negatywny wpływ 
i postulować bardziej skoncentrowane wykorzystanie fundu­
szu zakładowego. Z tego punktu wadzenia analiza Minister­
stwa Finansów jest bardzo na czasie i warto, aby fragmenty 
jej bv|y szerzej spopularyzowane.

Kończąc naszą informację podkreślmy jeszcze to, źe omó­
wiono w niej tylko jeden problem wykorzystania funduszu 
zakładowego w roku ubiegłym. Czeka jeszcze na analizę 
kwestia, jaki wpływ wywarł fundusz zakładowy na wyniki 
produkcyjne?

(MAK)

Warto tu przypomnieć, że w ciągu 
ostatniego 5-lecia w wnuku doko­
nanej decentralizacji udział budże­
tów terenowych w budżecie Pań­
stwa wzrósł z 15% do 24%, w tym 
udział w finansowaniu usług i urzą­
dzeń socjalnb-kulturalnych wzrósł 
z 63% do 74%. Proces decentralizacji 
kontynuowany jest nadal w ciągu 
bieżącego roku. Już w toku wyko­
nania budżetu przekazane zostało 
radom narodowym finansowanie in­
westycji PGR. Mają wkrótce przejść 
do budżetów terenowych szkoły- za­
wodowe, które dotychczas były obję­
te budżetem Ministerstwa Oświaty. 
Podobnie będzie przedstawiała się 
sprawa szkolnictwa rolniczego.

Wzrostowi zakresu finansowania 
towarzyszy decentralizowanie źródeł 
dochodów, które pokrywają obecnie 
wydatki w blisko 80% podczas gdy 
w 1956 r. odsetek ten wynosił zaled­
wie 17%.

Zanalizowanie funkcjonowania no­
wych elementów w gospodarce fi­
nansowej rad narodowych w powią­
zaniu z ich uprawnieniami w dzie­
dzinie planowania i wykonywania 
budżetów jest jednak tematem sa­
mym dla siebie, tak jak i szereg za­
gadnień z zakresu systemu budże­
towego, które zasługują na odrębne 
omówienie, *

J. F. KONOPKA

dukcji rolnej i hodowlanej rezerwy 
paszowe są uszczuplone.

Jak na tle aktualnych tendencji 
hodowlanych można ocenić perspek­
tywy zaopatrzenia rynku w roku 
przyszłym w mięso i jego przetwory?

W bieżącym roku w sumie skiero­
wane zostanie na zaopatrzenie ryn­
ku przeszło 808 tys. ton masy mięsno- 
tłuszczowej, a projekt planu na rok 
1961, opracowany w oparciu o aktu­
alną ocenę w hodowli i jej perspek­
tywy w roku przyszłym, zakłada 
wyższy poziom zaopatrzenia rynku 
niż w roku bieżącym. Przewiduje się, 
że dostawy mięsa i tłuszczów oraz 
wyrobów wędliniarskich i wędlin w 
przyszłym roku ukształtują się na 
poziomie 870 tys. ton, tj. w granicach 
108 proc, zaopatrzenia tegorocznego.

Rozmawiał: G. P.

ORZECZNICTWO
Z PRZESTĘPSTW URZĘDNICZYCH

Wobec tego, że w świetle prze* 
pisów prawa karnego 1 ostało» 
nego orzecznictwa Sądu Naj- 
wyższego szeroki krąg praeowni- 
ków wszelkiego rodzaju pned- 
siębiorstw i instytucji państwo­
wych a takie spółdzielczych, spo­
łecznych i zrzeszeń zawodowych 

objęty jest obecnie pojęciem 
„urzędnika", odpowiedzialnego za 
przestępstwa tzw. urzędnicze 
(rozdział XLI kodeksu karnego), 
przytaczamy poniżej dwa cha­

rakterystyczne wyroki Sądu Naj­
wyższego, które przez analogię 
mogą mieć szerokie zastosowanie 
do pracowników jednostek uspo­
łecznionych..

OBOWIĄZEK URZĘDNIKA 
Ścigania przestępstw 

takZe poza służbą

Włodzimierz S., urzędnik celny w 
porcie w Gdyni został oskarżony 
o to, że:

1) przekraczając swe uprawnienia, 
zniósł ze statku m/s „Kosko" dla 
Stanisława F., członka załogi tego 
statku i współoskarżonego w spra­
wie, 120 sztuk chustek nylonowych 
z pominięciem kontroli celnej, tj 
o czyn przewidziany w art,-286 § 2 
kodeksu karnego1),

2) udzielił pomocy Stanisławowi 
F. do wprowadzenia z zagranicy aa 
polski obszar celny wspomnianych 
120 chustek nylonowych bez uiszcze­
nia należnego cła w wysokości 9.600 
zł, znosząc te chustki ze statku na 
ląd, tj. o czyn przewidziany w art- 
27 kodeksu karnego2) w związku z 
art. 47 § 1 przepisów karno-skar­
bowych.

Sąd Powiatowy w Gdyni skazał 
Włodzimierza S. z mocy art. 47 § 1 
p. k. s. za czyn opisany wyżej w 
pkt. 2 na karę 9600 zł grzywny z 
zamianą w razie nieściągalności na 
areszt, licząc 1 dzień ża równoważ­
nik 50 zł, natomiast od zarzutu w 
pkt 1 — Włodzimierza S. uniewinnił 
z tej przyczyny, źe Włodzimierz S. 
nie popełnił powyższego czynu w 
czasie pozostawania na służbie.

Sąd Wojewódzki w Gdańsku re­
wizji prokuratora od wyroku Sądu 
Powiatowego nie uwzględnił i za­
skarżony wyrok utrzymał w mocy.

Prokurator Generalny PRL nie 
godząc się ze stanowiskiem obu są­
dów, wniósł do Sądu Najwyższego 
rewizję nadzwyczajną na niekorzyść 
Włodzimierza S., w której domagał 
się uchylenia obu wyroków w czę­
ści uniewinniającej Włodzimierza S; 
od zarzutu popełnienia przestęp­
stwa z art. 286 § 2 k. k.1) i prze­
kazania w tym zakresie Sądowi Po­
wiatowemu w Gdyni do -ponownego 
rozpoznania w innym składzie sę­
dziów.

Sąd Najwyższy wyrokiem z dnia 
3 grudnia 1959 r. nr V K 1184/59 
uchylił zaskarżone ■wyroki i prze­
kazał sprawę Sądowi Powiatowemu 
w Gdyni do ponownego rozpozna­
nia, wypowiadając następujący po­
gląd prawny:

Obowiązki urzędnika nie tylko są 
określone w odpowiednich przepi­
sach służbowych, ale wynikają nad­
to z samej istoty urzędowani* I 
charakteru zajmowanego stanowis­
ka. Każde postępowanie urzędni­
ka, nie odpowiadające tym ramom 
w zależności od sytuacji faktycznej, 
może być uznane za przekroczenie 
władzy lub niedopełnienie obowiąz­
ku.

Urzędnik celny jest urzędnikiem 
powołanym do ścigania wszelkiego 
rodzaju przestępstw celnych, nie­
zależnie od tego, kiedy i w 
jakich warunkach je ujawni. Obo­
wiązki jego w zakresie wykrywania 
tego rodzaju przestępstw nie mogą, 
ze swej istoty, ograniczać się ściśle 
do godzin służby. Pewnego rodzaju 
analogię stanowi uznany przez Sąd 
Najwyższy pogląd prawny, że „mi­
licjant jest zawsze na służbie, je­
żeli chodzi o jego pomoc lub inter­
wencję".

Uzasadniając swe stanowisko, Sąd 
Najwyższy zaznaczył m. in.:

„(...) Włodzimierz S. wykorzystał 
pełnioną przez siebie funkcję urzęd­
nika i wynikające stąd znajomości 
i uprawnienia do swobodnego po­
ruszania się po porcie i wchodzenia 
na statki znajdujące się w porcie, 
w przeciwnym bowiem razie nie 
skontaktowałby się ze Stanisławem 
F. na m/s „Kosko". <

Włodzimierz S., będąc jako urzęd­
nik celny powołany do wykrywania 
i ścigania przestępstw celnych po­
pełnianych przez inne osoby, w da­
nym przypadku nie tylko nie ujaw­
nił zgodnie z tym obowiązkiem fak­
tu usiłowania wprowadzenia przez 
Stanisława F. 120 sztuk chustek ny­
lonowych na polski obszar celny, 
bez opłacenia cła, ale jeszcze podjął 
się czynnego współdziałania o cha­
rakterze przestępnym, wynosząc te 
chustka ze statku na ląd. Niewąt­
pliwie przy tym oskarżony Włodzi­
mierz S. liczył na to, że jako zna­
ny obsłudze portu i celnikom urzęd­
nik celny, nie będzie przez nikogo 
zatrzymany ani kontrolowany. Wte- 
go rodzaju działaniu oskarżonego 
należało się dopatrzeć cech pri*- 
stępstwa urzędniczego z art 28ti 
§ 2 k. k. ’), skoro działaniem swym 
na szkodę interesu publicznego miał 
on przysporzyć korzyść majątkową 
współoskarżonemu F. (.„)%

DOKOŃCZENIE NA STR. •

do obniżenia zużycia pasz choćby tyl­
ko o jedną jednostkę karmową na 
kilogram przyrostu żywca — a jest 
to zupełnie realne — oszczędności z 
tego tytułu, przy naszej ilości pogło­
wia, byłyby bardzo znaczne.

Tak więc ważnym zagadnieniem, 
od rozwiązania którego zależeć bę­
dzie wielkość hodowli trzody nie 
tylko w r. 1961, ale i w latach na­
stępnych, jest intensyfikacja jej tu­
czu, aby najbardziej ekonomicznie 
wykorzystać istniejące zasoby pa­
szowe.

Rozpatrując to zagadnienie, nie 
można oczywiście pomijać pomocy 
paszowej ze strony państwa, reali­
zowanej przez dostawy pasz na wieś. 
Wielkość sprzedaży pasz, nawet w 
takich rozmiarach, jak to było rea­
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*) Art. 286. § 1. Urzędnik, który prze­
kraczając swą władzę lub nie dopełnia­
jąc obowlęzku, działa nn szkodę inte­
resu publicznego lub prywatnego, pod­
lega karze więzienia do lat 5.

§ 2. Jeżeli sprawca działa w celu o- 
siągnlęcla korzyści majątkowej lub oso­
bistej dla siebie lub innej osoby, pod- 
dlega karze więzienia do lat 10.

2) Art. 27. Pomocnictwa dopuszcza się. 
kto‘do popełnienia przestępstwa udzie­
la pomocy czynem lub słowem.

PRZYJĘCIE PRZEZ URZĘDNIKA 
KORZYŚCI MAJĄTKOWEJ

W ZWIĄZKU Z URZĘDOWANIEM

Jan F. oskarżony został o to, że 
Wręczył kierowników cegielni w K. 
Józefowi S. kwotę 800 zł, nakłania­
jąc go tym samym do jej przyjęcia 
w zamian za umożliwienie zakupu 
cegły Janowi S.. to jest o występek 
z art. 29.3 kodeksu karnego2) w 
związku z art. 290 § 1 kodeksu kar­
nego*).

Sąd Wojewódzki we Wrocławiu 
oskarżonego Jana F. od powyższego 
zarzutu uniewinnił, ponieważ zda­
niem Sądu „treścią przestępstw u- 
rzędniczych jest naruszenie obo­
wiązków służbowych przez urzędni­
ka w zamian za pieniądze lub inną 
korzyść materialną a nawet osobi­
stą", a także, ponieważ zamiarem 
oskarżonego Jana F. nie było prze­
kupienie urzędnika Józefa S.

Od wyroku Sądu Wojewódzkiego 
prokurator założył rewizję, w któ­
rej zarzucał obrazę art. 293 k. k.') 
w związku z art. 290 § 1 k. k.') 
przez uznanie, że wręczenie urzęd­
nikowi podczas i w związku z urzę­
dowaniem kwoty 800 zł jako wyra­
zu radości z powodu załatwienia 
przez niego sprawy nie stanowi 
przestępstwa w świetle przytoczo­
nych przepisów. W konkluzji re­
wizja wnosiła o uchylenie zaskar­
żonego wyroku i przekazanie spra­
wy Sądowi Wojewódzkiemu we 
Wrocławiu do ponownego rozpoz­
nania.

Sąd Najwyższy rozpatrzywszy 
sprawę w dniu 5 stycznia 1960 r. 
nr IV K 517/58, uchylił wyrok Sądu 
Wojewódzkiego, zajmując następu­
jące stanowisko:

Przestępstwa z art. 290 § 1 ko­
deksu karnego dopuszcza się także u- 
rzędnik przyjmujący korzyść mająt­
kową w związku ze swym urzędo­
waniem, choćby było ono najbar­
dziej prawidłowe.

Nakłanianie urzędnika do przyję­
cia korzyści majątkowej łub osobi­
stej stanowi przestępstwo z art. 293 
w związku z art. 290 kodeksu kar­
nego.

Jeszcze o spożyciu
chłopskim

sokołowski

O malejącej roli spożycia własne­
go ogółem’świadczą następujące da­
ne:

cyjne czy rewelacyjne, niemniej ten­
dencja jest wyraźna i prawidłowa: 
rola rynku w spożyciu chłopskim 
nieprzerwanie rośnie.

Rok
Spożycie 
własne 

na 1 osobę 
w Zł.

w odsetkach 
spożycia. 

ogółem żywności

1955/6 2 634 52 84
1950/7 2 932 50 81
1957/8 2 809 48 80
1958/9 2 804 47 7»

Znowu nie są to zmiany rewolu-

*) Art. 290. 5 I. Urzędnik; który w 
związku z urzędowaniem przyjmuje dla 
siebie lub innej osoby korzyść majątko­
wą lub osobistą, albo ich obietnicę, bądź 
też takiej korzyści żąda, podlega karze 
więzienia do lat 5.

§ 2. Jeżeli sprawca uzależnia czynność 
urzędową od otrzymania dla siebie lub 
innej osoby korzyści majątkowej lub 
osobistej; albo przyjmuje korzyść taką 
lub jej obietnicę za czynność, która 
sprzeciwia się lub ma się sprzeciwiać 
ustawie, podlega karze więzienia do 
lat 10.

2) Art. 293. Kto urzędnika lub inną 
osobę, wymienioną w art. 292, nakłania 
do popełnienia przestępstw, określonych 
w rozdziale niniejszym, albo udziela im 
pomocy do popełnienia tych prze­
stępstw; podlega karze; jako podżegacz 
lub pomocnik,

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA
ZMIANA STAWEK KAR UMOW­

NYCH PRZY PRZESYŁKACH
TRANZYTOWYCH KOLEJAMI NA 

STACJACH PORTOWYCH
I PRZYLEGŁYCH DO PORTÓW 

RZECZNYCH

Rada Ministrów uchwałą nr 306 
z dnia 14 września 1960 r. (Monitor 
Polski Nr ^4, poz. 341) zmieniła do­
tychczasową wysokość kar umow­
nych pobieranych za przetrzymanie 
wagonu pod naładunkiem i wyła­
dunkiem oraz za odwołanie zamó­
wionego wagonu, przy przesyłkach 
tranzytowych nadawanych i odbie­
ranych na stacjach portowych i sta­
cjach przyległych do portów rzecz­
nych.-

Uchwała upoważniła Ministra Ko­
munikacji do ew; późniejszej zmia­
ny stawek kar umownych, określo­
nych- uchwałą? C

ZASADY I TRYB UDZIELANIA 
ZAMÓWIEŃ NA DOSTAWĘ

Artykułów przeznaczonych
NA EKSPORT

Minister Handlu Zagranicznego 
rozporządzeniem z dnia 29 sierpnia 
1960 r. (Dz. U. Nr 43, poz. 264) usta­
lił zasady i tryb udzielania przez 
państwowe jednostki handlowe za­
mówień:

1) na dostawy artykułów przezna­
czonych na eksport oraz

2) na roboty i usługi dotyczące ar­
tykułów przeznaczonych na eksport.

Na równi z zamówieniami powyż­
szymi traktowane są zamówienia na 
dostawy artykułów przeznaczonych 
do sprzedaży polskim morskim stat­
kom handlowym i polskim placów­
kom za -granicą oraz mające służyć 
reklamie dla celów eksportu, jak też 
zamówienia na roboty i usługi zwią­
zane z powyższymi dostawami.

Rozporządzenie dotyczy zamówień 
udzielanych zarówno jednostkom go­
spodarki uspołecznionej oraz orga­
nizacjom społecznym prowadzącym 
działalność gospodarczą jak też oso­
bom fizycznym i zrzeszeniom pry­
watnego przemysłu i rzemiosła.

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI

Spożycie chłopskie w Polsce jest 
od wielu lat przedmiotem badań 
i analiz. Ich podstawę stanowią spra­
wozdania rachunkowe gospodarstw 
indywidualnych, przedstawiane In­
stytutowi Ekonomiki Rolnej, który 
je sprawdza, zestawia i koryguje w 
oparciu o strukturę wielkości wszy­
stkich gospodarstw chłopskich w 
Polsce. W ten sposób wyniki staty­
styczne IER zbliżają się do h i p o- 
tetycznych średnich dla 3-mi- 
lionowej masy gospodarstw chłop­
skich. IER skromnie zastrzega się 
przy tym, że nawet skorygowane da­
ne, odnoszące się do gospodarstw 
sprawozdawczych, są wyższe od o- 
wych średnich, o czym mają świad­
czyć wyższe u „rachunkowiczów" 
plony, wyższa produkcja itp. Czy 
tak jest naprawdę, odpowiedzieć 
trudno, gdyż dokładne dane IER 
porównuje się z s z a c u n k o w y m i, 
a więc z nieekwiwalentnymi 
danymi GUS dla całości chłopskiego 
rolnictwa. A

Nas interesuje wszakże co innego: 
tendencje rozwojowe, występu­
jące w skromnej ilościowo grupie 
gospodarstw chłopskich prowadzą­
cych rachunkowość. Bo cóż z tego, 
że grupa ta, licząca przed kilkoma 
laty ok. 1 500 gospodarstw, a w r. 
1958/9 już tylko ok. 1000 gospodarstw 
(spadek liczebny „reprezentacji*1 
chłopskiej zapisać należy na konto 
niezrozumiałych oszczędności budże­
towych) jest przysłowiową kroplą w 
morzu gospodarki chłopskiej w Pol­
sce, kiedy kropla ta jest zbudowana 
tak samo jak całe morze (lub na 
odwrót). * „Rachunkowicze" to nie 
„nadchłopi**: ich spożycie (skoro o 
nim mowa) nie jest spożyciem luksu­
sowym a jego składniki muszą Wy­
stępować — co na „chłopski rozum*1 
jest łatwe do udowodnienia — w 
każdym normalnym (przeciętnym) 
gospodarstwie chłopskim. Pomiędzy 
produktem czystym, dochodem oso­
bistym i jego częścią przeznaczoną 
na spożycie muszą zachodzić w 
dłuższym okresie czasu te same 
proporcje, bez względu na to, 
czy chodzi o dużą, czy też o małą 
grupę gospodarstw, gdyż prawid­
łowości rządzące tymi proporcja­
mi mają charakter obiektyw- 
n y t) rozpiętość spożycia chłopskie­
go jest stosunkowo nieznaczna2), 
a te lub inne obyczaje i tendencje 
zmian w zakresie spożycia są właś­
ciwe ogółowi chłopskiemu, w tym 
również jego „rachunkowiczom“. 
Zwraca przy tym uwagę, że chociaż
liczba tych ostatnich spada z roku 
na rok i chociaż nie są to ci sami 
„rachunkowicze", jakich IER u- 
względniał przed 5 czy 7 laty, to pra­
widłowości występujące w spożyciu 
grupy „rachunkowiczów" są i wy­
raźne i logiczne. Jak wszystko, tak 
i spożycie chłopskie podlega ewolu­
cji, jego struktura się zmienia, ale 
zmiany te są powolne i z roku na 
rok nieznaczne i nieznaczące. Łatwo 
przeto spożycie omawianej grupy 
przenieść — toute proportion gardee 
— na ogół rolników indywidualnych; 
mając na oku nie tyle liczby bez­
względne, ile liczby względne, 
a przede wszystkim wspomniane już 
proporcje i tendencje.

Wpierw, zanim zanalizujemy struk­
turę spożycia chłopskiego, porów­
najmy jego wartość (w ujęciu 
IER) z wartością produktu globalne­
go, produktu czystego (po potrąceniu 
kosztów produkcji w ujęciu IER), 
dochodu rolniczego (produkt czy­
sty po potrąceniu podatków, ubez­
pieczeń, płac itp.) oraz dochodu oso­
bistego, na który składają się rów­
nież dochody spoza gospodarstwa. 
Dla ostatnich 4 lat sprawozdawczo­
ści IER otrzymamy obraz następu­
jący (w zł na 1 gospodarstwo):

_________ (a) (b) (c) (d) (e)
1955/56 54 900 29 827 22 600 25 936 22 289
1956/57 57 500 31 056 25 000 28 755 23 734
1957/58 64 785 33 859 27 409 31 249 25 569
1958/59 66 506 33 861 27 329 31 082 26 430

Wartość spożycia ogółem (e) w od­
setkach wartości pozostałych rubryk 
wyniesie:
Rok e/a e/b e/c e/d

1955/6 41 78 99 86
1956/7 41 77 95 83
1957/8 40 76 93 82
1958/9 40 78 97 85

Spadek stosunku spożycia do wy­
mienionych wielkości trwał tak dłu­
go, jak długo trwała dobra koniunk­
tura w rolnictwie; w r. 1958/9 na­
stąpiło znane jej załamanie (kryzys 
paszowy i w konsekwencji kryzys 
mięsny), ale spożycie, częściowo na 
skutek zrozumiałej inercji a częścio­
wo ria skutek podrożenia żywności, 
silnie wzrosło w sensie względnym 
przy minimalnym wzroście absolut­
nym.

Ponieważ liczba członków rodziny 
„rachunkowiczów" ulega drobnym, 
ale wyraźnym zmianom, lepiej po­
sługiwać się przeciętnymi spożycia 
na 1 osobę (członka rodziny). Spoży­
cie takie wynosiło (w zł):

Rok Ogółem Żywność Inne 
b

- (a) 0» a 1 100

1955/6 5 065 3 135 1 930 62
1956/7 5 894 3 605 2 289 61
1957/8 5 878 3 507 2 371 60
1958/9 ’ 5 993 3 565 2 388 60

Zjawisko przebiega prawidłowo, 
tzn. zgodnie z tzw. prawem Engla: 
wzrost spożycia oznacza przede 
wszystkim wzrost spożycia artyku­
łów nieżywnościowych. Różnice od­
setkowe są wszakże tak nieznaczne, 
że nie można jeszcze mówić o rady­
kalnej zmianie struktury spożycia 
chłopskiego. Chłop decydującą 
częśc swego budżetu Konsumpcyjne­
go w dalszym ciągu przeznacza na 
żywność.

Nie będziemy tu przytaczali szcze­
gółowych danych o ilościowym (wą- 
gowym) spożyciu żywności przez 
rodziny chłopskie. Przeliczymy tylko 
te ilości (wagi) na kalorie oraz gra­
my białka, tłuszczów i węglowoda­
nów. Rezultat (spożycie na 1 osobę 
dziennie) okaże się następujący:

prz5r rozbiciu spożycia w kaloriach 
na główne grupy:

Wyszczególnienie 1952/3 1957/7 1958/9 1952/3
-56/7 -58/9

Rok
a n

N U N Z

1952/3—56/7 
1957/8 
1958/9

1952/3—58/9

W 1958/9

3 352
3 382
3 293
3 348

91.5
89,2
91,5

106,3

108,5

508
494
484
503

r. nastąpiło załamanie
się tendencji wzrostu wartości użyt­
kowych spożycia artykułów żywno­
ściowych; w roku tym pbdane wyżej 
wskaźniki okazały się (prócz tłusz­
czów) niższe od wskaźników przed­
stawionego tu 7-lecia. To, że maleje 
spożycie węglowodanów nie powin­
no nas niepokoić; pewne zastrzeże­
nie budzi (przekraczające normę fi­
zjologiczną) spożycie tłuszczów; na 
pewno niedostateczne jest ciągle 
spożycie białka.

Dieta chłopska ulega dyskretnej 
poprawie. Świadczyłoby o tym po­
niższe zestawienie, wykazujące u- 
dział artykułów pochodzenia zwie­
rzęcego w ogólnym spożyciu chłop­
skim:

Rok

1952/3—56/7
1957/8
1958/9

1952/3—58/9

Kalorie Białko

34
36
36

41
43
44
42

Jeszcze wyraźniej ewolucja struk­
tury spożycia chłopskiego wystąpi

Kredyty państwowe dla indywi­
dualnego rolnictwa udzielane są za 
pośrednictwem Banku Rolnego i 
spółdzielni oszczędnościowo-pożycz­
kowych, zwanych w skrócie SOP. 
W 1959 r. Bank Rolny udzielił 1.438 
min zł kredytów a SOP 3.121 min 
zł. Łącznie więc kredyty te wynio­
sły w roku ubiegłym 4.559 min zł, 
Jest to wprawdzie suma niewystar­
czająca dla pokrycia wszystkich po­
trzeb indywidualnego rolnictwa, ale 
warto zaznaczyć, że w ciągu ostat­
nich 4 lat nastąpił blisko dwukrotny 
wzrost kredytów.

Środki na udzielane przez spół­
dzielnie pożyczki pochodzą ze środ­
ków państwowych i ze środków 
własnych. Na te ostatnie składa się 
zarówno fundusz zasobowy i u- 
działowy spółdzielni, jak i 60 proc, 
pozostałości na książeczkach oszczę­
dnościowych.

Rozmiary pomocy kredytowej SOP ze 
środków własnych są jeszcze’ niewielkie. 
W roku 1959 osiągnęły one wielkość 
683 min zł, co jest jednak równoznaczne 
z 18-procentowym udziałem w ogólnej 
sumie udzielonych przez SOP pożyczek 
(w 1956 r. tylko 1,0%).

Tak więc jednym z ważnych źródeł 
kredytów dla rolników są ich własne 
oszczędności ulokowane na książeczkach 
SOP. Suma tych oszczędności wzrosła 
z 177 min zł w 1957 r. do 517 min zl w 
1958 r 1 1025 min zt w 1959 r. Równocześ­
nie wzrosła ilość posiadaczy książeczek 
oszczędnościowych w SOP. Na koniec 
1957 r. wynosiła ona 28.393, na koniea 
1058 r — 107,193, a na koniec 1959 r. - 
268.386. Obecnie przekroczyła już 370 ty­
sięcy.

Wydawać by się mogło, że wzrost 
ten jest znaczny i że jest się czym 
szczycić. Jeśli jednali liczbę posia­
daczy książeczek oszczędnościo­
wych SOP porównamy z ilością 
gospodarstw rolnych, która prze­
kracza 3,7 min, to stwierdzimy, że 
dopiero około 10 proc, gospodarstw 
rolnych posiada te książeczki i 
przechowuje na nich swoje środki 
finansowe.

W jaki więc sposób przyspieszyć 
proces upowszechnienia książeczki 
oszczędnościowej SOP na wsi?

Samo oszczędzanie zależy od moż­
liwości i skłonności do oszczędza­
nia, która z kolei zależy od:

— zaufania do stabilizacji ekono­
micznej kraju, szczególnie od sta­
łości siły kupna pieniądza;

— celów, dla których oszczędno­
ści mogą być wykorzystane w przy­
szłości;'

— organizacji aparatu, w którym 
ludność może swoje środki finan­

Zbożowe (mąka, pieczywo, kasze)
Inne roślinne (strączkowe, okopowe, owoce)
Cukier i miód

Razem pochodź, roślinnego
Nabiał
Tłuszcze
Mięso i jaja

Razem pochodź, zwierzęcego 
ditto bez oleju i margaryny

Spadkowi spożycia artykułów- 
mącznych 3), strączkowych, ziemnia­
ków oraz warzyw towarzyszy wzrost 
spożycia owoców, śmietany, sera, 
wszelkich tłuszczów, mięsa oraz jaj 
przy stabilizacji spożycia cukru oraz 
mleka pełnego. W nie najlepszym r. 
1958/9 spożycie owoców było (we­
dług danych rachunkowości IER) 
o 86 proc, wyższe od średniej 
uwzględnionego tu 7-lecia, spożycie 
śmietany wyższe o 23 proc., sera o 13 
proc., masła o 3 proc., słoniny i smal­
cu o 7 proc., oleju i margaryny o 21 
proc., mięsa o 1 proc., jaj o 7 proc., 
a ponadto chleba (kupnego) o 18 
proc, i bulek' o 46 proc. Ponieważ 
w grę wchodzi tylko jeden rok, i to 
nie najlepszy, podanych liczb względ­
nych nie można absolutyzować: wy­
starczy zwrócić uwagę na różnice 
proporcji i ogólną tendencję zmian 
w strukturze spożycia żywności przez 
chłopów. W dalszym jednak ciągu 
struktura diety chłopskiej pozosta­
wia dużo do życzenia.

Wspomniany silni’ wzrost spoży­
cia chleba i bulek świadczy dobit­
nie o ciekawych zmianach w spoży­
ciu chłopskim. Dowodzi on, że coraz 
to większą rolę odgrywa towar ku­
piony, a nie wytworzony we wła­
snym gospodarstwie. Gospodarstwo 
chłopskie staje się bardziej towarowe, 
a mniej samowystarczalne, konstruk­
cja zaś diety chłopskiej upodabnia 
się stopniowo do konstrukcji diety 
miejskiej; w pewnym stopniu wyra­
ża on również wpływ rosnącej na 
znaczeniu grupy chłopów-robotni- 
ków, wzorujących się — jeśli chodzi 
o spożycie — na ludności miejskiej 
i mających łatwość zaopatrzenia się 
w gotowe pieczywo.

1 459 
572
169

2 200 
498 
347
307

1 152
1 139
3 352

1 416 
546 
171

2 133 
506
405
338

1 249'
1 232
3 382

1367 
542
170

2 079 
512
382 
320

1 197
3 293

1 440
564
169

2 173
501
360
314 

1 175 
1 161 
3348

Pozostaje jeszcze, grupa wydatków
konsumpcyjnych na artykuły nie- 
żywnościowe. Wydatki z tego 
tytułu w przeliczeniu na 1 członka 
rodziny chłopskiej kształtowały się 
(w zł) jak następuje:

Artykuły 1955/6 1956/7 1957/8 1958/9

Odzież 
Bielizna 
Obuwie 
Meble i sprzęty 

kuchenne
Opal i światło 
Lecznictwo 
Środki piorące 
Kultura i oświata 
Tytoń i papierosy 
Alkohol
Inne

Ogółem

582
134
313

671
158
336

705
156
332

681

308

199
156

81
39
93
69

113
151

1930

255
187
91
49

110
78

148
206

2 283

278
184
111 115

115
74

127
243

2 371

125

136
314

2 388

Zakładając, że przez odzież rozu­
mie się ubranie męskie z wełny 60 

' proc., przez bieliznę — męską koszu­
lę bawełnianą, przez obuwie — pół­
buty męskie na skórze, przez meble 
— szafę garderobianą 2-drzwiową, 
przez sprzęty gospodarskie — garnki 
emaliowane, a przez środki piorące 
— mydło do prania, otrzymamy na­
stępujący wynik rzeczowy:

Artykuły 1955/6 1956/7 1957/8 1958/9

Ubranie męska 
Koszula męsk. 
Obuwie męskie 

(para)
Szafa garderób. 
Garnek emaL 
Mydło do 

prania (kg)

0,79
2,89

1,18
0,23
0,61

2,44

0,92 
3,44

1,26
0,22
0,78

3,08

0,97
3,39

0,93
3,37

0,20
0,82

1,14
048
0,74

347

Jedno i drugie zestawienie Świad­
czy, że: 1° w 1958/9 r, nastąpiło lek­
kie pogorszenie się zakupów artyku­
łów nieżywnościowych, co się od­
biło zwłaszcza na obuwiu, meblach 
i sprzętach kuchennych; 2° w ciągu 
zbadanego 4-lecia doszło raczej do 
ustabilizowania się rzeczowych war­
tości zakupów nieżywnościowych; 
Jeśli wziąć pod uwagę ich stronę 
pieniężną, to rzuci się w oczy stały 
wzrost wydatków na lecznictwo, kul­
turę i oświatę; jeśli nie wchodzą tu 
w grę podwyżki cen czy kosztów, to 
powyższe ■ zjawisko jest społecznie 
nader korzystne; 3° przytoczone w 
drugim zestawieniu ilości rzeczowe 
nie świadczą o nasyceniu potrzeb 
w zakresie cnoćby odzieży, bielizny 
i obuwia — potrzeby te-zaspakajane 
są w stopniu ledwie wystarczającym;

W grupie „Inne" mieszczą «ię 
m. in. wydatki na zakup radia, ro­
werów, motocykli, pralek itp. oraz 
na podróże. Sądząc z wysokości tych 
wydatków i mając w pamięci ich 
wysokie ceny, trudno dojść do 
wniosku, że „rachunkowicze" nale­
żą do „elity" chłopskiej. Można na­
wet wyrazić obawę, że w mniejszym 
stopniu niż wieś przeciętna korzy­
stają oni z wymienionych dobro­
dziejstw cywilizacji.

Wniosek końcowy z naszych 
zestawień liczbowych i rozważań 
brzmi: Spożycie chłopskie, lekko 
zwyżkując nominalnie, a zmniejsza­
jąc się nieco w stosunku do strony 
przychodowej, na ogół ustabili­
zowało się na poziomie raczej 
skromnym niż wygórowanym; 
Ewolucja struktury jego części żyw­
nościowej jest wyraźna i właściwa, 
natomiast części nieżywnościowej 
(„bytowej") niewyraźna. Ludność 
chłopska odżywia się dostatecznie, 
nawet, gdy założyć, że przeciętny 
chłop odżywia się (w sensie, ilości 
kalorii) o 10 proc, gorzej od „rachun- 
kowicza" a więc na poziomie ca 3000 
kalorii na osobę dziennie. Z ca­
łą za to pewnością zaopatrze­
nie tej ludności w artykuły 
przemysłowe i usługi nie może być 
uważane za zadowalające. Trudności 
w zakresie produkcji rolnej w 1953/9 
roku również nie pozostały bez 
wpływu na poziom i ewolucję spo­
życia chłopskiego.

') Niemniej uderza; iż gospodarstwa 
;,rachunkowlczów“ stosunkowo słabo 
inwestują, co by się nie zgadzało z obser­
wacją przeciętnej wsi w latach ostat­
nich. Zwraca także uwagę, iż dochody 
z turystyki i wczasów wymykają się 
z rachunkowości IER.

’) Spożycie na 1 członka rodziny w go­
spodarstwach do 3 ha wyniosło w 1958/59 
r. 94 proc., a spożycie w gospodarstwach 
powyżej 14 ha 117 proc, spożycia prze- 

' ciętnego; różnice te są stosunkowo tak 
niewielkie, iż można mówić o wyrówna­
niu spożycia (ale nie dochodu).

:) Silny spadek spożycia mąki został 
osłabiony przez znaczny wzrost spożycia 
pieczywa kupnego (chleba i zwłaszcza 
bułek).

TADEUSZ W T S Z O IU I R S K I

sowe przechowywać oraz od zaufa­
nia do tego aparatu;

— wysokości oprocentowania i 
innych form uatrakcyjnienia wkła­
dów oszczędnościowych;

— uruchomienia odpowiednich 
środków propagandy i informacji;

O tym, że zaufanie do stabilizacji 
ekonomicznej kraju stale się po­
większa, nie trzeba nikogo przeko­
nywać. Świadczy o tym chociażby 
wzrost wkładów oszczędnościowych 
w PKO, których wysokość na ko­
niec 1959 r. wyniosła blisko 11 mld 
zl. Razem więc z SOP ■wkłady osz­
czędnościowe na książeczkach osz­
czędnościowych wyniosły około 12 
mld zł;

W ekonomice naszego kraju po­
zycja ta ma już dość poważne zna­
czenie i musi być uwzględniana w 
poczynaniach gospodarczych. Za­
gadnienie to musi też być uwzględ­
niane w polityce cen, zwłaszcza je­
śli chodzi o artykuły przemysłowe 
przeznaczone dla wsi. Tylko wtedy 
bowiem powstaną właściwe warun­
ki dla rozwoju wkładów oszczęd­
nościowych na wsi. Wskazując ce­
le oszczędzania trzeba uwzględniać 
również cele konsumpcyjne. Zwią­
zek SOP widząc potrzebę wskazy­
wania celów oszczędzania miesz­
kańcom wsi uruchomił w roku 
bieżącym wspólnie ze Związkiem 
Zawodowym Pracowników Spół­
dzielczych, Związkiem Młodzieży 
Wiejskiej i Spółdzielnią Turystycz­
no-Wypoczynkową „Gromada" tzw. 
docelowe oszczędzanie na wczasy i 
turystykę. Przewiduje się przy tym 
bardzo uproszczony sposób załat­
wiania formalności związanych z 
wycieczkami krajowymi i zagra­
nicznymi, co umożliwia prowadze­
nie zbiorowego oszczędzania i zbio­
rowego organizowania wycieczek. 
W przygotowaniu są dalsze syste­
my docelowego oszczędzania na de­
ficytowe artykuły przemysłowe.

Trzecim z kolei momentem wa­
runkującym wzrost 'oszczędności 
jest organizacja aparatu obsługują­
cego oszczędzających. Obecna sieć 
spółdzielni oszczędnościowo-pożycz­
kowych przekroczyła już liczbę 
1.300. Obok te/o działa na wsi po­
nad 1800 punków kasowych tych 
spółdzielni. Mimo to sieć ta 
jest za mała i wymaga zwiększe­
nia, nie tylko ze względu na po- 
trzebę ułatwienia wkładcy kontak­
tów z tą spółdzielnią w zakresie 
działalności oszczędnościowej, ale

również ze względu na potrzebę 
usprawnienia działalności pożycz­
kowej (im bliżej pożyczkobiorcy, 
tym lepsza znajomość jego potrzeb 
kredytowych, możliwości produk­
cyjnych j możliwości płatniczych) 
oraz na poważne zadania, jakie 
mają te spółdzielnie do spełnienia 
w zakresie obsługi finansowej kó­
łek rolniczych;

Niemniej ważnym zagadnieniem 
jest sprawa organizacji obiegu środ­
ków pieniężnych na wsi, która by 
umożliwiała, na początek, wprowa­
dzenie rozliczeń między instytucja­
mi uspołecznionymi skupującymi 
masę towarową od rolników a rol­
nikami poprzez książeczkę oszczęd­
nościową SOP, jak również wpro­
wadzenie zasady pokrywania z ksią­
żeczki oszczędnościowej należności 
rolników za pobrane w instytuc­
jach uspołecznionych artykuły,

Możliwości takie już istnieją. W roku 
1959 SOP wypłaciły ze swoich kas około 
80 miliardów zł, z tego znakomitą więk­
szość rolnikom. Chodzi obecnie o to, 
ażeby wszystkie Instytucje przekazywa­
ły swoje należności dla rolników za po­
średnictwem SOP — i to w takiej for­
mie. która by umożliwiała ich zapisywa­
nie na książeczki oszczędnościowe.

Zresztą doświadczenia w tym zakresie 
już istnieją, a i system ten ma być wpro­
wadzany powszechnie. Stosowana jest 
przy tym zasada pełnej dobrowolności 
ze strony rolnika. Jak zawsze, trudne są 
początki, mimo, że system ten oprócz 
normalnych korzyści, jakie daje prze­
chowywanie pieniędzy na książeczce 
oszczędnościowej w postaci oprocento­
wania, oszczędza rolnikowi czas.

Konieczne jest więc prowadzenie du­
żej pracy uświadamiającej i to nie tyl­
ko jeśli Idzie o wprowadzanie rozliczeń 
poprzez książeczkę oszczędnościowa, ale 
w ogóle posiadanie książeczki oszczęd­
nościowej i przechowywanie na niej 
wolnej gotówki.

Sprawa tezauryzacjl gotówki nie jest 
bowiem sprawą przeszłości. Z przepro­
wadzonego w roku ubiegłym konkursu, 
na który wpłynęło około 900 odpowie­
dzi. wynika różnorodność strat spisywa­
nych rolnikom na skutek niewłaściwe­
go przechowywania pieniędzy. Były tam 
przykłady bardzo drastyczne 1 wcale 
nie odosobnione. Spalenie się pieniędzy 
łącznie z zabudowaniami.; zjedzenie pie­
niędzy przez myszy, wywiezienie pienię­
dzy w worku z ziarnem na skup (jeden 
z domowników chował je tam w tajem­
nicy przed drugim): pocięcie pieniędzy 
przez dzieci, spalenie w piecu w nie­
świadomości. że właśnie tam schował 
je współmałżonek Itp.

Praca uświadamiająca nie ogra- 
nicza -się tu do klienta SOP. Rów­
nocześnie prowadzić należy — i rze­
czywiście to się . stosuje — szeroko 
zakrojone szkolenie pracowników 
SOP i członków samorządu. Zwłasz­
cza duży nacisk kładzie się na szko;

lenie tych ostatnich, gdyż nikt le­
piej nie przekona rolnika jak wła­
śnie rolnik, będący jego sąsiadem; 
W pracy tej powinny jednak po­
móc SOP inne masowe organizacje 
społeczne i gospodarcze działające 
na wsi.

Dla pozyskiwania nowych wkład­
ców duże znaczenie ma również 
sprawa zaufania do instytucji, któ­
rej powierza się pieniądze. Należy- 
stwierdzdć, że z zaufaniem tym jest 
coraz lepiej. Jednym z najlepszych 
wykładników tego zaufania . jest 
wzrost liczby członków SOP. Pod­
czas gdy w r. 1957 ilość członków 
SOP wynosiła 1.150 tys. to obecnie 
sięga 1.800 tys.

Dużo uwagi poświęca się rów­
nież zagadnieniu samorządności w 
spółdzielniach i właściwej organi­
zacji kontro! i społecznej nad dzia­
łalnością SOP. W instytucji, w któ­
rej ludność ma przechowywać swo­
je pieniądze, nie może być nadużyć 
i mank, nie może występować ba­
łagan organizacyjny, a obsługa mu­
si być sprawna i życzliwa. Rolnik, 
przychodząc do SOP, musi się czuć 
jak we własnej spółdzielni, której 
jest współgospodarzem.

Obok tego poważne znaczenie dla 
rozwoju oszczędności ma sprawa 
bezpośredniej zachęty dla wkładcy, 
sprawa uatrakcyjnienia wkładów 
oszczędnościowych. Związek SOP 
rozpoczął w roku ubiegłym pierw­
sze próby w tym zakresie, organi­
zując na niektórych terenach kon­
kursy dla wkładców, które oprócz 
normalnego oprocentowania dawa­
ły możliwość, przy spełnieniu kilku 
dodatkowych warunków, wylosowa­
nia nagród rzeczowych. Doświad­
czenia zdobyte w roku ubiegłym 
pozwoliły na organizowanie w ro­
ku bieżącym takich konkursów na 
terenie całego kraju;

Sprawa rozwoju oszczędności na 
wsi nie jest sprawą wyłącznie pio­
nu spółdzielczości wiejskiej. Jest to 
sprawa ' wszystkich organizacji 
spółdzielczych działających na wsi 
oraz wszystkich organizacji społecz­
nych i politycznych. Jest to spra­
wa wszystkich działaczy politycz­
nych, gospodarczych i społecznych 
gdyż wiąże się ona niewątpliwie ź 
zagadnieniem podniesienia produk­
cji rolnej, dobrobytu i kultury wsi 
Tylko przez wspólne działanie bę­
dzie można ją w stosunkowo krót­
kim czasie rozwiązać



Wielka budowla wodna 
w dorzeczu Indusu

Indie, Pakistan, 6 państw zachod- 
nich oraz Bank Światowy w drugiej 
Polowie września podpisały w Kara- 
c,ń umowę o budowie w basenie rze­
ki Indus wielkiej sieci irygacyjnej i 
hydroelektrowni kosztem przeszło 1 
miliarda doi. Podpisanie umowy za­
kończyło 12-letni spór między Pa­
kistanem a Indiami o podział wód 
rzeki Indus. O znaczeniu zaś, jakie 
obydwa kraje przywiązują do osią­
gniętego porozumienia świadczy 
lakt, że w imieniu Pakistanu umo­
wę podpisał prezydent państwa — 
Ayub Khan, a w imieniu Indii — 
premier Nehru. Ponadto umowę 
podpisali wiceprzewodniczący Ban­
ku Światowego Iliff oraz przedsta­
wiciele Anglii, USA, NRF, Kanady, 
Australii i Nowej Zelandii.

'V celu realizacji zaprojektowanej 
bucowli wodnej 6 państw zachod­
nich 'wątło porozumienie w spra­
wie u. -orzenia specjalnego fundu­
szu roz oju dorzecza Indusu w wy­
sokości '94 min doi. Oprócz tego 
USA zobowiązały się wpłacić pa 
wymieniony fundusz 235 min doi. 
w rupiach pakistańskich, a Bank 
Światowy udzieli Pakistanowi po­
życzki w kwocie 80 min doi.

REZERWY ZŁOTA W NRF ROSNĄ, 
W USA SPADAJĄ

W ostatnim tygodniu września rezerwy 
złota w NRF wzrosły o 438,5 min marek 
osiągając na dzień 30 września sumę 
30.388,7 min marek.

Amerykańskie zas rezerwy złota w cią­
gu tygodnia zmniejszyły się o 65 min doi. 
spadając do 18.632 min doi. Trwający od 
dłuższego czasu spadek rezerw złota w 
USA zaczyna wywoływać niepokój na 
Wall Street i wśród amerykańskich eko­
nomistów, aczkolwiek w kotach urzędo­
wych uważa się, iż właściwym proble­
mem w danym wypadku jest sprawa bi­
lansu płatniczego, w stosunku do którego 
obawy nie mają uzasadnienia.

(HP)

WZROST PRODUKCJI ROLNEJ 
W BUŁGARII

Szybka intensyfikacja produkcji jest 
obecnie najbardziej charakterystyczną ce­
chą rolnictwa bułgarskiego. Jej podstawą 
stała się rozbudowa systemu nawadnia­
nia oraz postępująca mechanizacja rol­
nictwa.

Obecnie istniejący system urządzeń 
irygacyjnych pozwala nawadniać ponad 
700 tys. iia ziemi uprawnej (przed wojną 
36 tys. ha). Do 1565 r. obszar pól nawad­
nianych ma zostać powiększony do 2 min 
ha, obejmie on wtedy 40 proc, użytków 
rolnych. W ostatnich latach osiągnięto 
poważne rezultaty w mechanizacji rol­
nictwa. W połowie br. pracowało na po­
lach Bułgarii 6.700 kombajnów, około 40 
tys. traktorów (w przeliczeniu na 15 KM) 
i ponad 8 tys. samochodów ciężarowych.

IV rezultacie dokonywających się zmian 
w rolnictwie bułgarskim wzrastają plony 
podstawowych zbóż i upraw. W 1558 r. 
uzyskano po 16,5 q pszenicy z ha, a w 
1955 r. już ponad 17,3 q ż hektara. Zbio­
ry pszenicy w 1958 r. przyniosły 2.328 tys. 
ton, w ub. r. 2.426 tys. t. a w roku bie­
żącym przewiduje się uzyskanie około 
2.500 tys. ton. Zbiory przeciętne pszenicy 
w latach 1934—39 wynosiły około 12,5 q 
z ha. Kukurydzy w ub. r. zebrano 1,5 
min ton tj. o 92 proc, więcej niż prze­
ciętnie w latach 1948—1952. Według wstęp­
nych danych plony zbóż w bieżącym ro­
ku są lepsze niż w poprzednim.

Osiągnięcia swe rolnictwo bułgarskie 
zawdzięcza również pracy nowej kadry 
agronomów, która liczy obecnie ponad 
2.900 specjalistów. W ostatnich latach za­
łożono wiele nowych sadów (w 1959 r. 123 
tys. ha) oraz rozwinięto uprawy warzyw, 
znaczną ich część przeznaczając na eks­
port. Zbudowano również (w 1959 r.) 
5 tys. kurzych ferm, po 5 tys. sztuk kur 
w każdej. Najsłabszym odcinkiem jest

Według warunków umowy Indie 
dysponują bez żadnych ograniczeń 
wodami trzech rzek wschodnich do­
rzecza Indusu, natomiast dyspono­
wanie wodami trzech rzek zachod­
nich należy wyłącznie do Pakistanu.

W 10-letnim okresie przejścio­
wym Pakistan ma tak rozbudować 
swoją sieć kanałów nawadniają­
cych, aby wodami z rzek zachod­
nich Indusu zastąpić całkowicie 
użytkowane obecnie przez Pakistan, 
wody z rzek wschodnich.

Ilość wody, której dostarczać bę­
dzie nowa sieć irygacyjna w cią­
gu roku, ma wystarczyć na nawod­
nienie 6 min ha na wysokość 
1 stopy.

Wykonanie robót związanych z 
realizacją tego gigantycznego pro­
jektu budownictwa wodnego będzie 
wymagało około 3 min ton cementu, 
250 tys. ton stali i ponad 1 mld 
sztuk cegły.

W Indiach i w Pakistanie opinia 
publiczna przyjęła z wielkim zado­
woleniem wiadomość o dojściu do 
porozumienia między rządami. (HP)

hodowla zwierzęca — zarówno bydła 
mlecznego jak rzeźnego.

Ogólnie blorąc obecna produkcja rolna 
jest ponad 45 proc, wyższa niż w 1939 r. 
W ślad za rozwojem produkcji rośnie do­
brobyt wsi bułgarskiej, (d)

DEMOKRATYCZNA 
REPUBLIKA WIETNAMU

Według danych Centralnego Urzędu 
Statystycznego DRW zadania w produk­
cji przemysłowej za trzy kwartały br. 
zostały zrealizowane z nadwyżką 2,1 proc. 
Produkcja środków produkcji zwiększyła 
się o 0,4 proc., a środków konsumpcji o 
3,3 proc.

W sprawozdaniu rzuca się w oczy 
znaczny wzrost wydajności pracy w prze­
myśle ciężkim (o 7,4 proc, za 9 miesięcy 
br. w porównaniu z tym samym okresem 
ub. r.). Średnio w całym przemyśle wy­
dajność pracy wzrosła o 4 proc. W osiąg­
nięciach produkcyjnych przoduje prze­
mysł czarnej metalurgii, metali koloro­
wych oraz materiałów budowlanych, (d)

IZRAEL PRZYSTĘPUJE DO EWG?

Ostatnio minister handlu Izraela Sapiro 
odbywał podróż informacyjną po Euro­
pie. W czasie pobytu w Hadze, podczas 
konferencji prasowej złożył on oświad­
czenie, które stało się pewnego rodzaju 
sensacją w kolach gospodarczych. Jak 
podaje agencja Reutera minister Sapiro 
poinformował zebranych dziennikarzy, że 
państwo Izrael podobnie jak Grecja dąży 
do przyłączenia się do Europejskiej 
Wspólnoty Gospodarczej (w formie aso­
cjacji). W komentarzach do powyższej 
wiadomości prasa zachodnio - europejska 
wskazuje jako na źródło tej decyzji, na 
wzrastające trudności gospodarcze Izrae­
la. (d)

PO OBRADACH EFTA

W Bernie, w ub. tygodniu zakończyła 
się dwudniowa konferencja ministrów 
7 państw wchodzących w skład ugrupo­
wania gospodarczego EFTA. Konferencja 
była jednym z serii spotkań organizowa­

nych z inicjatywy Anglii, a mających na 
celu znalezienie „mostów zbliżenia" z 
Europejską Wspólnotą Gospodarczą. Bar­
dzo ogólnikowy komunikat jaki ogłoszo­
no po spotkaniu wskazuje, że wskutek 
rozbieżności zdań nie osiągnięto żadnego 
postępu; niedwuznacznie stwierdzają to 
następujące słowa: „ministrowie doszli do 
wniosku, że czas jaki upłynął od pierw­
szej redukcji cel między krajami EFTA 
wy da je się zbyt krótki, aby można było 
już obecnie wprowadzać zmiany do usta­
lonego programu'*. Jak z tego widać opo­
ry w sprawie zbliżenia do EWG istnieją 
nie tylko wśród krajów Wspólnoty Bry­
tyjskiej lecz również w samym ugrupo­
waniu EFTA. Nie jest tajemnicą, że Lon­
dyn po rozmowach Adenauer — Macmil- 
lan przygotowuje nową ofertę, jednak ani 
konferencja ministrów krajów Wspólno­
ty Brytyjskiej, ani krajów EFTA nie u- 
dzielily Angli pełnego poparcia. (d)

Lotnictwo amerykańskie — zarówno 
wojskowe jak cywilne — przeżywa 
obecnie okres Istotnych przemian. 
Lotnictwo wojskowe przestawia slq 

z samolotów kierowanych przez ludzi na 
broń rakietową, a lotnictwo cywilne za­
stępuje używane dotychczas samoloty na­
pędzane przez silniki tłokowe — samolo­
tami z napędem odrzutowym 1 turbośmi­
głowym. Przemiany te zaczęły się przed 
kliku laty 1 trwać będą zapewne w ciągu 
najbliższego dziesięciolecia.

Rzecz znamienna, że skutki tych prze­
mian odbiły się niekorzystnie na amery­
kańskim przemyśle lotniczym. Zyski 
dwunastu największych amerykańskich 
wytwórni samolotów osiągnęły w r. 1959 
sumę 66,9 min doi. (po odliczeniu podat­
ków), gdy w 1958 r. wyniosły 138 min doi., 
a w r. 1957 — 166,4 min. Wstępne szacun­
ki zysków spodziewanych w roku bież, 
każą oczekiwać dalszego ich spadku. Za­
trudnienie w przemyśle lotniczym zmniej­
szyło się z 862.000 ludzi w r. 1957 do 
757.000 w r. 1958 i 735.000 w r. 1960. Wsku­
tek tego w roku bieżącym przemysłem, 
który zatrudnia największą w Stanach 
Zjednoczonych ilość pracowników stanie 
się zamiast przemysłu lotniczego — prze­
mysł samochodowy.

Dlaczego proces przestawiania się na 
nową technikę lotniczą odbił się w tak 
dotkliwy sposób na przemyśle? Amery­
kańskie stowarzyszenie przemysłowców 
lotniczych daje następujące wyjaśnienie: 
„Postęp techniczny w dziedzinie uzbro­
jenia pociąga za sobą zastępowanie ma­
sowej produkcji produkcją precyzyjną 
wytwarzaną w niewielkich ilościach; spo­
wodowało to i w dalszym ciągu powodo­
wać będzie zmianę struktury przemysło­
wej siły roboczej przy nieuniknionym 
spadku ilości zatrudnionych robotników 
i stałym wzroście zatrudnienia wykwali­
fikowanego personelu inżynieryjnego i 
technicznego".

Produkcja samolotów wojskowych 
zmniejszyła się w Stanach Zjednoczonych 
z ok. 3.700 sztuk w r. 1958 do ok. 2.400 
sztuk w r. 1959. Plany na r. 1961 przewi­
dują zakup 1.510 samolotów — mianowi­
cie 633 dla lotnictwa wojskowego, 658 dla 
lotnictwa marynarki wojennej i 219 dla 
lotnictwa wojsk lądowych. Ilość 1.510 sa­
molotów wojskowych jest znikomo mała 
w porównaniu z ilością 5.619, wyproduko­
wanych dla wojska w r. 1957. Kontynuo­
wana będzie produkcja zarówno wielkie­
go bombowca B-52 firmy Boeing jak jej 
tankowca KC-135 oraz szybkiego bom­
bowca B-58.

Zmniejszaniu się ilości produkowanych 
samolotów wojskowych towarzyszył 
wzrost produkcji rakiet. Gdy udział sa­
molotów w ogólnej sumie zakupów do­
konywanych przez wojsko w przemyśle 
lotniczym, wynosił w 1957 r. 59 proc., to 
w roku bieżącym stanowi on 47,8 proc., a 
w roku przyszłym obniży się do 44 proc. 
Wydatki na rakiety wzrosną natomiast z 
15 proc, w 1957 r. do S6 proc, w roku 
przyszłym. Jednakże spadek produkcji 
samolotów nie jest obecnie kompensowa­
ny przez przyrost zamówień na produk­
cję rakiet. Przyczyną tego stanu rzeczy 
jest to, że większość rakiet wciąż jeszcze 
jest w stadium badań i doświadczeń. Jak 
bolesne mogą być dla przemysłu skutki 
zmniejszania wydatków przeznaczonych 
na rozwój lotnictwa wojskowego, ilustro­
wać może historia bombowca B-70 „Val- 
kyrie“. Władze wojskowe zleciły przed 
kilku laty opracowanie konstrukcji i pod­
jęcie seryjnej produkcji naddżwiękowego 
bombowca o szybkości około 3.400 
km/godz. Przemysł amerykański chcial 
wykorzystać to zamówienie dla zrobienia 
znacznego kroku naprzód w technice lot­
niczej i rozpoczęcia tą konstrukcją ery 
lotów naddżwiękowych, toteż zaangażo­
wał w program budowy samolotu B-70 
szczególnie duże środki. Produkcja samo­
lotu miała się rozpocząć w r. 1962. W 
styczniu br. dowództwo U. S. Air Force 
zredukowało swoje zamówienie do wyko­
nania jedynie dwu prototypów, a datę 
ich dostarczenia odroczyło do roku 1963. 
Decyzja ta podjęta została zarówno ze 
względów oszczędnościowych — koszty 
wypuszczenia w powietrze pierwszego 
egzerpplarza B-70 wyniosą około miliar­
da (!) dolarów — jak i presji tych kół w 
Pentagonie, które są zwolennikami przy­
spieszania rozwoju rakiet balistycznych 
kosztem redukowania wydatków na nad- 
dźwiękowe samoloty bombowe.

Firma North American Aviation, będą­
ca głównym organizatorem programu bu­
dowy B-70, szacuje swoje straty na 500 
milionów dolarów. Mniejsze, ale także 
dotkliwe straty poniosą inne firmy, np. 
Boeing, która opracowywała skrzydła sa­
molotu B-70, Chance-Vought, która miała 
kontrakt na opracowanie systemu stabi­
lizacji, czj' Lockheed, która miała wyko­
nać kadłub. Stratami dotknięta zostanie 
także cała piramida podwykonawców, 
większych 1 mniejszych, z którymi za­
warli umowy wykonawcy głównych ze­
społów samolotu, tak że skutki cofnięcia 
zamówienia na samolot B-70 uderzą w 
istocie w cały amerykański przemysł lot­
niczy. Sytuacja ta na pewno odbije się 
także na zdolności konkurencyjnej tego 
przemysłu w dziedzinie cywilnych samo­
lotów komunikacyjnych, szczególnie w

PRZEMYSŁ LOTNICZY 
USA 
traci 
zamówienia
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okresie współzawodnictwa o zdobycie 
rynków dla samolotów naddżwiękowych, 
które — jak się obecnie ocenia — w po­
czątku lat 70-tych zaczną zastępować 
poddżwiękowe samoloty odizutowe.

Przyjęty przez Pentagon program roz­
woju broni rakietowej przewiduje trzy 
generacje rakiet balistycznych. Do pierw­
szej, która wchodzi już w uzbrojenie 
armii USA, należy rakieta średniego za­
sięgu Thor (2.500 km) oraz międzykonty- 
nentalny pocisk Atlas (9.000 km). Drugą 
generację reprezentuje dwustopniowa ra­
kieta średniego zasięgu Titan. Przykła­
dem trzeciego pokolenia Jest rakieta Mi- 
nuteman, która w odróżnieniu od rakiet 
wcześniejszych generacji ma silnik napę­
dzany nie paliwem płynnym, lecz stałym.

W roku finansowym 1960—61 w budże­
cie USA zarezerwowane są sumy na pro­
dukcję i dostawę czterech głównych stra­
tegicznych pocisków ofensywnych — 
Atlas, Titan, Minuteman i Polaris. Zapo­
wiedziane jest podjęcie produkcji sie­
demnastu innych rodzajów pocisków, 
głównie obronnych.

Pociski balistyczne są nader kosztow­
ne. Koszt pocisku balistycznego „współ­
czesnej generacji" sięga około 200 dola­
rów na kilogram wagi (nie wliczając 
kosztu głowicy bojowej), z czego ok. 60 
proc, pochłaniają wydatki na badania i 
rozwój techniczny. Broń taka jest z re­
guły wytworem całego zespołu wytwórni. 
Jedna z nich produkuje urządzenia napę­
dowe, inna — system zdalnego kitowa­
nia, jeszcze inna — kadłub itd. Główny 
zleceniobiorca, wytwarzający zazwyczaj 
kadłub rakiety, odpowiada za kontrolą 
jakości podzespołów I dokonuje ostatecz­
nego montażu rakiety oraz regulacji jej 
urządzeń. Każdy zleceniobiorca ma z ko­
lei swych podwykonawców. Obecnie w 
Stanach Zjednoczonych ok. 200.000 firm 
— podwykonawców różnej wielkości 
współpracuje z głównymi wytwórniami 
rakiet.

Podczas gdy lotnictwo wojskowe zastę­
puje samoloty rakietami, cywilne lotnic­
two komunikacyjne zastępuje samoloty z 
silnikami tłokowymi — samolotami z na­
pędem odrzutowym i turbośmigłowym. W 
r. 1959 przemysł Stanów Zjednoczonych 
dostarczył 245 samolotów komunikacyj­
nych i transportowych przedsiębiorstwom 
komunikacji lotniczej. W końcu bieżące­
go roku bez mała 300 samolotów różnych 
linii komunikacyjnych będzie napędza­
nych silnikami odrzutowymi, a opinia 
pasażerów domaga się dalszego zwiększa­
nia ich liczby. Przedsiębiorstwa komuni­
kacyjne są zachęcane do rozszerzania (na 
pewno bardzo kosztownych) inwestycji 
związanych z wprowadzaniem samolotów 
odrzutowych na swoje linie. Jednakże z 
uwagi na gwałtowny spadek cen na uży­
wane samoloty tłokowe, jak i na wysoce 
konkurencyjną sytuację na liniach ko­
munikacyjnych oraz na wysokie koszty 
związane z zakupem 1 wprowadzeniem do 
ruchu nowych samolotów, towarzystwa 
komunikacyjne nie śpieszą się z lokowa­
niem dalszych zamówień na samoloty od­
rzutowe.

Finansowa sytuacja amerykańskich to­
warzystw komunikacji lotniczej — a ilu­
struje ją np. fakt, że łączne zadłużenie 
tych towarzystw w bankach i towarzyst­
wach ubezpieczeniowych wzrosło ostat­
nio do trzech miliardów dolarów — zmu­
sza niektóre z nich do łączenia się. Ame­
rykańskie towarzystwa obsługujące za­
graniczne linie komunikacyjne są zanie­
pokojone wtargnięciem na te linie zagra­
nicznych przewoźników. Np. pomimo Iż 
przeszło 60 proc, pasażerów podróżują­
cych samolotami między Stanami Zje­
dnoczonymi a zagranicznymi ośrodkami 
stanowili Amerykanie, w ubiegłym roku 
prawie połowę tych pasażerów przewioz­
ły nieamerykańskie linie lotnicze.

Zbyt amerykańskich samolotów komu­
nikacyjnych zagrożony jest także z innej 
jeszcze strony. Niedawno konsternację 
wśród amerykańskich kół przemysłowych 
wywołał zakup 20 znanych francuskich 
samolotów odrzutowych „CaraveHe" 
przez amerykańskie towarzystwa linii 
letniczych, które dotychczas wierne były 
zasadzie używania wyłącznie rodzimego 
sprzętu. Podobnie angielskie samoloty 
„Viscount" trafiły niedawno na linie 
amerykańskiego towarzystwa Capital Air­
lines, gdyż przemysł amerykański nie 
mógł zaoferować podobnego typu samo­
lotu.

KONKURS
„W poszukiwaniu 

oszczędności inwestycyjnych"
Pragnąc ożywić publicystykę związaną z akcją rewizji pro* 

jektów inwestycyjnych i przyczynić się do wymiany doświad­
czeń w tym zakresie, redakcje tygodników „ZYCIE GOSPO­
DARCZE” i „PRZEGLĄD TECHNICZNY” ogłosiły konkurs 
publicystyczny.

Na konkurs zgłaszać należy prace (arykuły, reportaże itp.), 
wskazujące rezerwy produkcyjne i inwestycyjne w 1961 r. 
oraz w latach pięciolatki 1961—1965. Na konkurs zgłaszać1 
można także prace zawierające konkretne, realne propozycje 
usprawnienia metod przeprowadzanej obecnie akcji rewizji 
inwestycji.

Wartościowe prace nadesłane na konkurs publikowane bę­
dą w miarę ich napływu i honorowane według obowiązują­
cych stawek. Za najlepsze prace ustalone zostały dodatkowo 
cenne nagrody pieniężne, m. in. trzy nagrody pierwsze po 
5.000 zl.

Prace nadsyłać można na adres naszej redakcji — Warsza­
wa, ul. Hoża 35. Szczegółowe warunki konkursu ogłosiliśmy 
w nr 41 i nr 42 naszego pisma, powtórzymy je w jednym z 
najbliższych numerów,
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Pewne opóźnienie ameryltaflsKlifO V1/9*, 
mysiu lotniczego na odcinku nowoezee* 
nycb samolotów komunikacyjnych ca** 
lazło ostatnio wyraz w zakupienia przez 
firmę Douglas praw do wytwarzania 
wspomnianego samolotn „Caravelle», Przy 
pomoey tej francuskiej konstrukcji firm* 
Douglas spodziewa się ubiec swych kra« 
jowych konkurentów w zaspokojeniu po­
pytu na komunikacyjne samoloty Odrzu­
towe średniego zasięgu — popytu, który 
w ocenie firmy Douglas wyrazi się w cią­
gu najbliższych lat Uczbą co najmniej 300 
samolotów — a jednocześnie zażegnać ma 
niebezpieczeństwo wtargnięcia na rynek 
amerykański nowych konstrukcji zagra­
nicznych, zwłaszcza angielskiego DH-Ub 
który zdobył już swej wytwórni pokaźną 
liczbę zamówień z różnych krajów,*któ­
ry prawdopodobnie zacznle opuszczać li­
nie montażowe znacznie wcześniej, niż 
Jakaś równorzędna konstrukcja amerys 
kańska. 1

zagrożony Jest nie tylko zbyt ameryś 
kańskich samolotów na rynku krajowym# 
ale 1 ich eksport. Uzyskane z tego tytułu 
w r. 1959 wpływy w łącznej wysokości 7SS 
min doi. były o 21 proc, mniejsze niż w 
roku poprzednim. Spowodowane to jest, 
jak się wydaje, dwoma czynnikami: 
zmniejszaniem się wywozu samolotów 
wojskowych l wojskowej lotniczej apara­
tury pomocniczej, oraz zastępowaniem 
samolotów z silnikami tłokowymi prze* 
samoloty z napędem odrzutowym.

Jedyną dziedziną, w której eksport 
amerykańskiego przemysłu wzrasta, jest 
dziedzina samolotów lekkich. W r. 13» 
sprzedano ich za granicę 1.053 egzempla­
rzy, tj. o 15,3 proc, więcej niż w roku po­
przednim. Duży popyt na te samoloty 
występuje także w Stanach Zjednoczo­
nych. Spotkały się one mianowicie z za­
interesowaniem przemysłu jako tzw. 
„exccutlve airerafts" („latające taksów­
ki" dla członków kierownictw przedsię­
biorstw przemysłowych). Ok. 70.000 uży­
wanych w tym charakterze samolotów 
wylatało łącznie w 1959 r. 12 min godzin, 
tj. trzykrotnie więcej niż samoloty ame­
rykańskich linii komunikacyjnych (i). 
Pojawiły się ostatnio na rynku tego ro­
dzaju, niewielkie samoloty o napędzie 
odrzutowym, (np. Douglas „Jetstar"), po­
zbawione głównej wady dotychczasowych 
modeli tj. stosunkowo małej szybkości 
przelotowej. Wytwórnie lekkich samolo­
tów przedstawiają obecnie jedyną gałąź 
amerykańskiego przemysłu lotniczego, 
która przeżywa okres boomu.

Nie polepsza to jednak wiele sytuacji 
tego przemysłu w całości. Nie zmniejszy 
też wiele trudności, przez które przyjdzie 
mu przebrnąć w najbliższej przyszłości.

STABILIZAC
waluty i gospodarki Włoch

Przez okrągłe 13 miesięcy, od koń­
ca grudnia 1958 r. do końca stycz­
nia 1960 r., tolerowana była roz­
bieżność pomiędzy dwoma urzędowy­
mi parytetami waluty włoskiej: z jed­
nej strony obowiązywał ustawowy 
parytet złota — 1 gram złota = 21,38 
lirów, a jednocześnie stosowano u- 
rzędowo — w praktyce — drugi pa­
rytet, wynikający z przyjętego w 
Ukiadzjp Rzymskim stosunku do 
dolara USA (625 lirów za 1 dolar), 
odpowiadający cenie złota wahającej 
się około 703 lirów za gram czyste­
go złota. Ten ostatni parytet został 
ostatecznie wprowadzony w końcu 
I kwartału br.

Utrzymywanie takiej dwoistości 
parytetowej przez rząd włoski może 
być tłumaczone zrozumiałą i świado­
mą intencją przebycia okresu prób­
nego, w którym miało się wyjaśnić, 
czy i w jakim stopniu gospodarka 
włoska będzie zdolna do zapewnie­
nia stałości swej waluty według kur­
su lira przyjętego w Układzie Rzym­
skim. Układ ten zobowiązywał bo­
wiem Włochy do wprowadzenia i 
utrzymania wymienialności lira w 
stosunku do walut , wszystkich 
państw zachodnich, które razem i 
jednocześnie z Włochami wprowa­
dziły wymienialność swych walut 
dla obcokrajowców dewizowych. Do­
dać przy tym należy, że w związku 
z przeprowadzoną już poprzednio w 
szerokim zakresie likwidacją syste­
mu włoskich rozrachunków bilate­
ralnych. z wymienialności lira na 
inne wolne dewizy mogły korzystać 
również kraje nie uczestniczące w 
Układzie Rzymskim, m. in. i Polska.

Stałość, waluty każdego kraju ka­
pitalistycznego opiera się przede
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wszystkim na systematycznym roz­
woju gospodarki wewnętrznej ujaw­
niającym się w dodatnim bilansie 
płatniczym, stałym wzroście ekspor­
tu, szybkim wzroście produkcji i sto­
sunkowo nieznacznym bezrobociu. 
Wszystko to miało miejsce we Wło­
szech, przy równoczesnym prawie 
niezmiennym, a nawet z lekka obni­
żającym się poziomie cen hurtowych.

Ilustrując to twierdzenie niektóre 
dane statystyczne zasługują na roz­
patrzenie,

Bilans handlowy Włoch za 1959 r. 
zamknął się saldem ujemnym (384,9 
mld lirów), które jednak z nadwyż­
ką równoważone jest wpływami z 
przekazów emigracji zarobkowej, 
dochodami z turystyki i usług oraz 
dopływami kapitałów zagranicznych 
inwestowanych we Włoszech. W wy­
niku, bilans płatniczy Włoch wyka­
zał w r. ub, 764,4 mld lirów nad­
wyżki,

Bezpośrednim rezultatem pomyśl­
nego. dla Włoch bilansu płatniczego 
jest stały wzrost zapasów złota i de­
wiz gromadzonych przez Banca 
dTtalia oraz przez Urząd Dewizowy: 
zmiany w łącznej wysokości tych 
rezerw przedstawiają się jak nastę­
puje (w min. doi. na ultimo roku):

1956 — 1.101.7, 1957 — 1.371.5, 
1958 — 2.207.0, 1959 — 3.118.0. W 
ciągu 1960 roku nastąpił dalszy 
wzrost tych rezerw.

. Na podkreślenie zasługuje fakt, że 
włoskie rezerwy w zlocie i dewizach
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ustępują, co do wysokości, jedynie 
rezerwom Stanów Zjednoczonych i 
NRF. Są one, w przybliżeniu, równe 
rezerwom Wielkiej Brytanii, a prze­
wyższają poważnie stan posiadania 
Szwajcarii i Francji, nie mówiąc już 
o pozostałych państwach zachodnich, 
Jeżeli więc chodzi o pokrycie, to wa­
luta włoska należ.? do najlepiej za­
bezpieczonych, gdyż pokrycie obiegu 
złotem i dewizami przekracza 75°/o.

Stałość cen hurtowych (wskaźnik 
cen hurtowych był w 1959 r. równy 
wskaźnikowi z 1954 r., przy nieznacz­
nych odchyleniach w gorę w latach 
1955—1958) jest zjawiskiem wysoce 
pomyślnym dla gospodarki włoskiej. 
Nie należy jednak zapominać, że na 
stałość tę niewątpliwie wpłynęły ni­
skie ceny płacone przez Wiochy za 
surowce przemysłowe, sprowadzane 
z zagranicy.

Jeżeli chodzi o produkcję ogólną, 
to zwiększyła się ona w r. 1959 o 
lO,9°/o w porównaniu z rokiem 1958 
(w latach 1950—1957 przeciętny przy­
rost produkcji wynosił ponad 5°/o 
rocznie). Jakkolwiek wartość pie­
niężna zwiększonej produkcji wyno­
siła w 1959 r. mniej, gdyż przyrost 
tej wartości stanowił tylko 7,8°/o w 
porównaniu z poprzednim rokiem — 
jednak, z powodu spadku cen w 
pierwszym półroczu 1959 r., był to 
wzrost STczefcólnie wysoki, przeszło 
2 razy większy niż przeciętna dla 
ogółu państw zachodnich,

Można poddać dane odnoszące się 
do produkcji włoskiej pew,nej dal­
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szej, nieco głębszej analizie. Przede 
wszystkim - wiadomo, że produkcja 
rolnicza roślinna wykazała stosun­
kowo nieznaczny wzrost swej masy 
spowodowany słabszymi zbiorami 
zbóż. Poprawiła się natomiast pro­
dukcja zwierzęca, dzięki czemu — 
objętościowo — rolnictwo wykazało 
się przeciętnym zwiększeniem całej 
swej produkcji o około 3 proc. Pro- 
centowy przyrost w wartości pie­
niężnej był jednak znikomy wskutek 
spadku cen w pierwszej połowie ro­
ku 1959. Ogólny zatem poważny 
wzrost swej produkcji zawdzięczają 
Włochy przemysłowi.

W okresie od 1953 do końca mar­
ca 1960 r. produkcja przemysłowa 
wzrosła o 78n/o, przy czym tempo te­
go wzrostu stale rośnie. Przyrost 
produkcji przemysłowej w ciągu 
ostatniego (1959) roku wyniósł 17“/o, 
a w pierwszych miesiącach 1960 r. 
przekroczył przeciętnie 2°/o mie­
sięcznie.

W Związku ze stałym wzrostem 
produkcji nastąpiło również zwięk- 
czenie spożycia wewnętrznego, które 
podniosło się w 1959 r. ilościowo o 
4,8"/o. a w cenach bieżących o 4,l0/o; 
Powiększyła się marża produk­
cji przeznaczon. j na eksport, co 
znów należy zapi ać na dobro gospo­
darki włoskiej. Wartość nowych in­
westycji oraz zapasów surowców 
wzrosła w 1959 r, o 7"/o; ponieważ 
jednak ceny dóbr inwestycyjnych i 
surowców na ogól wykazały spadek, 
realny przyrost inwestycji 1 zapasów 
stanowił 8,4'W

Zwiększenie spożycia wewnętrzne­
go może być m. in. wynikiem ogól­
nego podwyższenia plac i wynagro­
dzeń; wzrost nominalnych zarobków 
w zestawieniu lat 1958 i 1959 wyno­
si 6,4 proc. Biorąc pod uwagę przy­
rost naturalny ludności wynoszący ro­
cznie mniej niż P/o, można przypusz­
czać. że nastąpiła również pewna po­
prawa poziomu życiowego ludności. 
Zwiększyły się również wkłady osz­
czędnościowe,

Nie we wszystkich jednak dziedzi­
nach obraz gospodarki włoskiej jest 
tak jasny, jak tutaj pokazano. Po­
mimo wysiłków nie udało się jesz­
cze podnieść ekonomicznie połud­
niowych Włoch do poziomu gospo­
darczego północnej części kraju. Jest 
to poważne zadanie, wymagające 
szybkiego rozwiązania, gdyż poza 
zacofaniem gospodarczym i społecz­
nym, znajduje ono swój wyraz w 
pewnym stałym — częściowym lub 
całkowitym — bezrobociu, panują­
cym na tym terenie. Nawet obec­
nie we Włoszech rejestruje się jesz­
cze ponad milion bezrobotnych. 
Właśnie bezrobocie oraz emigracja 
stała i zarobkowa, która wskazuje na 
to, iż Włochy nie mogą jeszcze za­
trudnić całej swej zdolnej do pra­
cy ludności, stanowią poważne za­
gadnienie ekonomiczne i społeczne,

Ważnym czynnikiem, który w ,o- 
statnich latach ułatwił ekspansję 
gospodarczą Włoch, był spadek cen 
Importowanych surowców przemy­
słowych. Spadek ten pozwolił prze­
mysłowi włoskiemu nie tylko na 
osiągnięcie większych zysków z pro­
dukcji, lecz również na obniżkę cep 
towarów eksportowanych (ogółem i 

przeciętnie o około 7’/o),«>zwięk62y- 
lo konkurencyjność wywozu włos­
kiego na rynkach światowych. Moż­
na dyskutować na temat, czy 
spadek cen surowców ma charakter 
strukturalny, czy też koniunktural­
ny, lecz jeśli ostatecznie ceny su­
rowców podniosą się, to niewątpli­
wie przemysł włoski odczuje tego, 
rodzaju zmianę w sposób dotkliwy^ 
Jednakże jakaś radykalna zmiana 
w układzie cen surowców nie grozi 
chyba przemysłowi włoskiemu w 
najbliższej przyszłości.

Przedstawiona powyżej sytuacja 
gospodarcza Włoch mogła stanowić 
dla rządu dostateczną podstawę do 
stabilizacji waluty na jej obecnym 
poziomie. Co prawda, budżet pań­
stwowy zamyka się corocznie pew­
nym saldem ujemnym, które nawet 
ma pewną skłonność do zwiększania 
się, lecz niedobór jest stosunkowo 
nieznaczny i może być bez trudności 
pokrywany z bieżących operacji kie? 
dylowych.

Zakłady Azotowe w Kędzierzy­
nie zatrudnią od zaraz mgr eko­
nomistę na stanowisko kierow­
nika Działu Organizacyjnego Za­
kładów oraz Pracy i Płacy. Wy­
magany jest 10-letni staż pracy 
na stanowiskach kierowniczych.

Ponadto zatrudnią, w zakładzie 
Energetycznym 2 inżynierów e- 
nergetyków i 1 technika energe­
tyka, 5 inżynierów budowlanych 
z praktyką na stanowiska kie­
rownicze oraz 5 inżynierów che­
mików do Wydziałów Produk­
cyjnych.

Wysokość wynagrodzenia masa 
sprawy mieszkaniowe do omó­
wienia na miejscu. Zgłoszenia 
należy kierować do Dyrekcji Za­
kładów Azotowych w Kędriensy- 
nie.
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Rozwój budownictwa 
mieszkaniowego 

w 1959 r/)

niekrodytowanego dotyczyło przeae 
wszystkim wsi. Spadek ten w porów­
naniu z 1958 r. wyraża się liczbą 1? 
proc., licząc w izbach (z 163,3 tys. 
do H3,3 tys.), oraz w mieszkaniach 

16,5 proc, (z 57,5 do 47,9 tys.).
Ujemny wpływ na budownictwo 

mieszkaniowo wywarły w poważnej 
mierze trudności w zaopatrzeniu ma-
terlalowym. (kola)

•) wg oceny Instytutu Budownictwa 
Mieszkaniowego

Rok ubiegły przyniósł pewne struk- -
tubalno zmiany budownictwie
mieszkaniowym. Ogólne rozmiary in­
westycji nieco się zwiększyły, a to 
przede wszystkim dzięki wzrostowi 
liczby izb i mieszkań zrealizowanych

montowni z wyposażeniem w nowo­
czesny sprzęt techniczny. Ale, Jak 
do tej pory, żądania nie doczekały 
się akceptacji władz nadrzędnych. 
A przecież prawlo 80 proc, beczek 
po rocznej eksploatacji wymaga re­
montu. Na tak poważny zakres re­
montów wpływają niewątpliwie wady 
i błędy produkcji. Do produkcji uży­
wa się nlewysuszonego drewna, węż­
szych obręczy, które w trakcie tran­
sportu łatwo ulegają pęknięciu. Nle- 
Impregnowane drewno wpływa na 
szybsze pleśnienie i deformację opa­
kowań. Magazynowanie beczek i 
skrryń na powietrzu powoduje rów­
nież *>rzyspiesz=nie procesu niszcze­
nia opakowań.

Tygodniki o problemach gospodarczych i
%

przez spółdzielczość i 
ctwie indywidualnym. 
Jednak zmniejszyły się 
downictwa publicznego

w budowni- 
Jednocześnie 

rozmiary bu* 
oraz obiek*

W okresie letnim br. bardzo silnie 
zaznaczyły się w gospodarce rybnej
trudności zakresie opakowania.

tów mieszkalnych wznoszonych na 
potrzeby ludności rolniczej. Pomimo 
wzrostu rozmiarów inwestycji miesz-
kaniowych, 
nakładach 
równaniu 
spadl.

ich udział w ogólnych 
inwestycyjnych, w p<>- 
z rokiem poprzednim,

Sygnały dochodzące z przedsiębiorstw 
połowowych o deficycie beczek (ok. 
ino tys. sztuk w całym rybołówstwie) 
rodziły obawy zmniejszenia i tak już 
słabego zaopatrzenia rynku w ryby 
i przetwory rybne. Przyczyną kry-

była poważnym stopniu

W 1959 r. oddano do użytku 132,9 
tys. mieszkań, na któro składa się 
386.6 tys. izb. Oznacza to, w porów­
naniu z 1958 r., wzrost budownictwa 
mieszkaniowego o około 5 proc., li­
cząc w izbach i o około 3 proc., li­
cząc w mieszkaniach.

Rozmiary budownictwa publiczne­
go w izbach spadły o około 5 proc, 
(z 192,6 tys. izb do 183,6 tys.) oraz 
w mieszkaniach o około 6 proc, (z

mało sprawna organizacja zwrotów 
beczek z handlu przedsiębiorstwom

Ograniczone możliwości produkcyj­
ne wydziałów remontowych stanowią 
również przeszkodę w szybkiej 1 za­
krojonej na większą skalę adaptacji 
do potrzeb naszego rybołówstwa be­
czek radzieckich po importowanych 
śledziach. Ze 140 tys. tych beczek, 
jakie są do dyspozycji, oddano do 
przerobienia 38 tys. sztuk. Uzupełnią 
one pulę nowych beczek, na które 
zapotrzebowanie rybołówstwa wyno­
si br. 280 tys. sztuk, do ilości 242

połowowym.
Okazuje się, źe przedsiębiorstwa

przypadkowo wylądował na Marde, 
A ponieważ obraca alę w nieznanym 
■obie świecie, nie chce i nie potrafi 
wydać sądu o tym, co zapisuje. w 
swoim notatniku. I tylko się dziwi 
nad zapisywanymi faktami.

W naszym życiu gospodarczym 1 
społecznym jest wiele zjawisk, które 
wymagają naprawy. Jest jeszcze aż 
nazbyt dużo lekceważenia wspólnego 
dobra, marnotrawstwa, niechlujstwa, 
wręcz zlej woli. Czy to wszelakie zło, 
dochodzące do głosu w środowiskach 
pracowniczych, jest tylko endogenicz- 
ne, czy tylko egzogeniczne? Czy też 
może ma różnorakie źródła? I czy 
dzisiaj wystarczy samo pokazanie ze­
wnętrznego kształtu, zewnętrznych 
symptomów choroby?

Innymi słowy, Jakie zadania powin­
na sobie stawiać publicystyka, zwłasz­
cza publicystyka społeczno-gospodar­
cza? Czy. wyłącznie faktograficzne? 
Odpowiedź jest chyba Jednoznaczna. 
Gorzej, że artykuły typu reportażu 
Rolickiego nie tylko gromadzą fakty. 
Podają go one w takim zestawieniu, 
że czytelnikowi podsuwają określoną 
ocenę przedstawianych zjawisk. Oce­
nę jak najgorszą, deprymującą, de- 
mobilizującą. Nie pozostaje nic inne­
go, jak załamać ręce nad tĄ kradzio­
ną w kółko łopatą. I jeszcze nie ko­
niec na tym, reportaże typu „Janek, 
podaj wapno!" świadomie, czy nie­
świadomie, do rangi zasady życiowej 
podnoszą cwaniactwo i konformizm.

Publicyści ostatniego czasu wydają 
się być na rozdrożu. Rozdrabniają się 
w olbrzymich elaboratach, w których 
często do rangi najwyższej podnosi się 
słowo dla słowa. Kiedy indziej^ wysu­
wa się zbyt daleko idące wnioski z 
niedostatecznie poznanych faktów. 
Albo też nadaje się kosmiczną wagę 
drobiazgom, unikając poruszenia po­
ważnych tematów, tylko dlatego, że­
by ominąć niebezpieczeństwo „wychy­
lenia się". W takiej sytuacji niejedna 
zdrowa, głęboka myśl, niejedno am­
bitne zamierzenie publicystyczne, gi­
nie w powodzi niedopracowanych, 
pretensjonalnych pseudopublicystycz- 
nych tworów.

Być może, że my z kolei zbyt czar­
no patrzymy na naszą współczesną 
publicystykę. Faktem jednak pozosta­
łe, jeśli jest tu nie najlepiej, wiele 
może zmienić konsekwentna polityka 
redakcyjna.

W poprzednim tygodniu kilka uwag 
poświęciliśmy reportażowi Janusza 
Wolickiego pt. „Janek, podaj wapno!**, 
opublikowanemu przez „POLITYKĘ". 
Tygodnik ten w nr 42 przynosi drugą 
część owego reportażu. Tym razem 
jednak zaopatruje go następującą ad­
notacją:

„Autor reportażu pracował na bu­
dowle, żeby dorobić parę groszy do 
studenckiego stypendium. Nie miał 
żadnego powodu krakać- Inaczej niż 
wrony, między które wlazł; dlatego 
nie ma w jego zapiskach potępień ani 
zachwytów. Jest, co najwyżej, zdzi­
wienie".

Nie powinno dziwić owo zdziwienie 
autora. D.l nam w swoim reportażu 
apokaliptyczny obraz stosunków w 
przedsiębiorstwie budowlanym. Bo 
właśnie na takie przedsiębiorstwo na­
trafił w swoim chwalebnym skądinąd 
zejściu „między lub roboczy**. Gdyby 
trafił na pierwszorzędnie pracującą 
budowę — otrzymalibyśmy* pewnie re­
lację pełną entuzjazmu. A tu — 
wszystko go szokuje, wszystko przed­
stawia mu się Jako kwintesencja nie­
róbstwa, bałaganu, nieuczciwości. A 
dzieje się tak dlatego, że nasz repor- 
tażysta przychodzi na budowę nie­
świadom, jak dziecię. Nieświadom 
procesów, jakie zachodzą w naszym 
społeczeństwie, nieświadom warun­
ków przekształcania się wczorajszych

A oto, Jakie zzgadnlenla go.podar- 
eze 1 społeczne poruzzejg w ubiegłym 
tygodniu poszczególne tygodniki:

POLITYKA
Zdzisław Flejka — Dylematy rozwo­

ju — wydajność czy zatrudnienie.1 a. K. Wróblewski — Kułak, który 
Jest spółdzielnią (Zagadnienie odpły­
wu młodzieży ze wsi).

Zenon Wilczyński — Rozproszenie I 
koncentracja (Sprawa wykorzystania 
sprzętu technicznego przez kółka rol- 
niJózef Smietańskl — I na drobiu 
można się tuczyć (Uwagi na tle odpo­
wiedzi CRS w sprawie artykułu, tay- 
tyłrającc£o niewłaściwe posunięcia 
CRS).

Mieczysław szerer — Krytyka czy 
zniesławienie (Omówienie projektu u- 
stawy o krytyce prasowej).

Jak żyją w ZSRR — Ankieta „Kom- 
somolskiej Prawdy".

PRZEGLĄD KULTURALNY
Czesław Bobrowski 

trudne problemy.
Aleksander Tuszko

Pięciolatka —

Woda, woda.
(O niebezpieczeństwie zaniedbywania 
gospodarki wodnej).

PBAWO I ZYCIE
Janusz Słowik — Prawa racjonallza-

torów. (tj)

dzisiejszych robotników.chłopówLeś-tys. sztuk pokryte przez Min. 
nictwa 1 Przemyślu Drzewnego.

Wszystkie te przedsięwzięcia 
rozwiązują ostatecznie problemu

nieświadom złożoności problematyki 
gospodarczej. Miał dość odwagi, by 
pójść do pracy na budowę, jeszcze 
więcej, by swoje codzienne obserwa­
cje przedstawić czytelnikowi. Ale nie 
starczyło mu sił, by przygotować się 
do tego wdzięcznego zadania, oraz 
zbadać warunki i procesy społeczne 
jakie kryją się za opisanymi zjawi­
skami.

Od dłuższego czasu obserwujemy 
wysiłki naszej prasy zmierzające do 
zapełnienia luki, jaką jest brak re­
portażu. Słusznie krytykuje się tzw. 
reportaż godzinowy, który reporter po 
krótkich rozmowach i mało co dłuż­
szym pobypie w jakimś zakładzie — 
preparuje reportaż — bombę. Zamie­
rzenie Rolickiego godne Jest uznania. 
Postanowi! materiał zdobyć w sposób 
bardziej systematyczny. Szkoda tylko, 
że poszedł na budowę nieprzygotowa­
ny. Czuje się tu trochę jak w fanta­
stycznym świecie, zupełnie, jakby

nie 
opa-

in.
0 tektury) oto

które mogą w przy-mieszkaniach

(mp)

go.

Świnoujściu w I

posażenie w sprzęt

„Odrze" od latkład opakowań
domaga się zorganizowania- własnej

opakowań 
specjalnymi

techniczny wy- 
w przedsiębior- ( 
tego wydziały 

zaspokoić sezo-

osiągnęło budownictwo spółdzielcze — 
o ■ około 274 proc., licząc w izbach 
(z 7,4 tys. do 27,7 tys.) oraz o około

szlości zapobiec sytuacji „kryzysowej" 
jaka wydarzyła się w tym roku.

opakowań 
Wskutek 

są zdolne

sztuk. „Odra”

69,9 do 65,5

działów 
stwach. 
te nie 
nowych potrzeb własnych przed-

planów zostępowania

siębiorstw. Dobrze pracujący za-

drewnianych (m. 
opakowaniami z 
przedsięwzięcia, 1329 proc., licząc

Poważny wzrost

zdaniem miesięcznikaona

MMMM

złomu z 
produkcja 
syntezy

(z 2,1 tys. do 9 tys.). Niemały jest 
także wzrost budownictwa indywi­
dualnego — w izbach o około 4 proc, 
(z 168,2 tys. do 175,3 tys.) a w miesz­
kaniach o około 2,5 proc, (z 57 tys. 
do 58,4 tys.).

Udział poszczególnych inwestorów 
W ogólnej masie budownictwa miesz­
kaniowego przedstawiał się następu­
jąco: budownictwo publiczne 47 proc. 
(W 1958 r. — 52 proc.), budownictwo 
spółdzielcze 7 proc. (2 proc.), budow­
nictwo Indywidualne 46 proc. (46 
proc.), w tym budownictwo realizo­
wane z pomocą kredytową państwa 
14 proc. (10 proc.) oraz budownictwo 
bez pomocy* kredytowej państwa 32 
proc. (36 proc.).

Tendencje te można zaobserwować 
już od 1957 r. Zgodnie z założeniami 
polityki budowlanej udział budowni­
ctwa publicznego w ogólnej masie 
inwestycji mieszkaniowych spada. 
Niepokojący jest jednak fakt, że 
równocześnie zmniejsza się liczba 
mieszkań budowanych w tym dzia­
le. W 1957 r. wybudowano około 74 
tys. mieszkań, a już w 1959 r. tylko 
65,5 tys.

Spadek"rozmiarów1 budownictwa in­
dywidualnego realizowanego bez po­
mocy kredytowej-1 państwa, którego 
poważną część stanowi budownictwo 
mieszkaniowe w indywidualnych gos­
podarstwach chłopskich, jest również 
zjawiskiem niepokojącym.

Zmniejszenie rozmiarów' budowni­
ctwa publicznego 1 indywidualnego

Wśród bogatej tematyki ostatniego 
numeru Samorządu Robotniczego, 
obok problemu związanych z pracą 
samorządów robotniczych, na pier­
wsze miejsce wysuwają się zagadnie­
nia norm technicznych oraz rewizji 
inwestycji. Pod wspólnym tytułem 
„Najbliższo zadania samorządu robot­
niczego" została zwrócona uwaga na 
dość istotną sprawę związaną z 
■wprowadzaniem norm technicznych— 
na analizę porównawczą zarobków 
poszczególnych robotników. Powinna

względniać warunki materialne pra­
cujących, szczególnie wówczas, kie­
dy chodzi o kobiety będące jedyny­
mi żywicielkami rodzin.

Tych wszystkich, których interesu­
ją sprawy naszego eksportu zajmie 
na pewno artykuł Juliana Grena 
,,Nasza praca nad aktywizacją eks­
portu". Autor zwraca uwagę na cie-

i
kawy problem struktury 
Ministerstwa Przemyślu 
Okręty i tabor kolejowy

eksportu 
Ciężkiego.

stanowią

1

50 proc. Wartości eksportu inwesty­
cyjnego tego resortu. _Te dwa kolosy 
są bardzo materialochlonne. Czy w 
związku z trudnościami zblilansowa- 
nia materiałów należy ograniczać 
■wielkość tego eksportu? Oto jedno 
z pytań, na które odpowiedź znaj- 
dziecio w wymienionym artykule.

Dotychczasowa analiza 5-letniego
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& Zahranicni
Obchod“
o Polsce

Czechosłowackie czasopismo „Za­
hranicni Obchód" wydawane przez. 
Izbę Handlu Zagranicznego CSRS po­
święciło specjalny numer zagadnie­
niom Polski. Numer ten zawiera arty­
kuł J. Horna prezesa Czechosłowac­
kiej Izby Handlu „Pomyślny rozwój 
wszechstronnej współpracy Czecho­
słowacji i Polski", J. Bieleckiego 
„Polsko - czechosłowackie kontakty
handlowe", M. Deniszczuka ,PRL

polowowe nie mają żadnego wpły­
wu ani na terminy, ani na ilości 
zwrotów. W 1956 r. wprowadzono za­
sadę odprzedawania opakowań wraz 
z towarem. Odbiorca towaru został 
jednocześnie zobowiązany do odprze­
daży wszystkich opakowań, które 
otrzyma! wraz z rybą i jej przetwo­
rami. Do roku 1958 wobec zbyt nis­
ko ustalonej ceny za beczkę nie było 
żadnego bodźca dla szybkich zwro­
tów. Dopiero ustalenie eeny w wy­
sokości 162 zł poprawiło sytuację. 
Zwroty są o wiele większe, ale w 
dalszym ciągu przedsiębiorstwa Cen­
trali Rybnej zwracają opakowania 
tam, gdzie Jest im wygodniej. Nawet 
ustalenie rozdzielnika w każdej wo­
jewódzkiej centrali niewiele tu po­
maga. Dla przykładu: CR w Byto­
miu w I kwartale zamiast 33 tys. 
beczek zwróciła przedsiębiorstwom 
połowowym tylko 22 tys., CR w Ło­
dzi zamiast planowanych 24 tys. 
zwróciła 26,4 tys., a CR we Wrocła­
wiu zamiast 24 tys. tylko 12 tys.

kowań w rybołówstwie. Wydaje się, 
że zmniejszenie przydziałów nowych 
skrzyń i beczek dla branż warzyw- 
niczo-owocarskich, zlikwidowanie w 
pewnym stopniu błędów i wad pro­
dukcji opakowań (impregnowanie 
drewna), usprawnienie obrotów, a 
przede wszystkim urzeczywistnienie

RADYKALNI DEMOKRACI POL­
SCY, Wybór pism 1 dokumentów 
1863 - 1875, PWN, 1960.

Wybór jest dalszą pozycją z cyklu 
dotyczącego historii polskiej myśli 
społeczno-ekonomicznej. Obejmuje on 
trzy środowiska radykalnej myśli na 
emigracji w latach sześćdziesiątych 
i siedemdziesiątych ubiegłego stule­
cia: paryskie, genewskie i londyń­
skie. Ten podział stal się również 
kryterium układu cdlego wyboru.

W dziale dotyczącym środowiska 
paryskiego znajdujemy noty biogra­
ficzne i prace Józefa Brzezińskiego, 
Jarosława Dąbrowskiego, J. A. Me- 
dekszy, Włodzimierza Rożalowskiego, 
Józefa Tokarzewicza. W dziale obej­
mującym środowisko genewskie: Ka­
rola Brazewicza. Ludwika Bulewskie-

Józefa Cwlerciakiewicza, Józefa
Hauke-Bosaka, Waleriana Mroczkow-
skiego 1 Antoniego Szczęsnowicza. I 
wreszcie w dziale o środowisku ge­
newskim: Konrada Dąbrowskiego, 
Teofila Dąbrowskiego, Jana Kryń­
skiego, Ludwika Oborskiego, Józefa 
Rozwadowskiego, Klemensa Wierz­
bickiego, Walerego Wróblewskiego, 
Antoniego Zabickiego, K. Bobcz-yó* 
skiego i Ludmiła Prawdzica.
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półroczu otrzymała 65 tys. beczek 
mniej niż planowano.

Trudności ze zwrotami potęgują się 
jeszcze z powodu transportu. Według 
przepisów — bez pełnego załadunku 
wagonu (przeciętnie 200 beczek mieś­
ci wagon) nie może żadna Centrala 
zrealizować przewozu. Zasada słusz­
na, bo wypływa z oszczędności, ale 
często dla pełnego załadunku wago­
nu przedsiębiorstwa CR wysyłają 
beczki nawet tam, gdzie nie po­
trzeba.

Oprócz ciągle niedomagającej or­
ganizacji zwrotów, na trudności w za- 

• kresie opakowań wpływa słabe wy-

CZY LUDZIE MUSZĄ GŁODOWAĆ 
— Jacob Oser, Krytyka teorii Malt- 
husa - PWG, 1960.

„Od doktryny Malthusa wionie 
zgnilizną, rozkładem i śmiercią" — 
stwierdza autor. To swoje przekona­
nie stara się uzasadnić w całej swo­
jej obszernej pracy. Książka zawiera 
nieprzebrany materiaĘ jeśli idzie o 
zagadnienia demograficzne i żywie­
niowe świata. Przy _ tym autor nie 
ogranicza się do rejestrowania fak­
tów, lecz bardzo szczegółowo i z głę­
boką znajomością rzeczy analizuje 
przyczyny, które spowodowały na 
poszczególnych obszarach świata nę­
dzę i głód. Pokazuje również ogrom­
ne możliwości zwiększenia produk­
cji żywności na świecie, racjonalniej­
szego jej. rozdziału; pokazuje juożli- 
wości przyspieszenia rozwoju kra­
jów zacofanych.

DROGA DO PRACY W ZAWODZIE 
Eugenia Halicka, Zygmunt Pyrko» 

PWSZ, 1960.
Praca omawia zasady zatrudniania 

i szkolenia młodzieży oraz przytacza 
podstawowe przepisy o nauce zawo­
du i warunkach zatrudniania młodo­
cianych.

planu inwestycyjnego przemysłu ma­
szynowego — przeprowadzona jeszcze 
przed V Plenum i bezpośrednio po 
nim — wykazała możliwość rezygna­
cji z budowy 10 nowych zakładów 
o wartości kosztorysowej 1330 min 
zł i nakładach w latach 1961 — 65 łą­
cznie 770 min zl- Jest to niewątpli­
wie dużo, ale jeszcze nie wszystko. 
Stwierdzenie takie argumentuje w 
swoim artykule pt. „Osiągnięcia 1 
niedomagania pracy nad rewizją in­
westycji" Wicedyrektor Departamen­
tu Inwestycji MPC e- Jerzy Agonek. 

<b)

W ubiegłym 
tygodniu

PIĘCIOLATKA WYKONANA

W połowie października przemysł 
chemiczny wykonał pięcioletni plan 
produkcji globalnej, osiągając poziom 
produkcji dwukrotnie wyższy od p»-

1955 r. Wydatnie wzrosła 
przemysłu organicznego, 

chemicznej, ’ farmaceutyki
oraz tworzyw sztucznych i lakierów. 
Natomiast opóźnienia występują w 
wykonaniu planu produkcji nawozów 
sztucznych.

Sprawy do przemyślenia POLSKO-INDYJSKA WYMIANA 
HANDLOWA

/

Właśnie rozmawiałem z zastępcą dyrektora łódzkiej elektrociepłowni, gdy 
do biura wpadł młody inżynier z alarmującym meldunkiem:

— Przepraszam, ie tak nagle, ale znowu mamy awarią z winy robotników 
budowlanych.. Robią wykop w miejscu, gdzie przechodzą już nasze kable i od 
kilku dni prosiłem, żeby je zabezpieczyli przed zniszczeniem. Ani pro'śby, 
ani groźby nie pomagały. No t właśnie przed chwilą ten niezabezpieczony ka­
bel został przerwany przez co część elektrowni będzie bez prądu. Ja już nie 
wiem, co robić...

Dyrektor po krótkim uzgodnieniu dyspozycji w tej niecierpiącej zwłoki 
sprawie, wrócił do rozmowy:

— Oto ma pan, redaktorze, nowy trudny problem naszej działalności inwe­
stycyjnej. Dzisiejsza awaria, to tylko drobny, stosunkowo jeszcze błahy przy­
kład. Od początku naszej budoivy wykonawcy przysparzają nam sporo znacz­
nie większych kłopotów i dodatkowych kosztów, przyczyniając się do poważ­
nych nieraz opóźnień. A wszystko dlatego, że takie np. przedsiębiorstwa bu­
dowlane budują „swoje" mury, robią „swoje" wykopy i reszta nic ich nie 
obchodzi. Nic ich nie obchodzi, że na tym samym terenie częściowo funkcjo­
nuje już elektrownia, którą przecież budują. Np. Ich spychacze niwelujące 
teren pod budowę, bez pardonu przewracają nasze slupy, zrywają kable...

Niestety, jak wynikło z dalszej rozmowy, problem bynajmniej nie ogranicza 
się do „lekkomyślności" poszczególnych robotników niszczących nieraz kosz­
towne urządzenia, założone przez Inne przedsiębiorstwa. Temu dałoby się jesz­
cze jakoś zaradzić, choćby przez rygorystyczne wyciąganie surowych konsek­
wencji wobec winnych — gdyby oczywiście pracodawca chcial wyciągać takie 
konsekwencje.

Ale sprawa ma znacznie szerszy aspekt. Ta „lekkomyślność to tylko je-
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w gospodarce światowego systemu 
socjalistycznego", W. Szczepańca — 
„Pomyślna współpraca Polski z kra­
jami socjalistycznymi",, J. Niegow­
skiego — „Polski handel zagraniczny" 
oraz szereg artykułów omawiających 
zagadnienia naszego eksportu, (tj)

den z przejawów chronicznego, kosztownego braku zainteresowania przedsię­
biorstw wykonawczych efektywnością inwestycji w ogóle.

Generalnym wykonawcą jest z reguły przedsiębiorstwo budowlane, które 
nastawia swą działalność nie na efekty, inwestycji, ale na własny „przerób". 
Przedsiębiorstwo takie ani nie jest bliżej zorientowane w tym, jaka kolejność 
robót byłaby najbardziej celowa z puhktu widzenia interesów np. elektrocie­
płowni ani też nie jest specjalnie zainteresowane w kierowaniu się tymi Inte­
resami. Premie za terminową realizację inwestycji, to groszowe sumy wobec 
premii za „przerób".

A skutki? Opowiadano mi, że najwięcej kłopotów nastręczają zazwyczaj ro­
boty stosunkowo niewielkie, ale pracochłonne, których budowlanym „nic opła­
ca się" przeprowadzać. Np. kilkumiesięczne opóźnienie w uruchomieniu na­
stawni wynikło z braku chęci przedsiębiorstwa budo 'anego do wykończenia

posadzki, świetlików Itp., często też „nie opłaca się" budowlanym np. tynko­
wać ścian i w ogóle doprowadzać budowę poszczególnych obiektów do końca. 
Wolą zaczynać nowe, choć niewykończenie poprzednich, jest przyczyną poważ­
nego nieraz opóźniania inwestycji. A już o usuwanie ■ usterek w ogóle nie 
można się doprosić.

— Cała trudność bierze się stąd — kontynuował mój rozmówca — że my, 
inwestorzy, jesteśmy Zepchnięci do roli łagodnego baranka, który tylko może 
prosić, ale nie żądać. Wprawdzie według umowy wykonawca jest zobowiąza­
ny do oddawania poszczególnych obiektów w konkretnych terminach, ale kie­
dy opóźniamy projekty czy dostawy, a tak się przecież najczęściej dzieje l to 
nie z naszej winy, wtedy już wykonawca nie czuje -się do niczego zobo­
wiązany. Więc robi tylko to, co dla niego najwygodniejsze. Inwestor jest zda­
ny na jego laskę i często, jeśli nie zapłacimy więcej, z pominięciem wartości 
kosztorysowej, to nic nie można ukończyć...

Co w takiej sytuacji robić? Zastanawialiśmy się nad tym, czy idea powoły­
wania generalnego wykonawcy jest w ogóle słuszna, a jeśli tak — to czy nie 
powinno nim być zamiast przedsiębiorstwa budowlanego raczej montażowe, 
bardziej zorientowane t zainteresowane w celowym przeprowadzaniu i szyb­
szym ukończeniu inwestycji. Ale i w tym przypadku istnieje możliwość roz­
bieżności Interesów między wykonawcą a inwestorem.

Wprawdzie sprawę znakomicie ułatwiałoby jakieś zharmonizowanie intere­
sów poszczególnych przed sic’”nrstw z interesem ogólnogospodarczym poprzez 
racjonalne ustawienie bodźców, ale ten wysuwany już od tylu lat postu­
lat dotyczy nie tylko budów: ulwa. Zbn' trudny to problem, dotyczy wlasei- 
uie całej gospodarki • doświadczenie uczg. źe nie można tu liczyć na szybkie 
rozwiązania. , J , , ,,

Jednak inwestycyjnemu marnotrawstwu trzeba wypowiedzieć watkę już od 
-oraz. I dlatego jeśli chodzi o usunięcie omawianych tu kłopotów z wykonaw­
cami, najprostszym w tej chwili wyjściem byłoby chyba większe podporząd­
kowanie działalności wykonawców dyrektywom inwestora. Formą takiego roz­
wiązania mogłoby być np. ir. niektórych przypadkach powierzenie określo­
nych uprawnień dyspozycyjnych odpowiednio silnie obsadzonej komórce, 
która byłaby narzędziem inwertora w bieżącym koordynowaniu działalności 
wszystkich wykonawców.

A może trzeba szukać rozwiązań w innych kierunkach? Tak czy inaczej — 
problem jest ważny i to nie tylko dla budowy łódzkiej elektrociepłowni. War­
to więc, by jak najprędzej został uznany przez odpowiednie Instancje za pilną 
sprawę do przemyślenia.

' 4 WIESŁAW GŁOWACKI

W Warszawie podpisany został pro- 
tokół o polsko-indyjskiej wymianie 
towarowej w 1961 w ramach obowią­
zującej wieloletniej umowy handlo­
wej i płatniczej.

Nasz eksport obejmuje głównie: 
kompletne obiekty przemysłowe, wy­
roby przemysłu maszynowego, szyny 
kolejowe, zestawy kołowe, chemika­
lia, papier.

Importować będziemy z Indii: rudę 
żelazną, rudę manganu, mikę, włókna 
roślinne, makuchy, skóry oraz szereg 
artykułów rolno-spożywczych.

WIĘCEJ PASZ

Ministerstwo Rolnictwa dokonało 
szacunku tegorocznych zasobów pasz. 
Według tej oceny będziemy w br. 
dysponowali paszami soczystymi w 
ilości o 12.5 min ton większymi niż 
w ub. r. (wzrost o 20 proc.). Również 
zbiory siana I roślin pastewnych na 
siano szacuje się jako dobre. Pozwoli 
to na zaoszczędzenie pewnych ilości 
pasz treściwych (m. in. 600 tys. ton
zbóż).

W br.

pogłowie

pogłowie bydła jest o 330 
liczniejsze niż w ub. r. a 

trzody o 1.400 tys. szt.
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KOŁEJ NA ZAGOSPODAROWANIE 
DUNAJCA

Komitet Ekonomiczny Rady Mini­
strów polecił przygotowanie do 1 lip- 
ca 1961 założeń projektowych rozwią­
zania gospodarki wodnej w dorzeczu 
Dunajca. Inwestycja obejmie budowę 
dużego zbiornika w rejonie Czorsz­
tyna oraz systemu mniejszych zbior­
ników w dorzeczu górnego Dunajca,
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